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czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
aboneniów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
"Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan- 
dra Chodźki, który kosza- 


31.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume- 
ratą i dołącza 10c na prze- 
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci Gazety Polskiej. 

«Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 75c. 

«Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. 

Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. i 

Władysław Dyniewicz. 
a EC, 
NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
domski. Posiada on nasze zupeł- 
ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać zu "Gazetę Polską” i książki 
na co wydaje kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w Wis- 
consinie, Minnesocie i So. Dakocie. 

Pan W. Michalski kolektuje za 
«Gazetę Polską” w Syracuse, Am- 
sterdam, Utica, Schenectady, Al- 
bany, Cochoes, Machanicsville, Me- 
dina, Albion, Rochester, N. Y., itd. 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz 0d niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje, 

Władysław Dyniewicz. 


Do Czytelników. 
Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “January 3 
albo February 3, znaczy to, 
że prenumerata jego skoń- 
czyła się w ŚStyczniu albo 
Lutym 1903 roku. Kto więc 


s. chce nadal Gazetę Polską 


odbierać, niechaj natychmiast 


|  przyśleprenumeratę; w prze- | 
|. ciwnym razie wysyłkę gaze- | 
= ty wstrzymamy. 


3 W. Dyniewicz. 


Wiadomości Zagraniczne. 


Kwestya bałkańska, 


PETERSBURG, 26 lutego. — 
Urząd spraw zagranicznych roze- 
słał do wszystkich swych zastę- 
pców przy dworach europejskich 
okólnik,który wywołał w całej Eu- 
ropie wielkie wrażenie. Rząd car- 
ski oświadcza w nim mianowicie, 
że gotów jest uczynić wszystko 
możliwe, by ulżyć położeniu lu- 
dności chrześciańskiej pod panowa- 
niem sułtana będącej. Ale z dru- 
giej strony rząd zapewnia, że nie 
poświęci ani jednego rubla i nie 
ofiaruje ani jedej kropli krwi na 
ten cel, gdyby którykolwiek ze 
słowiańskich narodów na Bałka- 
nie chciał dążyć siłą do zmiany o- 
becnych stosunków tamże panują. 
cych. 

LONDYN, 26 lutego. -—Poseł 
turecki uwiadamiajge rząd tutej- 
szy o szczerej woli sułtana zapro- 
wadzenia reform w Macedonii 
oświadczył zarazem, że rzecz ta 
będzie musiała być bardzo powo: 
li przeprowadzoną, ponieważ suł- 
tan nie ma obecnie pieniędzy w 
skarbie. 

LONDYN, 25 lutego. — Pogło- 
ski o krokach wojennych w Mace 
donii, jeśli nie sa przed'**cz ʻo 
w każdym razie nie —„ 65/Cze 
stwierdzone. Oba te mocarstwa 
zdają się być szczerze w powstrzy- 


== "ie $4.00, to odciąga / sobie -mywaniu Serbii i Bułgary! od kro- 


ków nierozważnych od czasu jak 
sułtan przyjał bez żadnych zastrze - 
żeń przedłożony sobie program 
reformacyjny dla Macedonii. Ro- 
sya ciągle w tym kierunku wy- 
wiera wpływ na Bułyraryę, a rząd 
w Sofii został ostrzeżony, aby nie 
czynił nic takiego, coby Macedoń- 
czykom dodało bodźca do rozwi- 
nięcia sztandaru buntu. Podobno 
tajna policya austryacka strzeże 
granicy serbskiej i bułwarskiej. 
Mnmnóstwo korespondentów prze- 
jeżdżało przez Wiedeń i Białogród 
do Niszy i Sofii, gdzie czerpać 
można informucye w sprawach bał. 
kańskich z pierwszego źródła. Na 
całej przestrzeni między Niszą a 
Salonika panuje wielkie wzburze- 
nie umysłów, lecz koresponidenci 
bywają wszędzie przypuszczeni, 
aby mogli pilnie przyglądać się 
wszystkiemu co się dzieje i stąd 
wnioski robić co się w przyszło- 
ści dziać będzie. W kołach urzędo- 
wych wiedeńskich i petersburskich 
oddają się niezachwianemu opty- 
mizmowi, lecz tyle energii wyczer- 
puja na utrzymanie pokoju na Bał. 
kanie, że przyszłość budzi ponie- 
kad obawę. Nic nie okazuje, że 
reformy wywołały jakiekolwiek 
zadowolenie w Macedonii i Bułga- 
Tyi. 

PETERSBURG, 26 lutego.— 
Rosya zawiadomiła oficyałnie Ma. 
cedończyków, że nie wytoczy woj- 
ny w obronie ich przed Turkami, 
jeśli bunt podniosą. Przedstawi- 
ciele Rosyvi na Bałkanie według 
otrzymanych instrukcyi ogłosili, 
że car nie poświęci ani kropli krwi 
w obronie Słowian, buntujących 
się przeciwko Turcyi. Dogla- 
dać będzie interesów ich w dro- 
dze pokoju, lecz dalej nie pójdzie. 

WIEDEN, 27 lutego. —Rosyjski 
konsul w Mitrowicy, w jednem z 
większych miast Albanii, został w 
zdradziecki sposób schwytany i 
zamodowany przez Albańczyków. 
Jakie skutki wywołać może ten 
szalony czyn nie można nawet prze - 
widzieć. 

WIEDEŃ, 27 lutego. —Rzad au: 
starycki działając w zupełnem po. 
rozumieniu z rosyjskim czyni 
wszystko co może, by wstrzymać 
wybuch w Bułgaryi i Serbii. Wo- 
bec tego, że sułtan oświadczył bez- 
warunkowo postanowienie zapro- 
wadzenia reform, dano do pozna- 
nia królowi serbskiemu i księciu 
bułgarskiemu, że muszą cicho sie- 
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dzieć, jeżeli nie chcą być uspoko- 
jeni przez austryackich i rosyj- 
skich żełnierzy. 

SOFIA, 27 lutego. —Bawiąćy tu 
przewódcy macedońscy oświadcza. 
ja, że reformy proponowane przez 
Gołuchowskiego i Lamsdorffa zu- 
pełnie ich nie zadowalają i że nad- 
to wiadomo każdemu, iż szczu- 
płe reformy nigdy przez sułtana 
nie będą zaprowadzone. 

Wzdłuż granicy bułgarskiej i 
secbskiej przybywa wielka liczba 
austryackich oficerów. którzy ssa 
przebrani po cywilnemu i udają 
turystów ale mają za zadanie pil- 
ne baczenie na to, co się dzieje na 
granicach Bułgaryi i Serbii. 


LONDYN, 28 lutego. — Kwe- 
stya macedońska jest jakby zacza - 
rowanem kołem, z którego nie mo- 
ga się wydostać mocarstwa curo- 
pejskie. Austrya i Rosya dokłada- 
Ja wszelkich starań, aby utrzy- 
mać pokój na Bałkanach. Car ro: 
syjski, pomimo niesłychanego a- 
petytu na zawojowanie Konstan- 
tynopola, obawia się rozpoczęcia 
kroków wojennych, aby cała Eu- 
ropa nie zwróciła się przeciw nie: 
mu, jak to miało miesjee już dwa 
razy, gdy wojska carskie stanęły 
pod murami Kontantynopola. 

Wobec tego sytuacya na Bał. 
kanach przybrała w ostatnich cza- 
sach charater pokojowy, a do te- 
go przyczyniła się i ta okoliczność, 
a sły e z dzik się. na zaprowa- 
dzenie reform w Macedonii, jakich 
od niego żądały mocarstwa. 

Największe zaniepokojenie bu: 
dzą Ałbańczycy, którzy od dawna 
są wrogo usposobieni tak wzglę- 
dem Turcyi, jak i państw zagra- 
nicznych. Ale i te obawy zdaje 
się będa zażegnane, gdyż sułtan 


wysłał znaczną ilość wojka do Al- 


banii, aby uspokoić buntującą się 
ludność. 

Tak więc z tej wielkiej burzy, 
zbierającej się nad Bałkanami, za- 
panuje nadal spokój na jakiś czas. 


Kwestya weneęzuelska. 


WASHINGTON, 26 lutego. — 
Reprczentant wenezuelski Bo- 
wen, zaproponował mocarstwom, 
aby cara prosić o zamianową- 
nie trzech arbitrów, któ- 
rzy jako trybunał hagski mają 
zadecydować kwestyę pierwszeń- 
stwa w ściąganiu długu wenezuel- 
skiego. Propozycyę tę zatwier- 
dzono w tutejszem ministeryum 
spraw zagranicznych. W kołach 
dyplomatycznych propozycya Bo- 
wen'a jest przedmiotem głównej 
rozmowy. Czy przystana na nią 
sprzymierzone mocarstwa, nie wia- 
domo jeszcze. Tutejszy ambasa- 
dor rosyjski hr. Cassini nie zo- 
stanie o propozycyi Bowen’a powia- 
domiony, dopóki mocarstwa nie 
zgodzą się na nią. Swoja droga 
ambasador rosyjski wyraził zado- 
wolenie swoje z odnowionych pra- 
dów przyjaźni i dobrej woli, ja- 
ką Stany Zjednoczone w obec Ro- 
syi znowu okazują. 

BERLIN, 26 lutego. — Niemie- 
ckie ministerstwo spraw zagranicz- 
nych nie przywiązuje żadnej wa- 
gi do kroku posła swego w Ca- 
racas Baltazziego, który zażądał 
od Bowen'a, aby mu natychmiast 
wypłacono pierwszą ratę w sumie 
52,500. Baltazzi nie otrzymał 
żadnych w tej mierze instrukcyi 
z Berlina i działał na własna rękę. 

CARACAS, 27 lutego. —Fran- 
cya, Hiszpania i Belgia prowadzą 
wprost z prezydentem Castro u- 
kłady co do zaspokojenia swych 
wierzytelności i usunęły na bok 
Bowena i swych posłów w Washing- 
tonie. 

Wezoraj podpisał Castro pro- 


W sprawie emigrantów. 

WIEDEŃ, 26 łutego.—Na po- 
siedzeniu Koła zwrócił nasam- 
przód poseł Jabłoński uwagę Koła 
na konieczność podjęcia energicz- 
nej akcyi, celem umożliwienia 
powrotu do kraju tysięcy wycho- 
dźców z Ameryki, którzy nie do- 
pełnili tu obowiazków służby woj- 
skowej, a teraz obawiają się wró- 
cić ze względu na czekającą ich 
karę i dłuższą służbę wojskowa. 
Mowca żąda, ażeby Koło w sta- 
nowczej formie wywarło nacisk 
na ministerstwo obrony krajowej 
iw ten sposób uwolniło wycho- 
dźców od następstw emigracyi; 
chodzi tu przecież o uratowanie 
wielkiego kapitału narodowego 
i o odzyskanie tysięcy ludzi. 

Boją się Ameryki. 

WIEDEN, 26 lutgeo. —Minister 
austryacki baron Call oświadczył, 
że państwa Europy środkowej mu- 
szą utworzyć unię cłową celem 
zwalczania konkurencyi amery- 
kańskiej. Inicyatywę w tym kie- 
runku muszą podjąć Niemcy, któ- 
rych handel i przemysł z każdym 
dniem są coraz bardziej zagrożo- 
ne przez konkurencyę ze Stanami 
Zjednoczonemi. 

Dzielny poseł. 

BERLIN, 26 lutego. — Na je- 
dnem z posiedzeń parlamentu za- 
brał głos poseł Czarliński, który 
przedstawiwszy w wymownych 


słowach całokształt "udręczeń mi. | 


krzywd ludności polskiej, oświad- 
czył w końcu: 

Bylibyśmy najnędzniejszymi nie- 
wolnikami i obłudnikami, gdy- 
byśmy mieli uznać system, obec- 
nie przeciw nam praktykowany! 

Minister Hammerstein wy- 
wnioskował z tych słów, że są one 
wymownym dowodem, “‘jako Po- 
lacy nie nauczyli się dotąd czuć 
pruskimi obywatelami pańtwa,” a 
przecież "system pruski mierzy 
wszystkich obywateli równa mia- 
ra”!! Wreszcie znów minister był 
łaskaw zaofiarować Polakom za- 
warcie pokoju, ale pod warunkiem, 
że czuć się będą — Prusakami i 
Niemcami! 

Polscy posłowie odpowiedzieli 
mu na te słowa—sykaniem. Isto- 
tnie innej odpowiedzi nie ma na 
tę bezczelność pruską, chyba tyl: 
ko jeszcze ślina pogardy. 

Wybuch wulkanu. 


GUADALAJARA, Meksyk, 26 
lutego. —Władze wojskowe i cy- 
wilne otrzymały dziś depesze z 
kilku miejscowości położonych w 
okolicy wulkanu Colima, dono- 
szące o popłochu wśród tamtej- 
szej ludności z powodu straszli- 
wego wybuchu wulkanu. Wulkan 
Colima niepokoił okoliczną lud- 
ność już od kilku miesięcy. Gę: 


; ste kłęby dymu wydobywały się z 


krateru, a przytem dały się sły- 
szeć od czasu do czasu podziemne 
detonacye. Przed czterema dnia- 
mi wulkan objawił zadziwiającą 
czynność, Zaczął wyrzucać z kra- 
teru swego całe strumienie lawy, 
później jednak uspokoił się. Lecz 
wczoraj wybuch nastąpił z po- 
dwojoną siłą. Z krateru wydoby- 
wały.się przez całą noc słupy o- 
gniste i roztopiona lawa, która roz- 
lewała się po zyżnej i zaludnionej 
dolinie. Ludzie opuszczają zagro- 
dy i uciekają w popłochu przed 
struszna a tajemniczą siła natury. 
Trzęsienie ziemi było tak sil- 
ne, że kilka budynków w Tax- 
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dy, jeśli zaburzenia “podziemne 
rychło nie ustaną. U stóp wul- 
kanu Colima rozłożyły się zamo- 
Żne misateczka i wsie, które o- 
becnie wyludniły się zupełnie. 
Interesa amerykańskie. 

LONDYN, 26 lutego.— Wedle 
wykazu tutejszej izby handlowej 
uzyskały rozmaite kompanie ume- 
rykańskie w ciągu ostatnich sze- 
ściu tygodni kontrakta na budowę 
kolei elektrycznych w Arglii, 
Rosyi i Holandyi na sumę 65 
milionów dolarów. W Petersburgu 
otrzymała kompania amerykati- 
skich kapitalistów koncesyę na 
przemianę wszystkich tramwai 
konnych na elektryczne, budowę 
kolei podziemnej i konstrukeyę 
szesnastu mostów na Newie. 

Ukaz carski. 

PETERSBURG, 27 lutego.— 
Car nakazał natychmiastowe spen- 
syonowanie jedenastu sędziów naj- 
wyższego trybunału w Abo w Fin- 
dlandvi i także oskarżyciela pu- 
blicznego, pozbawiając ich prawa 
do pobierania płacy. Powodem te- 
go zarządzenia był wyrok tegoż 
sadu, ażeby postawić w stan oskar- 
Żenia gubernatora rosyjskiego, 
który wedle niezbitych dowodów 
wywołał całkiem bez powodu rzeź 
niewinnych ludzi podczas zabu- 
rzeń ulicznych w kwietniu roku 
zeszłego. 

Niedobór franeuski, 

PARYZ, 25 lutego. — Dwieście 
piędziesiat milionów franków chce 
pożyczyć rząd francuzki na kró- 
tki termin, celem pokrycia niedo- 
borów ubiegłych dwu łat. Wsku- 
tek tego żądania wybuchła awan- 
tura ze strony opozycyi, która za- 
rzuciła rządowi, że marnotrawi 
grosz publiczny. Minister finan- 
sów Rouvier oświadczył w odpo- 
wiedzi, że nie jedna Francya tyl- 
ko ale cała Europa żyje za po- 
życzane pieniądze. Inaczej być nie 
może. Wszystkie państwa powię- 
kszają armie i marynarki, zaxar- 
niają kolonie i myśla ciagle o no- 
wych zdobyczach. A że ludność 


dy czerpią z kas bankierów, któ- 
rzy zawsze chętni lokować tak 
dobrze i bezpiecznie swoje fun- 
ia Hakatyzm. 

BERLIN, 28 lutego.—O polskie 
śpiewniki toczyły się w sobotę 
dwa procesy. w Berlinie i w To- 
runiu. Przed sadem ziemiańskim 
w Berlinie stawał dawniejszy wy. 
dawca “Dziennika Berl.” a obe- 
eny wydawca “‘Narodowca’” p, 
Ludwik Wróbel, oskarżony o pu. 
bliczne podburzenie różnych 
warstw ludności do gwałtów. Prze- 
stępstwa tego dopatrzyła się pro- 
kuratorya w wydaniu *Spjewni- 
ka sokolskiego”, zawierającego 
18 pieśni treści podburzającej. P, 
Wróbla skazano na 300 m. kary 
względnie 80 dni więzienia ; na 
poniesienie kosztów procesu. 

O to samo przestępstwo stawał 
przed izba karna w Toruniu wła. 
ściciel drukarni p. Fiałek z Cheł- 
mna. Wydał on śpiewnik p. t. 
*Spiewnik polski”, zawierający 80 
piosenek i pieśni, z których 11 
prokuratorya uznała za podburza- 
jące. Pana Fiałka zasadzono na 


miesiąc więzienia. W obu wy- 


| padkach orzeczono konsfiskatę 


pam i Colima zapadło się w gru- 


zy. Z innych miast donoszą o 
szkodach wyrządzonych przez te 
trzęsienia ziemi. Dotychczas nie 
doniesiono o żadnych stratach w 


ludziach. Ludzie zewsząd przy- ` 


tokół ugody z Meksykiem ċo do ; bywaja do Manzanillo setkami. 


pretensyi tego państwa. Jest on 
upoważniony do zamianowmania 
sędziego rozjemczego, w razie gdy - 
by nie mogło przyjść do porozu- 
mienia. 


Nie boją się tak bardzo lawy i 
dymu ile możliwych trujących 
gazów, które zburzyły St. Pier- 
re, na Martynice. W Manzanillo 
lękaja się w dodatku wylewu wo- 


| 


obydwóch śpiewników. Górą ha. 
katyzm. 
Jeszeze o Frycu. 

BERLIN, 1 marca. — Cesarz 
Wilhelm polecił swemu ambasado: 
rowi Sternburg, aby zawiadomił 
przezydenta Roosevelt, że statua 
Fryderyka “Wielkiego” nie bę- 
dzie posłana do Stanów Zjedno- 
czonych aż na wiosnę 1904 roku. 

Cesarz pruski usprawiedliwia 
tę zwłokę tem, że właśnie w tym 
czasie wykończoną będzie akade- 
mia wojenna w  Washingtonie 
przed którą ma stanąć ten sławet- 
ny pomnik i że zaburzeniaw po- 


DLA PÓLONII W ANGRYCH, 


łudniowej Ameryce do tego czasu 
tak się ułożą, iż między Stanami 
Zjednoczonemi a Niemcami przyj. 
dzie znów do dawnych przyjaź: 
nych stosunków. 

Prezydent Roosevelt dał do zro- 
zumienia ambasadorowi niemie- 
ckiemu, żeby się nie spieszono z 
tym pomnikiem, bo niewiadomo 
kiedy będzie wszystko gotowe na 
przyjęcie tego pomnika. 

Pomnik Fryca jest tak poża- 
dany w Washingtonie, jak djabeł 
w Częstochowie. 


Groźna sytuacya. 


HAGA, 2 marca.— W sobotę 
wieczór zebrały się tutaj komite- 
ty wszystkich tutejszych unii i 
organizacyi robotniczych. repre- 
zentujacych 90,000 ludzi. Po dłu- 
gich debatach uchwalono olbrzy: 
mią większości głosów rozpoczę- 
cie na wszystkich kolejach, jeżeli 
rząd nie cofnie projektu ustawy 
zabraniającej strajku wszystkim 
urzędnikom i sługom państwo- 
wyn. 

Rząd nie chce ustapić i raczej 
jest mowa o ogłoszeniu stanu o- 
blężenia i zaprowadzeniu sądów 
doraźnych. Aresztowano kilku 
prywatnych profesorów socyali- 
zmu, którzy w swych wykładach, 
jakie wygłaszali w kasarniach 
zwracali uwagę żołnierzy,że w ra- 
zie strajku mają strzelać, ale we 
właściwym kierunku, a nie przed 
siebie. Agitacya w całym kraju 
wzmaga się z dniem każdym. 


Szalona burza. 


LONDYN, 28 lutego. —Gwalto- 
wny orkan przeleciał ubiegłej no- 
cy przez Anglię i Irlandyę wy- 
rządził olbrzymie szkody, których 
wysokość nawet w  przybliże- 
niu oznaczyć się nie da. Miarę 
gwałtowoności burzy daje ze- 
pchnięcie przez wiatr pociagu po- 
cztowego pod Ulvereton. Mnó- 
stwo mostów jest zepsutych, dro- 
gi poprzerywane a wiele bardzo 
okrętów zatonęło. Burza podobna 


i ż szalała również na północnem wye 
nie może tego opłacać, przeto rzą- | I y 


brzeżu francuzkiem. 


LONDYN 1 marca.—Ponowna 
burza nawiedziła znów Anglię. 
Kilkanaście okrętów zostało zna- 
cznie uszkodzonych przy wybrze- 
żu Anglii. 

„Jubileusz papiezki 


RZYM, 2 marca.—Papież Le- 
on XIII zawezwał wczoraj na 
nudyencyę 42 kardynałów i za- 
chęcał ich, aby po jego śmierci, 
która się zbliża, pracowali zgo- 
dnie i usilnie nad wyborem je- 
go następcy. 

Papież w dniu dzisiejszym ja- 
ko w 93 rocznicę swych urodzin, 
odprawi uroczystą mszę w bazy- 
lice św. Piotra. Z okazyi tej ro- 
cznicy nadesłano ze Stanów Zje- 
dnoczonych 400 telegramów gra- 
tulacyjnych. 

Na jubileusz papiezki zjechało 
z różnych stron świata około 70- 
000 pielgrzymów i około 300 ar- 
cybiskupów i biskupów. 

Jutro rozpocznie się jubileusz 
25 rocznicy koronacyi pieża. 


4 KOLONII POLSKICH. 


MARINETTE, Wis., 26go lute- 
go.— Piotr Kusz z Crivitz, został 
oskażony o morderczy napad na 
Freda Rakowskiego. Oskarżony 
zrzekł się pierwszych  przesłu- 
chów, a sędzia sprawę jego od- 
dał do sadu kryminalnego stawia- 
jac go pod kaucya. 

Rakowski, ofiara Kusza, leży 
bezprzytomny z rozbita głową, a 
lekarze watpia o jego wyzdrowie- 
niu. Napad miał miejsce dnia 
14 lutego na weselu Franciszka 
Wojciechowskiego. 

Kusz jest poważnym farmerem 
i utrzymuje, że uderzył jarzmem 
Rakowskiego w głowę, za nie- 
przyzwoite zachowanie się jego 


Rok 31. 


w obec córki. Obecni na weselu 
potwierdzają to dodając, że Ra- 
kowski kilka razy podstawił no- 
ge tańcującej córce Kusza. 

Rodacy, nie róbcie nam wsty» 
du wobec obconarodowców, bo 
już i tak złe o nas mają wyobra: 
żenie. 

WAUSAU, Wis., 26 lutego. — 
Franciszek Górecki został napad- 
nięty przez nieznanego rabusia, 
który z rowolwerem w ręku za- 
żądał wydania pieniędzy. Górecki 
zamiast zastosować się do żąda- 
nia, zręcznie pochwycił rabusia 
za ręke w której trzymał rewol- 
wer i zawrzała walka. Podczas 
szamotania się padł strzał i zranił 
napastnika.  Rabuś wyrwawszy 
się (róreckienu, uciekł, brocząc 
krwią. Uciekł do Daney, lecz 
tam zginał wszelki ślad po nim. 

Górecki niedawno powrócił z 
borów i przyniósł ze sobą spora 
sumę pieniędzy. Nieznany rabuś 
grając z nim w kostki, widział 
pieniadze i postanowił napastni- 
czym sposobem przywłaszcyć ta- 
kowe. Napad się nie udał, a ra- 
niony ralbuś zmuszony był rato: 
wać się wieczka. 

ST. LOUIS, Mo., 26.lutego— 
W niedzielę zginał tu okropna 
śmiercią polski robotnik, Józef 
Zych, zatrudniony u kompanii 
Amerycan Car Foundry Co. Zych 
pochodził ze wsi 'Potok, guberni 
lubełskiej, w Królestwie Polskiem. 
Tego samegu dnia, w którym 
zginał, miał posłać” pieniądze do 
kraju, aby sprowadzić do siebie 
żonę i czworo dzieci. Ios inaczej 
zrządził. . 

Przed południem otrzymał on 
polecenie od formana, aby poczy- 
nil pewne reperacye pod wago- 
nem na torach stojacym. Zych 
usłuchał rozkazu, nie przeczuwa- 
jec niebezpieczeństwa. Tvmcza- 
sem inni robotnicy, nie wiedząc, 
że Zych znajduje się pod wsgona: 
mi, spuścili z pochyłości drugi 
wagon, który z wielkim impetem 
uderzył w wagon, pod którym 
Zych się znajdował. Uderzony 
wagon ruszył się z miejsca i osią 
uderzył w głowę Zycha, zupełnie 
miażdząc takową. Ciało jego za- 
platało się w łańcuchy i było 
ciggnione przez odległość 40 stóp 
po torach. Gdy je wydobyto, 
już było bez życia. 

Zych liczył lat 37 i 
Ameryce od czterech lat. 
CLEVELAND, Obio,. ż6go lu: 
tego—Źnany artysta rzeźbiarz 
Gaetano Trentanove wykończył 
w tych dniach model na pomnik 
dla Tadeusza Kościuszki dla Cle. 
veland, Ohio. Pomnik ten ma być 
20 stób wysoki pedestal 12, stóp, 
figura 8 stóp. Pedestal ma być 
u dołu 8 stóp szeroki i ma być 
z vermontskiego Barre granitu; 
ważyć będzie około ,80,000 fun- 
tów. Figura z bronzu, ważyć 
będzie około 5,000 funtów. Mo- 
del wykonany według życzenia 
komitetu, przedstawia Kościuszkę 
w ubiorze generała wojsk pol- 
skich; lewa ręka oparta na 
szabli, w prawej trzyma odezwę 
do narodu. Model ten oglądało 
kilku Polaków w Milwaukee, a. 

każdemu się podobał. 

Na ten pomnik zebrano dotad | 
48,000. 4 
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Katechizm Polskiego Dziecka 


przez Władysława Bełzę. 
Trzy są cnoty, o tem wiedz, 
Które trzeba w sercu strzedz. 
Pierwsza, wiara, że nasz kraj, 
Będzie wolny, co Bóg daj! 
Druga, w doli gorzkiej, złej, 
Od upadku strzeże cię; 
zdrój pociechy płynie z niej, 
Ą nadzieją zowie się! 
Trzecia, miłość, której siew 
W serca rzucił niebios Pan, 
Która własną każe krew 
Za ojczysty przelać łan! 
Te są cnoty, o tem wiedz, 
Któreś winien w sercu strzedz! 
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NTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyła. 
ma do Earopy jest nastę- 
pujący: 

Kura Portor. 


MARKA — do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich 
I Szląska . . 


24 15c 


RORONA—do Austryl, Ga" 
llcyi, Czech, Jforawii _p gz 
| Węgier 100 
RUBEL — do Rosyi, Litwy ma -5 
i Polski pod Sloskalem 92100 


FRANK —do Francyl, Bel- 


gli t Szwejcary 180 15e 
EEDEN 1 42! 25 
GULDEN — do Holandy! áa 49C 
KRONER — do Danii, Nor- „=; 
wegil I 5zwecyi Tha 25c 
19% 250 


LIRA—do Włoch . 

Nlewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową. 


Wład;ysław Dyniewicz. 
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Kalendarz Tygodniowy. 


MARZEC 
6 P. Frydolina, Kolety p. 
Tomasza z Akwinu. 
Jana Bożego 
Franciszki Rzymianki. 
10 W. 40 Męczenników. 
Róży, Franciszki, Pelagii. 
12 C. Grzegorza Wiel papieża. 


WIADOMOŚCI Z POLSKI. 


Królestwo Polskie. 


WARSZAWA. —Zegluga na Wi- 
śle dotychczas bardzo szwankowa- 
łu wskutek braku portu pod War- 
szawą, który łączyłby w miejscu 
dogodnem przystań statków pa- 
rowych i żaglowych z nadbrze: 
żną linia kolei, celem bezpośrednie- 
go ladowania towarów, a zimą słu- 
żyłby za bezpieczne schronisko 
dla statków i do przygotowania 
Się na następna kampanię. Port 
taki powinienby być zaopatrzony 
we wszelkie udogodnienia dla ła- 
dunków, jako to: windy, krany, 
elewatory, a w bezpośredniem je- 
go sąsiedztwie powinny się znaj: 
dować składy towarów i warsztaty 
do naprawy statków. 

Port taki jest projektowany w 
Warszawie już od dawna, lecz urzą: 
dzeniu jego przeszkadza ciągle ule- 
gający zmianom project nowej li- 
nii obwodowej. 

Wybór miejsca na port wahał 
się między łacha wiślan a wybrze- 
żem ul. Czerniakowskiej. 

Obecnie za staraniem naczelni: 
ka warszawskiego okręgu ko- 
munikacyvi, Maksymowicza, osta- 
tecznie obrano wybrzeże ulicy 
Czerniakowskiej na miejsce budo- 
wy portu. 

Wybór ten pod każdym wzglę- 
dem jest odpowiedni, naprzód bo- 
wiem rzeka w tem miejscu two- 
rzy zakręt ku Siekierkom, port 
więc ujęty będzie dwoma ramio- 
nami stałego gruntu, zajmując po- 
wierzchnię trójkąta. Najyłówniej- 
sze roboty związane z regulacya w 
tem miejscu Wisły i osłona smo- 
ków wodociagowych, sa już doko: 
nane. Dzięki wybornie zbudowa- 
nym tamom i usypanym na nich 
wałom kamiennym. jak okazało 
doświadczenie szeregu lat, jest to 
miejsce zabezpieczone należycie 
przed lodami i siłą prądów w cza- 
sie wylewów, a tak obszerne, że 
pomieści spora flotylę, jaka nawet 
nigdy nie zbiera się u brzegów 
warszawskich. 


WARSZAWA.—W nocy z wtor- 
ku na środę i we środę przez ca- 
ły dzień (28 stycznia) odbywały 
się w Warszawie rewizye i aresz: 
towania w sprawach natury poli- 
tyczno-społecznej. Między inny- 
mi aresztowano dwu inżynierów 
(jednego wraz .z żona), asystenta 
politechniki p. Z., kilku studen: 
tów, ukończonego słuchacza szko- 
ły Laskusa wraz z bratem, kształ. 
cącym się praktycznie w rzemio- 
śle itp. Na zaznaczenie zasługuje 
w tym wypadku ta chyba tylko 
okoliczność, że jedna z rewizyi 
miała miejsce o 4 po południu, za 
druga zaś, zakończona aresztowa- 
niem. o godzinie 8 rano. Dotąd 
rewizye i aresztowania odbywały 
się wyłącznie w nocy. 

WŁOCŁAWEK. — Na skutek 
raportu naczelnego powiatu osła- 
wionego  Zienienki, ks. prałat 
Chodyński, ks. prałat Stopierzyń- 
ski i ks. kanonik Michalski, maja 
zapłacić po 100 rb. kary za to, że 
byli na pogrzebie kości wydoby” 
tychz pod fundamentów starejka- 
tedry. spalonej kiedyś przez krzy- 
żaków. Na tym pogrzebie było kil- 
kanaście tysięcy narodu; całą dro- 
gę wysypano kwiatami, karawany 
i wozy ciągnęli gospodarze i ro- 
botnicy z fabryk. Moskale nie 
mogli siłą przeszkodzić temu, więc 
tłumaczyli ludowi, że nie wypada, 


by lud ciagnał wozy, bo sa od te- 
go konie. Ale ci odpowiadali: “my 
wiemy, jak mamy czcić kości na- 
szych przodków.” Na pogrzebie 
było całe duchowieństwo z Wło- 
cławka, oprócz ks. prał. Sliwoń- 
skiego, który natenczas wyjechał. 
Zienienko doniósł, że przewozili 
wydobyte kości powstańców, no 
i spadła kara. Ks. prałat Chodyvń- 
ski jako administrator dyecczyi, 
napisał wyjaśnienie, ale nie wia- 
domo, czy to pomoże księdzu. Gdy- 
by jednak wypadło im płacić, my 
wszyscy, cośmy byli na pogrzebie 
zbierzemy te 300 rb. między soba 
na zapłacenie kary, bośmy wszy- 
scy podług Moskali winni, a by: 
łoby niesprawiedliwie pozwolić, 
żeby ci zacni księża za nas wszy- 
stkich ponosili karę i koszta. 

WARSZAWA.—Pod Warszwa 
w majatku Rokotów zmarł Juljan 
Ankiewicz, znakomity budowni- 
czy polski, twórca wielu pomnii- 
kowych gmachów w Warszawie 
i autor całego szeregu prac z za- 
kresu architektury: ©) piękności 
w sztuce, o architekturze go- 
tyekiej, o szpitalach i domach 
podrzutków itp. Zmarłego łęg- 
czyła przyjazń z wielu wybitnymi 
przedstawicielami piśmiennictwa a 
w ich liczbie z Teofilem Lenartowi- 
czem, Hipolitem Skimborowiczem 
i Włodzimierzem Wolskim. Pod 
koniec życia, syt uznania i sza- 
cunku szerokich kół społeczeń- 
stwa warszawskiego, usunal się w 
zacisze życia ziemiańskiego i tam 
dokonał pożytecznego żywota li: 
cząc lat 82. 

WARSZAWA. — Zbrodni mor- 
derstwa na własnej żonie dopuścił 
się w Warszawie młody, 21 lat li- 
czący robotnik, Antoni Strzałko- 
wski. Pragnac powrócić od siebie 
podejrzenie, sam zaalarmował sa: 
siadów o wypadku. Przybyłym 
przestawił się pełen ponurej zgro- 
zy obraz. Wśród uderzającego 
nieładu ubogiej izby, leżał na śro- 
dku podłogi trup młodej kobiety 
z okręconyni koło szyi ręcznikiem 
z pokrwawiona twarzą, z ręko- 
ma z tyłu skrępowanemi. Na łóż- 
ku spało snem niewinnym dzie- 
cko. Przed przedstawicielami wła- 
dzy wypierał on się poczatkowo 


wszelkiej winy, jednakże na 
skutek przemowy jednego z 


obecnych, zamilkł najprzód, a gdy 
wszystkie. podejrzenia wyraźnie 


świadczyły przeciw niemu, tak 
że go przyaresztowano, przy- 


znał się wśród drogi do aresztu 
śledczego, iż on sam zabił swą żo- 
nę do czego pchnąć go miały cię- 
żkie warunki życia. W domu mał- 
żonków byla nędza od czasu, jak 
Strzałkowski zaprzestał pracować 
w fabryce, od tego czasu wkradły 
się w ich pożycie niezgoda, ztąd 
często kłótnie, rozterki, bitki i 
rozchodzenia się. 
WARSZAWA.—Skutkiem utwo- 
rzenia się zatoru z kry poniżej 
Warszawy, Wisła wystąpiła z brze- 
gów, zalewając dzielnice: Rybaki, 
Bugaj, Mariensztud, oraz część 
Pragi i Saska Kępę. Woda stała 
do godziny 11 w nocy, poczem lo- 
dy ruszyły, a skutkiem tego i 
poziom Wisły począł opadać. Stra- 
ty wskutek powodzi sa znaczne. 


Wielkie Ks. Poznańskie. 

POZNAŃ. —Niemałą pociechą w 
trudnem położeniu naszem sg co- 
raz liczniej wydarzające się wy- 
padki, stwierdzające, iż antipol- 
ska polityka rządu bardzo źle od- 
działywa na sfery niemieckie, że 
wnosi w nie przerażające wprost 
demorulizacyę ikorupcyę. 'Zer*'dla 
niemczyzny, jaki rzad tak hojnie 
rozsypuje po dzielnicach polskich, 
zwabia całe stada hakatystycz- 
nych kruków, które wydzieraja go 
sobie wzajemnie. Każdy z nich 
pragnie zugrabić jaknajwięcej, a 
gdy widzi innego, szczęśliwszego 
pod tym wględem, uderzn na nie- 
go z niemniejsza furyg, jak na Po- 
laków. Świeżo znów zaszedł wy- 
padek, rzucający jaskrawe światło 
na stosunki między Niemcami w 
naszej dzielnicy. W Międzychodzie 
odebrał sobie życie landrat von 
Willich. Był to zacięty hakatysta, 
lecz podobno człowiek z czyste- 
mi rękami, który też innym pa: 
trzał na palce i przeszkadzał gra- 
bieniu. To ściągnęło na niego wście- 
kły gniew, zwłaszcza kół agrar- 
nych, które wraz ze sferumi u- 
rzędniczemi przodują dziś w obl- 
wianiu się groszem państwowym 
— kosztem Polaków. — Bezpośre - 
dnie przyczyny, które popchnęły 
Willicha do samobójstwa, nie sg 
jeszcze dokładnie znane. Ogólnie 
jednak twierdza, że padł on ofiara 
prześladowań i szykan ze strony 
argrarnej "kamorry". To jest fa- 
ktem, że bojkotowano go pod 
wzgłędem towarzyskim, że gro- 
żono mu coraz nowemi afronta- 


mi, przed któremi nawet rząd nie 
umiał go obronić. W sprawę tę 
ma być wmieszany także znany 
pozasłużbowy major Endell, przy- 
wódca tutejszych agraryuszy nie- 
mieckich. Mąż ten zniewolony 
był ustapić ze stanowiska prze- 
wodniczącego Izby rolinczej, po- 
nieważ w kasie izby były *"nie- 
porządki.” Nie przeszkodziło to 
atoli komisyi kolonizacyjnej *'po- 
ratować™ go w ten sposób, że ku- 
piła od niego majątek ziemski, 
płacąc mu 100,000 marek ponad 
rzeczywistą wartość majątku. *'In- 
teresów”* takich dużo załatwia ta 
instytucyn antipolska, a gdy kto 
przeciwko temu występuje, spo- 
tyka go los taki, jak landrata 
Willicha. 

WRZESNIA. — W tych dniach 
stawał przed gnieźnińską izbą ka- 
rng pan Stanisław Smidowicz z 
Wrześni,oskarżony ponownie o nie- 
posyłtnie do szkoły swej córki 
Bronisławy, która w dniu 8 maja 
roku zeszłego skończyła lat 14. 
Inspeckcya szkolna nałożyła p.ŚS. 
z powodu tego za miesiąc sierpień 
i wrzesień 11.50mk. kary, sąd 
wrzesiński, do którego się p. S. 
odniósł, uwolnił go jednak od winy 
i kary. Prokurator atoli założył 
apelacyę do gnieźnieńskiego sadu 
obowdowego, «ten zniósł wyrok 
uwalniajacy sadu wrzesińiskiego, 
nakładnjąc na oskarżonego oprócz 
11.50 mk. kary lub 8 dni więzienia 
jeszcze koszta i oświadczył mu w 
dodatku, że będzie tak długo ka- 
rę płacić musiał, dopóki swej cór- 
ki nie sprowadzi z Zakopanego 
(gdzie się znajduje), i dopóki jej 
nadal do szkoły posyłać nie będzie. 
Oskarżonego bronił wymownemi 
słowy mecenas pan Karpiński, któ- 
ry przeciwko zapadłemu wyroko* 
wi założył rekurs do wyższej 
instancyi. 

POZNA Ń.—Więzienie tutejsze 
opuścił w tych dniach p. Ludwik 
Ilojnacki, spółredaktor “Dzien- 
nika Poznańskiego”. Przebył w 
niem 3 miesiące jako redaktor 
odpowiedzialny za rzekomą obrazę 
cesarzn, której się prokuratorya 
dopatrzyła w artykule, omawiają- 
cym mowę cesarza Wilhelma o Po- 
lukach, wygłoszong w Malborgu. 
Więźnia naszego traktowano tak 
jak wszystkich innych więźniów; 
jadał 3 razy dziennie zupę z ko- 
tła i czarny suchy chleb,”a zmu- 
szonego zajmować się pracą wię- 
zienna, zatrudniano w fabryce pu- 
dełek do cygar, znajdującej się w 
suterenach. Przez cały dzień 
—12 godzin—pracuje się tamże zi- 
mą przy świetle gazowem. „Wszel- 
kie starania żony o lepsze pożywie 
nie.nie odniosły skutku. P. Hoj- 
nacki opuścił więzienie znacznie 
osłabiony, o czem też miał sposo- 
bność powiadomić wczoraj pierw- 
szegt» prokuratora, p. v. Stame- 
ru, przełożonego więzienia. 

Opuszczającego więzienie powi: 
tało burdzo serdecznie liczne gro- 
no krewnych, kolegów, przyjaciół 
i życzliwych. Przed gmachem wię- 
ziennym uwijało się około 10 taj- 
nych policyantów, zauważono także 
komisarzai 2 policyantów umun- 
dorowanych. Widocznie obawia- 
no się demonstracyi, o której ni- 
komu się nie śniło. 

POZNAŃ.—Jedno z pism pol- 
skich podaje ciekawe zestawienie 
wyświetlające dobitnie opłakane 
stosunki szkolne w W.Ks. Poznań- 
skiem. Podczas gdy rząd przezna- 
czył na budowę i urządzenie bi- 
blioteki cesarza Wilhelma w Po- 
znaniu 674,000 m., wykazuje spra- 
wozdanie starosty powiatu ko- 
źmińskiego, że w wszystkich 30 
szkołach katolickich powiatu na 
4443 dzieci jest tylko 42 posad 
nauczycielskich, tak że przypada 
na jednego pedagoga 106 dzieci. 
Ponieważ jednak z tych miejsc 
18 nie sa obsadzone i obecnie u- 
dziela w całym powiecie nauki tyl- 
ko 29 nauczycieli, ma więc każdy 
przeciętnie 158 dzieci. We wsiach 
i Kromolicach, Leonowie i Wale- 
ryanowie, z których każda ma 
przeszło 100 dzieci, nie znajduje 
się żaden nauczyciel. Dzieci więc 
2 wsi ostatnich chodzą do Sie- 
dmiorogowa, gdzie jeden jedyny 
pedagog ma już 178 uczniów. To 
są dwie odwrotne strony medalu. 
Budowanie pałaców bibliotecznych 
porównać można z wsiami potem- 
kinowskiemi, które nie wiele przy - 
dadzą się wobec smutnych stosun- 
ków szkół ludowych do podniesie- 
nia kultury w wschodnich dzielni 
cach kraju. 

GNIEZNO.—Córka gospodarza 
Wilkosza z Niechanowa pod Gnie- 
znem zmarła nagle, jak sgdzono 
tknięta paraliżem. Gdy na drugi 
dzień ojciec chciał wziąć miarę 
na trumnę, zmarła ożyła nagle. 

INOWROCŁAW.—Sad lawni- 
czy w Inowrocławiu skazał mistrza 
szewskiego p. Jana Łukowskiego 


GAGOTA. POLSI AL 


z Kruświcy na 10 marek kary 
za to, że na tablicy firmowej nie 
wypisał na żadanie policyi * Jo- 
hann” zamiast Jan. Sad stwier- 
dził, że w metryee chrztu i księ- 
gach kościelnych zapisano *'Joha- 
nnes”. Pan Łukowski zapewnie 
tym wyrokiem się nie zadowoli. 


POZNANŃ.—Do biura rady miej- 
skiej w Ostrzeszowie wybrano kan- 
dydatów polskich. Przewodniczą- 
cym jest kupiec p. Dirsku, jego za- 
stępcą kapitalista p. Rindfleisch, 
sekretarzem mistrz stolarski 
Fabrowski. Pisma  hakatystycz: 
ne biadać znowu będą, że niemiec: 
kość jest "uciśniona i zagrożona”. 

POZNAŃ.—Swego czasu zażą- 
dała policya w Witkowie od ku- 
peów i rzemieślników, ażeby na 
swych firmach wypisali imiona tak 
jak metryki skazują. W razie 
przeciwnym nałożyła policya ka- 
rę wysokości 3 marek. Niektó- 
rzy ulegli owemu nakazowi i swe 
firmy pozmieniali, wypisując je- 
dni niemieckie, drudzy znów ła- 
cińiskie imiona. stosownie do ży- 
czeń policyi. Kilku jednak odwa- 
żniejszych nie zgodziło się na to, 
ażeby się polskich imion, które 
od urodzenia nosili, tak łekko mie- 
li pozbyć, oddali tę sprawę pod 
rozstrzygnięcie sądowe. Dnia 5 
b. m. zajmował się tą sprawa tam: 
tejszy sąd ławniczy. I tak zosta- 
li uwolnieni od winy i kary, z 
przyznaniem prawa noszenia Swe- 
go imienia, którem się dawniej po- 
sługiwali, następujący panowie: 
Jan Tym, Kazimierz Knast, An- 
toni Miłowski, Ignacy Łuszczew- 
ski, Józef Łukowski, Kazimierz 
Jasisńki i Stanisław Łuszezewski. 
Sprawa ta kierował mecenas p. 
Biernacki. 

POZNAŃ. —Jyk wiadomo, w 
etacie sprawiedliwości na rok bie: 
żacy wstawiono 80,000 marek dla 
tłomaczów potrzebnych w dziel- 
nicach polskich. Według doniesie 
nia *"Lyeker Zcitug bawili w tej 
sprawie w Ełku na Mazurach 
prezydenci sadów nadziemiańskich 
z Poznania, Królewca i Kwi- 
dzyny oraz dwaj wyżsi urzędnicy 
ministeryalni. Chodzi o utworze- 
nie tamże szkoły dln tłomaczów. 


POZNAN.—Pan Mieczkowski 
sprzedał dobra rycerskie Sierosła - 
wek, w powiecie świeckim poło: 
żone, p. Kurasiewiczowi z Lisowa 
za 190,000 mk. Niemcy ofiarowa: 
li za ten majątek znacznie więcej, 
lecz p. Mieczkowski wolał sprze- 
dać rodkaowi. 

Cześć mu za to! 


Prusy Wschodnie i Zach. 


TORUN.—Rybak Bałdowski z 
(Grunówka pod Gniewem w Pru- 
sach Zachodnich złowił w tych 
dniach w Wiśle psa morskiego. 

GDANSK.—W Szawładzie w 
Prusach Zachodnich powiesił się 
wy robnik. W isielca spostrzegłajego 
żona i odcięła go. Widząc jednak, 
że mąż się nie rusza, schwyciła 
powróz i poczęła nim męża z ca: 
łych sił okładać, aby życie w nim 
obudzić. To pomogło. Chłop począł 
się ruszać i powoli przyszedł do 
siebie. Dziś przysięga na wszyst- 
kie świętości, że już się wieszać 
nie będzie. 

GDAXNSK.—Pan Jan Bożeje- 
wiez nabył w Sokolejgórze w Pru- 
sach Zachodnich od p. Sadlau gos- 
podarstwo obejmujące 100 mórg 
zu 84,000. (rospodarstwo to znaj- 
dowało się od 30 lat w rękach 
niemieckich. 

Szczęść Boże nowemu nabywcy. 


Górny Szląsk. 


BOCHU M.—Redaktor '"Wiaru- 
sa Polskiego” p. Antoni Brejski 
skazany został przez izbę karną w 
Bochum za obrazę policyi w Ban- 
kau, która we wrześniu roku zeo- 
szłego rozwiązuła wiec z powodu 
używania na nim polskiej mowy 
na 200 m. kary, 


BYTOM.— Bytomski “Katolik” 
donosi z Katowic: Na ostatniem 
posiedzeniu radnych uchwalono 
500 marek zapomogi dyrektorowi 
bytomskiego teatru miejskiego, za 
10 germanizatorskich przedstawień 
ludowych w Katowicach. Kilka 
miesięcy tu uchwalili ci sami ra- 
dni zapomogę dla germanizator- 
skiego teatru ludowego w Kólew- 
skiej Hucie. Teraz żałują, żesię na 
to zgodziłi, bo teatr królwskohu- 
cki zawiódł ich nadzieje. 

OPOLE.—Górne i Dolne Haj- 
duki na Szląsku w rejencyi opol- 
skiej połączono w jedną gminę 
pod nazwą '"Bismarckhutte". 

KATOWICE. — Pod Katowica- 
mi spadł z mostu kolejowego po- 
ciąg towarowy. Cały personał za- 
bity. 
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Galicya. 


KRAKÓW.—W lokalu Towa- 
rzystwa opieki nad weteranami 
wojsk polskich z lat 1830 i 1831 
w Krakowie odbyło się w tych 
dniach doroczne walne zgrona- 
dzenie przy dostatecznym kom- 
plecie członków pod przewodnie- 
twem prezesa Towarzysta p. Józefa 
Męcińskiego. Ze sprawozdania zu 
rok ubiegły, przedłożonego zgro- 
madzeniu, okazuje się, że dochód 
"Towarzystwa wynosił 5.924 k. roz- 
chód zaś 4.858 k.; pozostała zu- 
tem na rok bieżący kwota 1.071 
kor. We Lwowie, gdzie Towarzy- 
stwo prowadzi filję. dochód wyno. 
sił 4.569 koron, rozchód 3.192 
koron., w kasie zaś pozostaje kwo- 
tal. 377 koron. Na liście żółdu we- 
teranów Towarzystwa krakowskie- 
go znajdują się jeszcze: Józef 
Stanisław Berini, Wincenty Otrę: 
bowski i Józef Zajączek; na liś- 
cie oddziału lwowskiego: Ludwik 
Włościborski, Karol Lang, Feliks 
Stankiewicz i Michał Lewandow- 
ski. Najmłodszy z nich lut 89, 
wszyscy inni przekroczyli 90 rok 
życia, ciesząc się jeszcze dostate- 
czną trzeźwością. Do Towarzystwa 
zgłosił się jeszcze jeden weteran 
z Królestwa z zapytaniem, czy 
gdyby się przeniósł do Krakowa, 
mógłby korzystać z opieki Towa- 
rzystwa. Sprawa ta zostanie zała- 
twiona na jednem z najbliższych po- 
siedzeń członków Towarzystwa. 

KRAKÓW.—W lokalu Czytelni 
akademickiej odbyło się posiedze- 
nie w sprawie sprowadzenia zwłok 
Juliusza Słowackiego do kraju. 
Przewodniczył Kazimierz Barto- 
siewicz, przybyli członkowie utwo- 
rzonego przed 40 laty komitetu, 
pp. Bujwid, Łucyan Rydel, Adam 
Siedlecki, Kazimierz Tetmajer, o: 
raz przedstawiciele młodzieży. U- 
chwalono uznać komitet za nie- 
istniejący, ponieważ większa cześć 
nie przybyła na posiedzenie i nie 
usprawiedliwiła swej nieobecności, 
Postanowiono upoważnić inicyato- 
rów tego zgromadzeina, tj. mło- 
dzież do utworzenia nowego ko- 
mitetu dla sprowadzenia zwłok 
Słowackiego do kraju 

NOWY SACZ. — Przed tutej- 
szym trybunałem karnym zasiadł 
dwudziestokilkoletni pokatny ad- 
wokat Karol Kasztelewicz z Gry- 
bowa, oskarżony o zbrodnię o- 
szustwa, popełnionego na szkodę 

' m 
włościan analfabetów. Oskarżony 
przedstawiając się jako sadowy 
i dobry doradca prawy, wyłudzał 
od łatwowiernych włościan anal- 
fabetów znaczne sumy na proce- 
sy gruntowe, rekursy, zażalenia, 
restytucye i inne podania, oraz na 
stęple, których wcale nie dostar- 


czył. Podsadnego skazano na +4 
miesiące więzienia. obostrzonego 
postem. 


m ozn ła 0 ca 

NIE ZGADYWANIE. — Gdy 
doktór jest zawezwany, bada on 
najpierw objawy, stosuje się do 
pewnych przepisów, a resztę zga- 
duje. Mamy jedno lekarstwo, 
które działa na przyczynę, na ko- 
rzeń choroby — na nieczystość 
krwi— wobec niego niema żadnego 
zyadywania. Pan Tomasz Hun- 
ka jr. z Taylor, Texas, pisze do 
Dr. Peter Fahrney w Chicago, 
III, jak następuje: Uczucie szcze- 
rej wdzięczności zmusza mnie do 
wyrażenia panu serdecznego po- 
dziękownia w sposób publiczny na 
korzyść innych. Mamy + letniego 
syna, który był bardzo chory. 
Pierwszy lekarz, któregośmy wez- 
wali, orzekł, że była to zwykła go- 
rączka. Teczył go przez cały mic- 
Siac, ale chłopiec coraz bardziej 
słabł. Następny doktor oświadczył, 
że cierpi na zapalenie nerek. 
Chciał ulżyć boleści chłopcu,ale tak 
był osłabiony, że nie mógł nic jeść, 
i upadał coraz bardziej na siłach. 
Wezwaliśmy więc trzeciego dokto- 
ra, którego nam polecono. Na- 
zwał on tę chorobę zupełnie ina- 
czej. Leczył on naszego chłopca 
przez długi czas, ale bez żadne” 
go skutku. Nie wiedziałem co 
począć i powiem panu otwarcie, 
że pomimo to, iż wiedziałem o 
pańskiem lekarstwie, byłem donie- 
go uprzedzony i sgdziłem,że dokto- 
rzy więcej mu pomoga. Przeko- 
nawszy się, że nie mogli mu nic 
pomódz, udałem się w końcu 
do pańskiego agenta, pana Adam- 
czyka i kupiłem butelkę Gomo- 
zo. Dawaliśmy mu to lekarstwo 
regularnie przez dwa miesiące, 
tak że zupełnie wyzdrowiał i czuł 
się lepiej niż przed chorobą. 
Koszt za Gromozo nie wynosił tyle 
ile dwie wizyty doktora. Przyj- 
mij pan od nas serdeczne podzię- 
kowanie”. 

Mamy wiele lekarstw na krew 
i inne choroby, lecz jedno jest 
tylko Dra Piotra Gomozo. Sprze: 
dawane tylko przez specyalnych 
agentów albo wprost przez właś- 
cicieła. Adres: Dr.Peter Fahrney, 
112-118 So. Iloyne ave., Chica- 
go, Ill. 


PREMIE... 


Tak samo jak książki de nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powłeściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do- 
chodzi do ich miejscowości. 


Pierwszy Rocznik Tygodnika Powiedeiewe- 
Haukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawa Sieroty, Obrazek z 
naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład 
grany, Dwaj sąsiedzi. Poczciwi ludzie, Cno 
wina, Szymek i Handxia, Pierwsza pycha—dra- 
gie łakomstwo, Bóg nie opnfci, ło sią Nań 
spuści, Szymon s Zawiśla, Pisanki Wielkanocna: 
wiele powlastak czysto polskich — ludowych, o- 
brazków historycznych, baśni i wie- © 
le opisów rozmaitej treci. Cena . M 51. 


Siódmy Bocznik Tygodnika Powi. e 
Haukowego, w mocnej oprawie. rojek dz 
dom w Warszawie, Czyli Hrabia Bogum 
faki, Btanistaw młody Pustelnik, Wiesła 
Moje |eczante ka. B. msi Baka" 
oha- 


wy- 
ta i 


Racławicami, tom Genui, 


erka z powstania 1883 r. Cena , , : 
Osmy Rocznik Tygodnika Powiośctowe-Nau. 
w mocnej oprawie zawiera: Jan III 
bieski czyl! ślepa niewolnica z Bziraa, Pomo- 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóżo Groi. 
seczyk, Zimna dyutylacya, Sybiracy, Historya o- 
Ri o walecznym Stasia | o pięknej Annloa. 
Jaskinia potąpieńca, Zbójcy na Czoraztynie, 
Koń woriwody, Książą Adolf | bogini szczęści 
Ktoby sią spodziewał, Osadnicy u źródeł rzek: 
Susqushanna, Sejm pich, Trupia wieża, Nowa 
EE krabłówzkie, ł 'wym parob- $1 00 


Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powleíolow 
Naukowego. Zawiera: Siada hrabina, ROWIAKĆ 
RĘCE Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 

lona kilkadziesięciu rycinami, — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
aa cra ED H Biermiąga, Obras 

y aktach za ewami, — 

Krotochwiła w 2 aktach WEW 
skiego. 


Zony, komed 
zal: aw 3 aktach ze gpiewami i s: 


r 


cania dla krajo jakiemi iQ naaj przodkowie od- 


1.00 


ł bkiemm u 
bani, Aptekarz Polaki, Robert D. 


1a wilka wiatrolocie, D - ri 
ża na lądzie | na aksa oeira 81.00 


jedenasty Rocznik Tygednika Powiedaiowe- 
Saukowego, w mocaej oprawie, zawiera: Adry- 
oma, be, EŃ Bzazańca czyli Tajemnica 
Bastylii ld król cyganów, czyli akrzypce 
Edalefńskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górala, 
Fa kweście, LE GSP Ba 5, lola, Adam 

na, jabelski, na 
górze wiedefinkiej, czyli ( 
za Bzwarcenan. Bie ŻĘ, z s 
_ Cztormaaty Rocznik Tygodnika Powieściewe- 
naukowege w mocnej „ALE zawiera: Przez 
wszystkie piekła; Bartek Zwycięzca; O leczeniu 
chorób koni, bydła, świn, owiec | psów; Trzeci 
maja, sługa, Dolina Almsryi czyli dobro- 
tliwość Bóska, Hania, Nagroda cnoty, Szkica 
węglem, „jaki pan taki kram, czyli połaki "Un- 
cie Sam,'* Zamek nad Czarnem morzem, Janka 
muzykant, Zółty penorał, Wesele na Pradnikn, 
Bez ezczęńcia, Bartosz z Krakowa. czyli 
dożywocie w letargn. £ gi 
boje, Hrabia parabkiem nu kmiecia, Podejrzana 


haj bliźni 
Fm i niega swego, Ojciec gawęda. $1. 


WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO: 


1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
Byłką opłaci na Express offisie. — 3) Gazeta 
mus! być opłacona na rok naprzód, — 2) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać je- 
szcza obecnie wydawaną premię, niech_ opłaci 
Gazetą ioszcza na mk dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetą Polską,” 
nia mogą żądać żadnych podarnnków; podarnn- 
ki wydaje sią na to, aby “Gaseta Polaka" była 
opłacona za cały rok s góry. “Gazeta Polska" 
koeztnje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.98, 
na kwartał Tóc. Ządającym, a nie przysyłają. 
eym, „BagdDiaty, posyła sią tylko jedan numer 


W. DYNIEWICZ, 


£32 NobleBt., 
Chicago. 11) 


TRADE MARK. 
"4%4VW JAVAL 


SŁAWNE LEKARSTWO 
Dr. Lunga BALSAM MACICZNY 


Pomaga dalej. 

Pani M. Maziasz zamieszkała w Adama Mass., 
No. 40 E., Hosac str., pisze te słowa. Byłam 
chora od czterech lat na osłabienie macicy, bóla 
w boku i krzyżu, niestrawność | całkowite osła- 
bienia 1 nabawiłam sig choroby po dziecku. Po- 
słałam po Balsam Maciczny raz i drugi I teras 
jestem zupełnie zdrowa fak przedtem I nawet 
odmłodniałam. Jal mój mąż „EW sią i po- 
lecamy chorym Dr. Lunga Balsum Maclczny jaka 
najskuteczniejsze lekaratwo. Z poważaniem, Ma- 
ryanna Maziasz 40 E, Hovac str. Adama Mama. 

BR. LUNGA BALSAM MACICZNY jest naj- 
więkazem lekarstwem tego wieku jaki natura dà- 
ła judzkości na oberwania i wzraszenie macicy, 
boleści | osłabienia powstałe z nerwowego i nie- 
zdrowego stanu macicznego jak: białe upławy, 
nieczaa, zatrzymanie, zapalenie wewnątrz, kurcze, 
niestrawność, ból i rzum głowy, bóle w boka I 
krzyżu, ciążkość w nogach. 

DARMO Naplazcie do naa o awojej cho- 
+ = + robie, a dostaniecie sumienng 
poradą i czy wasza choroba jest wyleczalna. 


DR. LUNG MEDICINE CO. 
56 Fifth ave. Chicago, LIL. 


Potrzeba nam miejscowych agentów do trzy- 
mania na składzie Dr. Lunga Balsam Maciczny. 


DOKTOR. KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY 
SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, Ner- 
wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci. 


OFIARUJE 51000 NAGRODY 


każdemu innemu doktorowi, który wy- 
leczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy was z 
każdej Choroby 


swojeml medycynami z ziół i korzeni, 
choćhyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i cy doktorzy cią opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz awą chorobę 
ze wazelkiemi szczegółami, podaj awoja 
imię, nazwisko i adres, wiek 1 wagą oia- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła- 
tną Poradę, wraz z Interesującą uaig- 
żeczką, oplaującą wszelkie choroby, ja- 
Im też ich sposob -wyleczeniaAdltaa 


DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, O. 


piękna powieść J.-J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj- 


duje się w pierwszym Roczniku 


ygodnika. Cały pierwszy ro- 


cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 


i 40 centów ($1.40). 


W. Dyniewicz, 


ERESIA sc ikke 28 


805 Milwaukee Ave., 


konsularną legalizacyą, 


05005066 %€0 


„ży 


Kto ma kupiony jakl grunt w Wisconsin, Michigan, Minnesota, w obydwu 
Dakotach i dalej na Zachodzie, a nie zamierza więcej na nim się osle 
dlić, może takowy prędko sprzedać za naszem pośrednictwem, 


Także kupujemy za gotówkę tanie grunta i property. 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 


Bakoa ar, CHICAGO, ILL. 4 
TELEFON: MONROE 1209. 


KANTOR 


Kto chce kupić lub sprzedać property, grunt lub farmę, albu próżną 
lotę, albo pożyczyć pieniędzy na budowę lub zakupno realności, al- 
bo kto ma "ienlądze do wypożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się „głosi do Polskiego Kantoru: 


C. W. D<NIEWICZ & C0., 805 Milwaukee Ave., Chicago. 


Mamy $50.000 do wypożyczenia. Assekurujemy od ognia w najle- 
pszych kompanluch amerykańskich | angielskich. Ściągamy spad- 

ki z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa czyli plenipotencye z 
Egzaminujemy Abstrakty, 


GRUNTOWY, 
POŻYCZKOWY, 
ASSEKURACYJNY i 
NOTARYALNY. 


**%* 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave's. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Momwros 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. 
Brteaty od 50 centów do 20 dolarów. 
Brzozy pa 15 ma 
Bławaty od B dolarów do 20 z 
Gióg urkarłatny Od 1 dolara do 10 LJ 
Jarzębie płaczące pa Q = 
Jaalon biały od 15 centów do 6 * 
dnalen czarny Od 75 “ do 10 e 
Kaastaa ad TB “ do 2 z 
Klony od 6 " do50 ~“ 
Lipy od 2 z do 16 " 
Morwy pa 5 “ 
Miakodrzaw od 16 * dalo * 
Orzech ezaray od 25 Fi do A " 
Topole rexmalta od 25 = do a l 
Wierzby płaczące Od 1 dolara da i s 
KRZEWY. 
Bzy od 50 centów da 15 dalarów 


Boże drzewka po 50 > 


po 50 centów. 

ad 50 * do 1 dolara. 

od * dan “ 

po * 
Tawuły od6 " do 75 centów. 
Wine dzikie od * do a * 
Bijony po 0 z 

OWOCOWE. 

Gruaze od $1.% do 6 dolarów 
Jabłenia ad 75 cantów da 4  * 
Morele poż =" 
Bliwy od% * da a * 
Wlinia od 5 CJ dn a = 
Agrot od 50 “u do 1 3 
Maliny tosin 38 “ 
Parzeezki oadw * de A * 
Bmrodymy od 50 z da 1 " 
Truskawki mia aztnk za 8 4 


Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmnją alą wszędzie, ponieważ są pe 
cztary razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzani. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drsew gdzie sadzić, a zobaczywszy wasy- 
atko będą mogli, chociaż nie teraz, to przy aposobności oznajmić swym znajomym, że przes 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprawadzić 


Władysław Dyniewicz. 


Bogzryyzyww dka mm M A m 2 


PEPEETSES 


r 


Adama Mickiewicza. 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 


PISMA 


TOM IlI. 
DZIADY. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(FRAGMENTA.) 


(Ciąg dalszy). 

Nłm dojdzie siwizny dziecię, 
Nim starego dzwon powoła, 
Jeszcze ich spotka na świecie 
Nie jedna chwilka wesoła. 

Ale kto z nas w młode lata 
Nie działa rzeźwem ramieniem, 
Ale sercem i myśleniem: 

Taki zgubiony dla świata. 

Kto jak zwierz pustyni, szuka, 
Jak puchacz po nocy lata, 

Jak upiór do trumny puka: 
Taki zgubiony dla świata. 

Kto w młodości pieśń żałoby 

Raz zanucił, wiecznie nuci; 
Kto raz zabłądził na groby, 
Już z nich na świat nie powróci. 

Niech więc dzieci, ojcowie 
Idą w kościół z prośbą, z chlebem: 
Młodzi, na drogi połowie, 
Łostaniem pod czystem niebem. 

GUSTAW, śpiewa. 
Śród wzgórzów i jarów 
I doln I lasów: 
Śród pienia ogarów 
I tryby hałasów; 
Na koniu, co lotem 
Sokoły zadumi, 
l z brenią, co grzmotem 
Pioruny zatłumi:; 
Wesoły jak dziecko, 
Jak rycerz krwi chciwy, 
Odważnie, zdradziecko, 
Bój zaczął myśliwy. 
Witajcież rycerza 
Pagórki i niwy! 
Król lasów, pan zwierza, 
Niech żyje myśliwy! 
Czy w niebo grot zmierza, 
Czy w knieje i smugi: 
Stąd leci grad pierza, 
Stad płyną krwi strugi. 
Kw w puszczy dojedzie 
Odyńca bez trwogi? 
Kw kudłygniedźwiedzie 
Podesłał pod nogi” 
Czyj dowcip gnał rojem 
Lataczów do sideł? 
Kto wstępnym wziął bojem 
Sztandary icl skrzydeł! 
Witajcież rycerza, 
Pagórki I niwy! 
Król lasów, pan zwierza, 
Niech żyje myśliwy! 
Dalejże, dalejże, z tropu w trop, 
Z tropu w trop, dalejże, dalejże! 
Dalejże, dalejże, z tropu w trop, 
Z tropu w trop, hop! hop! 


Spolowułem piosenkę: Nie będę się gniewać 
Myśliwi, że do domu wracam bez zwierzyny! 
Jak tylko wrócę, zaraz muszę im zaśpiewać. 


> „deca' gdzież znszedłemmT Nigdzie śladu"ni arożyny— 
Mola!—Jak w kniei głucho: ni trąby, nt strzału— 
Zbłądziłem. Otoż skutek wieszczego zapału! 
Goniyc Muzę, wyszedłem z obławy. Mróz ciśnie. 
Trzeba ogień nałożyć: gdy światło zabłyśnie— 
Może jaki towarzysz z myśliwej czeladzi 
Błądzi jak ja: ten ogień razem Mas sprowadzi, 
Łacniej drogę znajdziemy. 
O mój przyjacielu! 
Takich, jak ty, myáliwych nie znalazīibyé wielu, 
Oni z lasu nie zwykli spoglądać w obłoki, 
Oczami na jesienne polować widoki: 
Z jednym zawsze zamiarem | jedyną ŻĄdZĄ, 
Na ziemi nie tropią zdobycz! tem lepiej—nle błądzą, 
Pewnie już z rzeźwem sercem i z spoconem czołem 
Dzienną zabawę kończą za biesiudnym stołem: 
Każdy chlubl się z przeszłych lub przyszłych zdobyczy, 
Każdy swe trafne strzały, cudze pudła liczy; 
Żartują z cieble głośno, lub szepczą do ucha, 
Wszyscy mówią, s jeden stary ojciec słucha; 
A jeśli się na koniec uprzykrzyły łowy, 
Natenczas do sąsiadek uśmiechy, rozmowy: 
Czasem strzelecka miłość, wędrowna ptaszyna, 
Serce przelotem zwiedzi.—Tak mija godzina 
I tydzień I rok cały. Tak bywało wezora, 
Tak jest dzisiaj i będzie każdego wieczora. 
Bzczęśliwi!-— 
A ja—czemu nie jestem jak oniy 
Wyjechaliśmy razem, cóż mię w pole goni? 
Ach! nie zabawy ścigam: uciekam od nudy; 
Nie rozkosze inyśliwskie lubię, ale trudy. 
Że się myśli, przynajmniej, że się z miejsca zmienia, 
I że tu nikt mojego nie śledzi marzenia, 
Łez pustych, które nie wiem skąd w oczach zaświecą, 
Westchnień bez celu, które nie wiem kędy lecą— 
Nie do sąsiadek pewnie—na wiatry, na gaje — 
Ku marzeniom — 
Myśl dziwna! Zawsze ml się zdaje, 
Że ktoś łzy moje widzi t słyszy westchnienia, 
I wiecznie około mnie krąży nakształt cienia — 


Ileż razy, w dzień cichy szeleszczą na łące, 
Jaboby nimfy jakiejś stopki latające: 
Spojrzę—chwieją się kwiaty I podnoszą głowy 
Jakby zlekka trącone.—Nieraz śród alkowy 
Samotny, książkę czytam; książka z rąk wypadła: 
Spojrzałem—| mignęła naprzeciw zwierciadła 

Lekka postać; szepnęła jej powietrzna szata. 

_ Nieraz dumałem w nocy: gdy się myśl rozlata 
Wzdycham: I coś westchnieniom dawało znak życia, 
Serce było t czułem drugie serca bicie — 
Okrzyczano mię wszędzie, żem dziwak nie czuły; 

I któż jeśli nie one z czucia mię wyzuły?— 

Pomnę, gdy każda piękność młodzieńczemu oku 
Jak duch senny jaśniała w marzenia obłoku; 
śdym pod zewnętrznym blaskiem zgadywać był gotów 
| Miliony tajemniczych wdzięków i przymiotów: 
trwogą do cudownego spieszyłem obrazu; 
rzyszedłem, przemówiłem; dość było wyrazu, 
żeby postać godna równać się z niebiany, 
Zamieniła się w posąg z lodu uclosany!— 

Ileż razy, gdy dusza ku ustom wylata, 

Chcę odkryć tajnie mego wewnętrznego świata, 
Kiedy źrenicą w ocznch dno myśli się śledzi, 
Mown serca serdecznej czeku odpowiedzi: 
Natenczas, nieme bóstwo oczu mych się boi, 

Słów mych nie słyszy, bo jej słyszeć nie przystol — 
Lub ich końce powtarza tylko na kształt echa, 

I albo się rumieni albo się uśmiecha: 

| I chce mnie znowu ściągnąć w rozmowy potoczne, 
'czorajsze, zawczorajsze Í zaprzeszło-roczne! — 
niechajże ją krewni, poradą i władzą 
 Zalotnemu kupcowi ślubem zaprzedadzą: 

Niewinna, nieznająca, niewidząca, głucha, 


| 


o dusze miałkie, raczej bezduszne szkielety! 
Czerpujące moralność całą z etykiety: 
Których żale, radości, zapały i chłody 


Stosują się do nowych kalendarzów mody: 
Grzeczności i rozmowy najlepszego tonu, 
Jak cukierki obwite w wierszyki salonu: 
Słowo nawet częstokroć, niewyraźne, głucho, 
Jak przelot nocnej muszki, pogłaska mi ucho: — 
I zasnąłem w mgle jasnej. Z góry i zdaleka 
Coś błyszezy, choć widocznych kształtów nie obleka: 
I czuję promień oczu i uśmiech oblicza! — 
Gdzież jesteś, samotności córo tajemnicza: — 
Niechaj się twój duch uwieńczy 
Choćby marnem nikłem ciułem: 
Okryj się choć rąbkiem tęczy, 
Lub jasnym źródła kryształem. 
Niechaj twojej blask osłony 
Długo, długo w oczach stol: 
Niech twych ust rajskieml tony 
Długo, długo słuch się poi. 
Świeć mi słońce! Niech Źrenica 
Olśnie blaskiem twego lica: 
Piej Syreno! W lubych głosach 
Usnę, marzyc o niebiosach— 
Ach, gdzie cię szukać*—Od ludzi ucieknę: 
Ach, bądź ty ze mną, świata się wyrzeknę! 


MYŚLIWY CZARNY, na stronie śpiewa. 


Latasz mój ptaszku, za wysoko latasz! 
A czy znasz dzielność swoich skrzydełek?— 
Spojrzyj na ziemię który pomiatasz; 
Co tam wabików, co tam sidelek!— 
GUSTAW. 
Hola! słychać spiewania—Hej! wszelki duch żywy! 
Ozwij się, bracie, kto jesteś? — 
MYŚLIWY 
Myśliwy, 
Równej jak ty ochoty, większej trochę mocy. 
Obadwa polujemy: chociaż ty w poranki 
Jedziesz na świat, ja łowy rozpoczynam w nocy: 
Ty czyhasz na zwierzęta, a ja na kochanki. 
GUSTAW, 
Nie wiem, czy dobre iniejsce wybrałeś na łowy: 
Ale nie chcę przeszkadzać: więc szczęśliwej drogi. 
MYŚLIWY 


Hola, kolego! Nie bądź taki raptusoww. 
Jest że to grubijaństwo, albo skutek trwogi” 
Pierwej mię sam zawołał, a teraz ucieka— 


GUsTAW. 
Ja miałbym ciebie wołać+— 
MYŚLIWY, 


Słyszałem z daleka 
Żeś wołał— kogo, na co? nie wiem doskonale: 
Dosyć, że postyszałem westchnienia i żale. 
Jestem, jak ty, myśliwcem: byłem kiedyś młody: 
Znam więc twego rzemiosła I wieku przygody; 
Musisz coś mieć na sereu, rozmówmy się szczerze! 
Pewnie się zabłąkało w kniei jakie zwierze? 
Bracie, ja sain błądziłem: znam zwierzęta różne, 
Skrzydlate i piechotne, czworo i dwu-nóżne, 
A jeśli nic nie gonisz, pewnie radbyś gonił? 
Ej! czy cię widok pustej torby nie zapłonił? 
Wstyd młodemu nic dotąd nie zastrzelić? 
Przyznaj się—ja ci mogę w potrzebie udzielić, 
GUSTAW. 
Dzięki.—Od nieznajomych nie żądam pomocy, 
Nie zabieram przyjaźni tak rychło, i w nocy: 
I nie rozumiem, co twe słowa mają znaczyć? 
MYŚLIWY. 
Jeżeliś niepojętny, będę się tłómaczyć; 
Jeżeliś mt nie ufał, będę szczerszy z tohą— 
Wiedz naprzód: iż gdzie stąpisz, jest wszędzie nad tobą 
Pewna istota, która z oczu cię nie traci, 
I że chce ciebie w ludzkiej nawłedzić postaci, 
Jeżeli LU, cuż przyrzekł, zachowasz uiezłumuie— 
> A GUSTAW. 
Przebóg! co to ma znaczyć?—Nie zbliżaj się do mnie! 


r z 
DZIADY. 
CZĘŚĆ DRUGA, 
Thero are more thiogs in heaven and earih, 
Than are dreamt of in your philosophy 
SHAKESPEARE. 
VASTO Rx 
Serve ustało, pierś już lodowata, 
Scięły się usta | oczy zawarły: 
Na świecie jeszcze, lecz już nie dla świata: 
Cóż to za człowiek? Umarły! — 
Patrz! duch nadziei życie mu nadaje, 
Gwiazda pamięci promyków użycza: 
Umarły wraca na młodości kraje, 
Szukać lubego oblicza. 
Pierś znowu tchnęła, lecz pierś lodowata, 
Usta i oczy stanęły otworem; 
Na świecie znowu, ale nie dla świata: 
Czemże ten człowiek?—tpiorem. 
Ci, którzy bliżej sniętarza mieszkali, 
Wiedzą, Iż upiór ten co rok się budzi; 
Na dzień zaduszny mogiłę odwali, 
I dąży pomiędzy ludzi. 
Aż gdy zadzwonią na niedzielę czwartą, 
Wraca się nocą, opadły na sile: 
Z piersią skrwawioną, jakby dziś rozdarty, 
Usypia znowu w mogile. 
Pełno jest wieści o nocnym człowieku: 
Żyją, co byli na jego pogrzebie, 
Słychać, że zginął w młodocianym wieku: 
Podobno zabił sam siebie. 
Teraz zapewne wieczne cierpi kary, 
Bo smutnie jęczał i płomieniem buchał— 
Niedawno jeden zakrystyan stary 
Obaczył go i podsłuchał, 
Mówi, iż upior, skoro wyszedł z ziemi, 
Oczy na gwiazdę poranną wywrócił: 
Załamał ręce, Í usty chłodnemi 
Takową skargę wyrzucił: 


«Duchu przeklęty! po co śród parowu 
Nieczułej ziemi ogień życia wzniecasz? 
Blasku przeklęty! zagasłeś, i znowu— 

Po co mi znowu przyświecasz? 

“O, sprawiedliwy, lecz straszny wyroku! 
Ujrzeć ją znowu, poznać się, rozłączyć, 
I com ucierpiał, to cierpieć co roku, 

1 jakem skończył, zakończyć!— 
“Żebym cię znalazł, muszę między zgrają 
Błądzić, z długiego wyszedłszy ukrycia— 
Lecz nie dbam, jak mię ludzie powitają: 

Wszystkiegom doznał za życia. 
"Kiedyś patrzyła, musiałem jak zbrodzień 
©dwracać oczy; słyszałem twe słowa— 
Słyszałem co dzień, | musiałem codzień 

Miiczeć jak deska grobowa. 


«Śmieli się niegdyś przyjaciełe młodzi, 
Zwali tęsknotę dziwactwem, przesadą: 
Starszy ramieniem ściska i odchodzi, 
Lub mądrą nudzi mię radą. 
«Śmieszków i radców zarówno słachałem, 
Choć i sam może nie lepszy od drugich: 
Sambym się gorszył zbytetznym zapałem, 
Lub śmiał się z żułów zbyt długich. 
“Ktoś inny myślał, że — obrażam ciebie. 
Uwłaszczam jego rodowitej dumie— 
Przecież ulegał grzeczności potrzebie, 
Udawał, że nie rozumie. 


GAZETA POLSEIZA. 


“Leez i ja dumny, żem go równie zbadał, 

Choć mię nie pyta, chociaż milczeć umiem: 

Mówiłem gwałtem=a gdy odpowiadał, 
Udałem, że nie rozumiem. 


«Ale kw nie mógł darować mi grzechu. 
Ledwie-obelgę na ustach przytrzyma, 
Niechętne lica gwałel do uśmiechu, 

I litość kłamie oczyma: 


*Takiemu tylko nigdym nie przehaczył!'— 

Wszakże, skargami nigdym ust nie zmazał, 

Anim pogardy wymówić nie raczył, 
Kiedym mu uśmiech okazał — 


‘Tegoż dziś doznam, jeśli dziką postać 

Cudzemu światu ukażę z pod cieni: 

Jedni mię będą egzorcyzmem chłostać, 
Drudzy uciekną zdziwieni. 


«Ten dumą śmieszy, ten litością nudzi, 

Inny szyderskie oczy zechce krzywić— 

Do jednej idąc, za cóż tyle ludzi 
Muszę obrażać lub dziwić? 


«Cóżkolwiek będzie, dawnym pójdę torem: 
Szydercom litość, śmiech litościwemu!— 
Tylko, o luba, tylko ty z upiorem 

Powitaj się po dawnemu— 


*Spojrzyj | przemów! Daruj małą winę, 

Że smiem do ciebie raz jeszcze powrócić: 

Mara przeszłości, na jednę godzinę 
Obecne szczęście zakłócić. 


«Wzrok twój nawykły do świata | słońca, 

Może się trupiej nie ulęknie głowy; 

I może raczysz cierpliwie do końca 
Grobowej dosłuchać mowy— 


"a ścigać myśli, po przeszłych obrazach 

Błądzące, jako pasożytne ziele, 

Które śród gniachu starego po głazach 
Rozpierzchie gałązki ściele.” 


DZIADY. 


Jest to nazwisko uroczystości, obehodzonej dotąd 
między pospólstwem w wielu powlatach Litwy, Prus 
i Kurlandyi, na pamiątkę dziadów, czyll w ogólności 
zmarłych przodków. Uroczystość ta początkiem swoim 
zasięga czasów pogańskich I zwała się niegdyś ucztą 
kozła, na któroj przewodniczył Koźlarz, Huślar, 
Guślarz, razem kapłan i poeta (gęślarz). W  teraźniej- 
szych czasach (ponieważ światłe duchowieństwo i wła- 
ściciele usiłowali wykorzenić zwyczaj, połączony z 
znbobonnemi praktykami i zbytkiem częstokroć nagan- 
nym*) pospólstwo święci Dziady tajemnie w kapil- 
cach lub pustych domach, nłeduleko smętarza. Zastawia 
się tam pospolicie uczta z rozmaitego jadła, trunków, 
owoców, | wywołują się dusze nieboszczyków. Godna 
uwagi, Iż zwyczaj częstowania umarłych zdaje się być 
wspólny wszystkim ludom pogańskim: w dawnej Gre- 
cyl za czasów homerycznych, w Skandynawii, na 
Wschodzie i dotąd po wyspach nowego świata. I)złady 
nasze mają to szczególnie, iż obrzędy po- 
gańskie pomięszane są z wyobrażeniami religii chrze- 
ścijańskiej: zwłaszcza, iż dzień zuduszny przypada 
około czasu tej uroczystości. Pospólstwo rozumie, iż 
potrawami, napojem i śpiewami, przynosi ulgę duszom 
czyszcowym. Ceł tak poważny święta, miejsca samo 
tne, czas nocny, obrzędy fantastyczne, przemawiały 
niegdyś silnie do mojej imaginacyl; słuchałem bajek, 
powieści 1 pieśni o nieboszczykach powracających 
z prośbami lub przestrogami; a we wszystkich zmy- 
śleniach poczwarnych można było dostrzedz pewne 
dążenie moralne I pewne nauki, gminnym sposobem, 
zmysłowie przedstawiane. Poema niniejsze przedsta- 
wi obrazy w podobnym duchu: śpiewy zaś obrzędowe, 
gusła I inkantacye, są po większej czyżeł wiernie, u 


niekiedy dosłownie z gminnej poezyi wzięte. 


Kaj:lica—wieczór - GUŚLARZ—STARZEC PIERWSZY Z CHÓRU— 


CHÓR WIEŚNIAKÓW I WIEŚNIACZEK. 
CHÓR. 


Ciemno wszędzie, głucho wszędzie: 
Co to będzie, co to będzie? 
GUŚLARZ. 
Zamknijeie drzwi od kaplicy, 
I stańcie dokoła truny— 
Żadnej lampy, żadnej świecy, 
W oknach zawleście całuny: 
Niech księżyea jasność blada 
Szczelinami lu nie wpada. 
Tylko żwawo, tylko śmiało. 
STARZEC. 
Jak kazałeś, tak się stało. 
CHÓR. 
Ciemno. wszędzie, głucho wszędzie 
Co to będzie, co to będzie? 
GUŚLARZ. 
Czyszeowe duszeczki! 
W jakiejkolwiek świata stronie: 
Czyli która w smole płcnie, 
Czyli marznie na dnie rzeczki, 
Czyli, dla dotkliwszej kary, 
W surowem wszczepiona drewnie, 
Gdy ją w piecu gryzą żary, 
I piszczy i płacze rzewnie: 
Każda śpieszcie do gromady! 
Gromada niech Bię tu zbierze 
Oto obchodzimy Dzlady! 
Zstępujcie w święty przybytek; 
Jest jałmużna, są pacierze, 
I jedzenie i napitek. 
CHÓR. 
Ciemno wszędzie, głucho wszędzie 
Co to będzie, co to będzie? 
GUŚLARZ. 
Podajcie mi garść kądzieli. 
Zapalam ją; wy z pośpiechem, 
Skoro płomyk w górę strzeli, , 
Pedźcie go lekkim oddechem. 
O tak, o tak, dalej, dalej, 
Niech się na powietrzu spali. 
CHÓR. 
Ciemno wszędzie, głucho wszędzie 
Co to będzie, co to będzie? 
GUŚLARZ. 
Naprzód wy z lekkiemi duchy, 
Coście śród tego padołu 
Ciemnoty ! zawieruchy, 
Nędzy, płaczu i mozołu, 
Zabłysnęli | spłonęlł, 
Jako ta garstka kądzieli; 
Kto z was wietrznym błądzi szlakiem, 
W niebieskie nie wzieciał bramy, 
Tego lekkim, jasnym znakiem, 
Przyzywamy, zaklinamy. 
€RÓR. 
Mówcie komu czego braknie, 
Kto z was pragnie, kto z was łaknie. 
GUŚLARZ. 
Patrzcie, ach patrzeie do góry, 
Cóż tam pod sklepieniem świeci? 
Oto, złocistemi pióry 
Trzepoce się dwoje dzieci. 
Jak listek z listkiem w powiewie, 
Kręcą się pod cerkwi wierzchołkiem 
Jak gołąbek z gołąbkiem na drzewie, 
Tak aniołek igra z aniołkiem. 


* Ustęp ten z pierwszego wydanta, we wezystkich później- 


szych opuezı zony. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


ZAMOZNI FAMERZY. 
Farmerzy w koloniach w Wis- 


consinie będą szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostana dobre 


farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny. 


Wszystko to można znaleść 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 


już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane. 

Obecnie rozpocznie się budo: 
wa dróg nowych, które będa 
przecinały żyzne okolice. ,W środ- 
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia. 

Gdyby ludzie w miastach wie- 
dzieli jak farmerzy sobie żyją 
na naszych farmach, to z pew- 
nościa setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy- 
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy mają farmy 
w innych koloniach i radziby je 


tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj. 


Mapy i informacye przyślemy 
wam darmo. Piszcie lub przy- 
bądźcie do 

J. J. Hof LandCo „Sobieski, W is. 


kupić szezero - złoty 
Kto chce lub. srebrny zegarek 
łańcuszek, plerácionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. Pa 
niech pisze po piękny tlustrowany katu- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na kużdym dolurze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna- 
ki I medale dla towarzystw i klubów. 
Adresować należy: 


K. STACHOWSKI & Co. 
533 Noble st. Chicago, Ill. 


pni ij 


Wiel. Ojciec Newman 
może was wyleczyć, a gdyby was nie 
mogł wyleczyć te wam zaraz powie 


CZYTAJCIE co powiada dobry Oj- 
ciec wielebny ks. Ed. R.Rejnert, Pro- 
boszez polskiego koścłoła, Warsaw 
ave., St. Joseph, Mo. 


Wielebny Ks. Doktorze!—Pani Ewa 
Jezioraka, 82 letnia niewiasta od kilku 
lat chorowała na rozmaite boleści reu- 
matyczne w nogach, w bokach, w 
kach iw głowie, a nawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie | czkawka cią- 

le ją męczyły przez przeszło dwa lata. 

'włedziawazy się o lekarstwach Wiel 
| Ojca, posłała po nie raz i drugi, które 
|, zażywała według przeplau i w krótkim 
czasie zupełnie wyzdrowlała,tak iż obe 
cnle czujesię zdrowa,silniejsza | jakby 
odmłodniała, tak, iż o własnych siłach 
mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przysła- 
nych jej przez Wiel.O. A więc dziękuje 
stokrotnie za szczęśliwe wyleczenie, 
błogosławi Wiel. Ojca i prosi P. Boga 
o zdrowie i o jak najdłuższe żyułe dla 
Wiel. Ks. Doktora. —Z uszanowaniem 
Ka. ED. R. REJNERT, Proboszcz w 
Bt. Joseph, Mo. 
| Pisałem w obecności uzdrowionej p. 
| E. Jezlorakig] i jej córki p. W. Bar- 
czak. 


APETIT PRZTWROCONY, BÓLE REUNA- 


tyczne głowy i pleców mstaiy, takż 
U NALE zupełnie ustały, w 


Pittsburg, Pa., 18 Kwietnia 1902. 
Wiel. Ojcze Newmanile! 

Ja nižaj podpisana składam serdeczne 
dzięki Ojcu Newmanowi za wyleczenie mnie 
w tak krótkim czasie z reumatyzmu w no- 
gach I ramionach. Nie miałam zadnego ape- 
tytu. tylko ból głowy, zawsze czałam sia z,. 
mną i także plecy mi dokuczały. : 

Nie mając sposobności pisać prędzej, 
sie zato teras donoszą, że w dwóch't 
dniach wyzdrowiałam. Więc jeszcze raz 
dziekuję wiele razy za wyleczenie | życzę 
każdemu cierpiącemu udać sią do wiać 


z poważaniem 


aryanna Leśni 
m3 Miller Allley, Pitteburg, Pa. 


DARMO. 


Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- 


rych. 
REVEREND NEWMAN, 


1368 W. Lake st., Chicago, xl), 
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Louisville % Nashville 
Railroad zins uni rago ro 
BILETY DLA 
TURYSTOW ZIMOWYCH 


są na szprzedaż do 


Florydy i Wy. 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Piszcie po informacye do: 
C. L. STONE, 
General Passenger Agent, 


Louiseilla, Ky. 
Poślijcie swój adres do: 


R. J. WEMYSS, 
@enera! Immigration and Industria) Agent, 


Louiseiiiae, Ey. 
4 on wam przyśle darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oraz 
CRNNIK GRUNTOW i FARM w BTANACH 


Kentucky, Tennessee, 


Alabama, Mississippi, 
i Florida, 


Kto potrzebuje — 
a chce kupić tanio! 
niechaj pisze do nas, opłaci się. 


SPRZEDAJENY: 


wszelkie przedmitty do użytku kościelnego dla 
chrześcian katolików potrzebne— jako 10: krzy- 
że, krzyżyki, różańce, koronki, polskie medali 
ki, szk«plerze, kropidła, kropielniczki, lichta- 
rze, lampki, figury åw., obrazki, Książeczki 
i książki do nnbożeńgtwa. 


SPECYALNE różańce, paski i azkapierze dla 
bractwa éw. Fr_nciszka 1 Józefa. 


OBRAZY św. Pańskich i narodowe, 


RAMY do oł p y 
wielkość a AEO w rozmajtych gatunkach. 


raz WIERCIADŁA f LUSTRA w ramach, lub bez 


ŚWIECE WOSKOWE w doborowym gatunku 
ady ane "R 1 E ATCR dla 
Owarzyatw kościeln - = 
ma See Aa >) elnych — tanio — ceny 
BUKIETY i KWIATY sztuczne do ołtarzy k 
A o- 
$cielnych, lub ołtarzyków dom b H 
niskiej cenie. Cennik na Aj Pa 
UGRUPOWANE FIGURY Św, pod kopułkami 
szkiannemi, na ozdobnych E E We- 
wbnątrz ozdobne w liście, łub wia ki | t. d. bar- 
azo efektownie do ustawienia w ołtarzyk domo- 
By M miejsce odpowiednie przed obraz. 
sz s 
py 4 ane rozmaitej wielkości Cennik na 
KTO CHCE?! mieć pigknic odrobiony farbam 
lab tuszowo portret z fotografii - niechaj A p 


mA mam w tym zawodzie przeszło %0 lat 


Maluję obrazy olęjne da kościołów kaplic | hal 


brackicn Rai, trwało | — 
gwaranta? "”, ło tanio pracę moją 


PO ASTALWNEI załatwiamy zaraz po otrzyma- 


PRZEYŁKI POCZTĄ OPŁACANY. 


AGENTÓW poszukujemy w każd 
kolonii i dajemy dobry rabat. dee ata 


Piezcie po katalog! dołączając 2c 
E g! dołączają: marke na 


Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher str. Milwaukee, Wis. 


50 YEARS* 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 


COPYRIGHTS &c. 
Anyone sending a sketch and Sageription may 
Quickly ascertain our opinion free whether an 
invention ia probably patentable. Communica- 
tiona strictly confidential. HANDBOOK on Palanta 
sent free. Oldeat agency for securing palenta. 


Patenta takon through Munn m Co. receive 
special notice, without charge, tn the 


Scientific American. 


A handsomely illustrated weekly. T.arzent cir- 
culation of any aorautino ET Ternin, $3 a 


year: four months, $L d by all newsdealera. 


MUNN & Co,3518roasr New York 


ranch Office, 6% F Bt Washington, D, 


IGNACY WOLFF, 


Pierwszy 
Polski 


TABAKI 


Fabrykant DO ZAŻ YWANIA 


BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrabia najle) tabaką w rozmaitych gatunkach na sposób 
aj pei aralit prosimy uważać nA zDAK GAR ny 


starokrajski 


Białego Orła, który się snajdnje na każdem nacz 
rmo. Hurtownym odbiorcom odatąpa- 


wyayłamy probki | cennik 
jamy znaczny rabat. 


IGNACY WOLFF, birio Rick: 


» 
Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiannia, ża 
Radomski, podróż 


to najiepaza tabaka w caiaj Amaryos. W. 
agent "Gazaty Polstisi™. 


FIRST 


NATIONAL BARK 
OF CHICAGO 


PIERWSZY. 


NARODOWY BANK 


W CHICAGO. 
róg Monroe i Dearborn ulje- 


KAPITAŁ $8,000.000. 


WKESLK: 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Pettera 
burg — Roaya i wazystkie inna europejsk:a kraja 
jako też na wszystkie kursujące pieniącze. 


LISTY KREBYTOWE 


dla użytku podróżnych w wszystkie cząści fwi: 
ta, fciąganie apadkohieratw (achedow: wana! 
kich należności a Polski, Niemiec, Anstryi, Re- 
ayi | wszystkich europejakich krajów wa bardat 
umiarkowaną komisyą. 


ZARZĄD: 


Jas. B. Forgan, Prez. — David R. Forgan. Yj- 
ce-prex. — Geo B. Boulton, Vice-prez.— Richarda 
J. Street. Kanyer —Ho]mea Hoge, Asst. Kasyer. 
—Augost Blum, Asat. Kas or. Frank E. Brown, 
Aset, Kasyer.—Chas. N. Gillett, Asst. Kasiyer. — 
Frank O. Watmore, Andytor.— Emile K. Boise, 
Zarządca dep. depozytów. —John E. Gardin, za- 
rządca dep. wymiany pieniędzy. —Max May, AS. 
zarządcy dep. wymiany pieniędzy. 


DYREKTORZY £ 


Samne! W. Allerton.—John H. Barker.—Geo_ D. 
Boulton.—William L. Brown.—D. Mark Com 
minga.—Chas. H. Conover.—Jamea B. Forgan.— 
David R. Forgan.—Nelson Morria.—Bamn4l M 
Nickerson.—Kugene 8. Pike.—Norman B. Ream 
—eorge T. Bmith.—John A Spoor.— Otto Yanag 


l 
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LIL 


Nie Rze mio nie warte pudła. Jeżeli chos- 
cie nabyć dobrą harmonikę, to piszcie po now. 
ilustrowany katalog barmonik i wiele innye 
ciekawych rzeczy do 


B KELTONIK, Parxutawney, Pa. 


in. Na żądanig 


jący 


Smak cshronny Białego 0s 
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POLSKA APTEKA, 


aptece zawsze Pols 


Severy 


SEVERY 
PROSZKI 
na ból głowy 
i neuralgia 


działają szybko 
I skutecznie na 
wszcikiego rodzaju 
ból głowy ì neural- gy 


poryodach 
śmierzają 
Nie wywieraja żad- 
mych szkodliwy 
wpływów na obie 


s CAŁY 


Do nabycia we 
wszystkich apte- 
a kachi magazynach 

sprzedających le- 
kKarstwa. 


| 
hel 
w. 
hl 
w» 


i 


(AAAA 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych, 
w Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


SEVERY<== 
LEKARSTWA. 3 


"SEVERY $ Severy 


` 
w 
3 
Wzmocniciel š BITTERS: Dziecięce 
w 
a 
Serca 8 zawo, 2 Krople 
spiesznie zagradza 3 a przynoszą uigę i 
chorobom serca, = dają pokrzepiający 
saniainen pain” S È Uźmierzeją reng. 
tacyi, nieprawidło- s R cia iwiatry brzusz- 
a Gkdnaja: * kowalskie: 
oraz WSE: i = EK ACT 
e 5 - r} wnlają spoczy- 
nizm. Cena61.00. $ POMNAŻA _ Buck. Cona z5ct. 


| WYDZIELINY 

JW ŻOŁĄDKU 

$ POMAGA 

$ TRAWENIU, 
POKRZEPIA 
ORGANA, 

, POBUDZA 

gia, boleści przy % APETYT, 

tebry. E USUWA 

ck $ OSŁABIENIE 


krwi. Cena 25 ct. ` l ODŻYWIA 


ORGANIZM 


50 CT. i $1.00 


257 Hanover street, 257 
Boston 


s Mass. 


haaa aA 
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Severy 
Kobiecy 
Regulator 


reguluje wszelkie 
niewiaściwości pe- 
ryodyczne, prze- 
maga  kongestyą, 
leczy choroby or- 
ganów rodnych i 
słabości w stanie 
poważnym i przy 
porodach i podczas 
zmiany życia. $1. 


YBYDYKKDRRKPPYKKOYBZYBRKDKDKKBR 


PORADA 
LEKARSKA 
DARMO. 


BYPBZPPE 


0009909999 


W.E.SEVERA 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


Importerzy i Fabrykanci ż 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW I TABAEKI DO ZAŻYWIA'NIA 
Fabryka ta sprzedaje po znitonych oenach. 


Turecki toń fant Fa $1.50, $1.75, $2.00, $2.50, $3.00, $4.00 1 $5.00. Tytoń rosyjski 50c, 60 
ELIA o 


75c i $1 Tytoń fajki 
Tabaka do zażywania funt po 
Maszynki do o sztuka po 10c Gillz 
tuzin paczek 28c, 25c i 


tonierki od 10c do $2.00, Herbata rosyjska K. 8.3 Popowa po $1.10. 


MAGES £ TRACKT, 779 "773755"" GHicaao, minem. 


Cigare clipping funt 3c. Rosyjski tytoń do fajki funt po 406: i 
bc i 85c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 756 1 $1 

do papierosów metka po 7c i0c 1 15c. Bibułki za 

e rniczki grusskowe, jabłonkowe | orzechowe po bc, Be 

i 10c Fajki różne od 10c do $5.00. Cygara za pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, 

00, 86, $2.50 1 $3.00, Małe cygarka ra eto sztuk 


a 51.0, $1.0, go 
po bc, TBe, 20c i $1.86 Tadakierki | ty- 
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GAZETA POLSKA 


W CHICAGO. 


ldt Polish Newepaper ia the Eaited States. 


APPEARING EVERY THURADAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Bepraenia the interesata of nearly 2,000,609 Poles 
residing throughout the United Statea £ Canada. 


Bubacription Two Dollar per Year. 
RATES OF ADYEDSINE 


1l yar + + a $45.00 

a mostka +. = = 26.26 
WNE INCH | 8 bonu - $15. 

1 ma _ EL . $6 


RER 
ana TEE ifwizy = 
@ne lina ona tima +» 
Reading Mattar 40 cents Fr Hue “er AA: 


The Gazeta Polska read in all tha Statea 
and Territories af the Union, in Canada, Mexica, 
Centra! Ametica, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Nervia, 
Switzerland. Turkey, in Asia, Africa and Aae 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
1a realy a First Class Advertising Midium. 


All communicalions ought to be addressed: 


W. DYNIEWICZ, 


PCBLISAKAR "GAZETA PoLsk A; 
632 Noble st., Chicago, ni. 
We have over 100 works of our own Publicatio+ 


and Edition, and Imported Books. 
© m_e 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze czasopismo polskia w Stan. Zjedn. 
= 
Wychodał twe czwartek każdego tygodnia. | 
— 
PRENUMERATA ROCZNA: 


W Stanach Zjedn., Meksyku i Kanadzie $3.00 
W Europie, Ameryre Środkowej i pat. 
dniowej, Azyl, Afryce, Australii . nm 


POSZUKIWANIA krewnych 1 znajomych m. 
wyno-rące jednego cala drukn na jeden raz 
60 centów, następnie połowę ceny. 

OSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze 
nia o założenia jakiezo przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód piatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pam eazkania, powinni 
podać mary adra | dolączyć 106 (w zna- 
czkach poczt ) na opłitę zmiaur adrenu. 

PIENIADZE należy przesyłać przez Monay 
Order, Expre-s fab w liście tegiatrowauym 
Kwoty niinze od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych 


Rękopisów nie swracamy. 


Wazclkie BR í pieniądze adresować należy: 


DYNIEWICZ, 
532 Soble *t., Chicago, m. 


Pirwsra Księgarnia Po Polaka w Ameryce posiada: 
Ksiażki Irana sa a Kuropy, oras przeszło 
490 dzieł Í działek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONAOE 1286. 
W E 


CHICAGO. -ge MARCA, 1903. 


POMNIK PUŁASKIEGO. 


Donosilińimy w przeszłym ty- 
godniu, że kongres washingtoński 
wyznaczył $50,000 na budowę 
pomnika dla Kazimierza Puła- 
skiego.W tym tygodniu ogłaszamy 
telegramy, jakie posłowie w Wa- 
shingtonie nadesłali do tutejszych 
pism polskich, potwierdzające tę 
wesołą dla nas nowinę. Oprócz 
telegramów nadesłano także ko- 
pię billu. przyjętego i zatwierdzo- 
nego przez senat washingtorński. 
Oto ich dosłowne brzmienie: 

Washington, 25 lutego. —Sza- 
nowni Panowie. Pod osobna ko- 
perta przysyłam kopię billu, 'u- 
chwalonego przez senat co do budo- 
wy pomnika dla K. Pułaskiego. 
Do tej uchwały przystapiła Izba 
posłów i po podpisaniu billu przez 
prezydenta Roosevelt, cała sprawa 
będzie kończoną ku waszemu za- 
dowoleniu. 

Słowo konna’ zostało opusz: 
czone. To nie znaczy, że statua ta 
nie będzie konna. Zostało to u. 
czynione jedynie w tym celu, 
Żeby wybrana komisya miała zu: 
pełną swobodę działania co do ro» 
dzaju statuy i miejsca gdzie ma sta- 


nać. Dziewięć zdań na dziesięć 
przeważa, Że statua ma być kon- 
na. 


Przy ułożeniu komitetu budowy 
wstawiono nazwisko polskiego ko- 
mitetu Centralnego dla budowy 
pomnika Pułaskiego, którym je: 
st sekretarz Związku N. P., T. 
M. Heliński. To odpowiada na- 
szej dotychczasowej praktyce w 
podobnych sprawach. 

Poczytuję sobie za zaszczyt, że 
byłem sprawozdawca tej sprawy 
przed Izbą i zasyłam życzenia 
wszystkim Polakom z powodu tego 
odznaczenia jakie spotkało Puła- 
skiego, a które rzuca pochlebne 
światło na wszystkich Polaków w 
Ameryce mieszkajacych. Z win- 
nem poważaniem J. T. McCleary. 

Washington, 25 lutego.— Bill w 
sprawie budowy pomnika dla je- 
nerała Pułaskiego uchwalony zo- 
stał przez senat bez zmian isto- 
tnych z małemi tylko poprawkami. 
Przeznaczono 50.000 dolarów na 
wystawienie statuy Pułaskiego. 

Przedłożę takowy dzisiaj rano 
Prezydentowi do podpisu i bar: 
dzo się cieszę, że mogę Wam to 
donieść. Zyczliwy i przyjazny A. 
L. Brick, kongresman. 

Dosłowne brzmienie billu przy- 
jętego przez kongres brzmie w 
tłomaczeniu następująco: 1. Po- 
stanawia się przez uchwałę Senatu 
i Izby reprezentantów Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Półno- 
cnej zebranych na sesyi kongresu, 
że ma być wybudowanym w mieś- 
cie Washingtonie dystykcie Ko- 
łumbii pomnik brygadiera jene- 
rała Kazimierza Pułaskiego z Pol- 
ski, który przybył do Ameryki i 
oświadczywszy swój zamiar zosta- 
nia obywatelem rzeczypospolitej, 
oddał swój miecz na usługi Wa- 
shingtona, pod którego dowódz: 
twem w wielkiej walce o amery- 
kańską niepodległość utracił życie 
podczas oblężenia Savannah, Ge- 


orgia, w dniu 11 października 1779 
roku. 

II. Na cele budowania i usta- 
wiena tej statuv z odpowiednim 
piedestałem i w odpowiedniem 
otoczeniu przeznicza się sumę 
50.000 dolarów albo taką jej część A 
ile będzie potrzeba z kasy pań- 
stwowej, a suma ta ma być uży- 
ta pod kierownictwem komisyi 
złożonej z Sekretarza "wojny, obu 
przewodniczących komisyi biblio- 
teki Izby posłów i Senatu 51go 
kongresu i prezydenta centralnego 
komitetu polskiego dla budowy 
pomnika Pułaskiego. 

MI. Komisya powyższa jest upo- 
ważnioną także do wyboru miej- 
Sca na pomnik niniejszym aktem 
objęty na gruntach należących do 
kapitolu albo biblioteki kongresu. 


Za prawdziwość aktu: A. Mc- 
Dowell, Clerk. 
Washington, 3 marca.— “Bill 


pomnika Pułaskiego co dopiero 
podpisał prezydent Roosevelt. Dał 
on mi pióro, którem bill podpi- 
sał, i okładkę i autogtraficzną fo- 
tografię wraz z swem powinszo- 
waniem, używając tego samego 
pióra. Oddam to wszystko polsko= 
amery kańskiemu ludowi gdy 
wrócę do domu. A. L. Brick.” 

Wobec tej wiadomości serce 
każdego -prawego Polaka rado- 
wać się msui, że naród amerykań- 
ski umiał ocenić zasługi dziel- 
nego bohatera naszego, który wal- 
cząc o wolność Stanów Zjedno- 
czonych, zginął pod Sawannah. 

Cześć należy się zatem tym 
wszytkim posłom w Washingtonie 
którzy przyczynili się do prze- 
prowadzenia tego billu. Pomnik 
ten będzie przypominał ameryka: 
nom, zasługi przodków naszych 
w walce o wolność tej wielkiej 
republiki, w której żyje nas emi- 
grantów polskich blisko trzy mi- 
liony. 

W czasach prześladowania na- 
rodu naszego przez zaborców, 
pomnik ten będzie dla nich przy- 
pomnieniem krzywd naszych, ja- 
kie nam wyrządzili i wyrządzają. 


W sprawie pomnika K. Puła 
skiego. 


Szan. Rodacy! 

Nareście komitet  certralny 
może podzielić się z wami tą 
radosna nowina, że wystawienie 
pomnika naszemu sławnemu ro- 
dakowi jest zapewnione. 

Bill został ostatecznie przez 
senat przyjęty i przez Prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych pod- 
pisany. Nie został on wprawdzie 
przyjęty w oryginalnej formie, 
lecz zmiana. jaka zrobiona zo- 
stała nie wpłynie bynajmniej na 
pierwotny zamiar. Wypuszczenie 
wyrazu "konny pozostawi ko: 
misyi dycyzyę, gdzie i jaki pom- 
nik ma być wystawiony. Usunię- 
cie pułkownika SŚmolińskiego z 
komisyvi. a zastąpienie go preze- 
sem komitetu centralnego tłóma- 
czy komitet Senatu tem, że z 
konieczności do komisyi pomnika 
wchodzi sekretarz wojny. a po- 
nieważ pułkownik Smoliński 
pracuje w departamencie wojny, 
więc departament ten miałby dwa 
głosy w komisyi, podczas gdy Se- 
nat miałby tylko jeden i Izba Re- 
prezentantów jeden. 

Komitet Centralny tak jak do- 
tąd, tak i; nadal pracować będzie 
energicznie i nie spocznie prę: 
dzej dopóki nie nadejdzie po- 
żądany dla całej polonii amery- 
kańskiej dzień odsłonięcie pom- 
nika naszego sławnego ziomka. 

O dalszych planach komitetu 
zostaniecie poinformowani. Potrze- 
ba komitetu i nadal poparcia 
całej polonii amerykańskiej. Pra- 
cujmy więc w zgodzie i jedności, 
bo to sprawa każdemu sercu 
polskiemu droga. 

Z bratnim pozdrowieniem, 
T. M. Heliński, prezes, 
F. P. Danish, sekretarz, 


ODEZWA. 
(NADESŁANE). 

Hej! rozwińmy nasze skrzydła 

I sokolskie ostrzmy szpony, 

Kto cierpliwy, ten zbawiony, 

Padna więzy, prysną sidła!— 

Bron. Raczyński. 
Druchowie! 

Powołani przez ogół do pia- 
stowania władzy i spełnienia obo- 
wiązków Zarządu Okręgu Zachod- 
niego Związku Sokołów Polskich w 
Ameryce, uważamy za niezbędne 
uczynić że tak powiemy wyznanie 
wiary. Innemi słowy chcemy o 
głosić nasze zapatrywania na kwe- 
styę sokolstwa polskiego w Ame- 
ryce w szczególności i zaznaczyć 
zarazem, jakie reformy mamy za- 
miar zaprowadzić, aby przez o- 
znajmienie uzyskać potrzebny po: 
słuch i chętna bo wypływajca ze 


zrozumienia potrzeb pomoc u o- | 


gółu, druhów. Wiek z góra mi- 


nał gdy trzy "WTU WTU WOW WSEYEWI APIC ZO WYW en FAJ JE TEREN DŻ RO potęgi wy- 
mazały z mapy Europy imię nie- 
podległego państwa polskiego. 
Myślały one, że wraz z państwem 
i nazwą zniszczą także i naród, 
lecz się grubo omyliły. Na pró- 
żno dla usprawiedliwienia siebie 
i uspokojenia sumienia ludów Eu- 
ropy kładli oni w usta najwięk- 
szego syna Polski skłamane a peł- 
ne rozpaczy wyrazy "Finis Polo- 
niae!" Lud polski chociaż rozdar- 
ty na trzy części płacił daninę z 
krwi i mienia, lecz ducha nie 
tracił i ży. Ae żył życiem nie- 
biernem, lecz czynnem. 

W miejscu odebranych 
brutalna przemoc zarządów pań- 
stwowych, wyłonił z siebie inne, 
swe własne i rozwijał się dalej. 
Gdy mu odebrano własny jawny 
rząd, naród natychmiast ufor- 
mował tajne stowarzyszenie spi- 
skowe, które w chwili potrzeby 
wydały z siebie tajny rząd naro- 
dowy, któremu naród cały podle- 
gał i był posłuszny. Rząd ten 
spełniał wszystkie czynności zała- 
twiane w państwach niepodległych 
przez rządy regularne. 

Nauczony doświadczeniem z woj- 
ny 63:go roku naród spostrzegł, 
że brak mu regularnej armii. 

I otoz woli i łona narodu po- 
wstał zawiązek przyszłej armii 
narodowej—Sokolstwo. 

Zadaniem drużyn lub gniazd 
sokolich jest pielęgnowanie du- 
cha polskiego i hartowanie ciał 
młodzieży naszej. Przeto za pew- 
nimy narodowi na czas nieuni- 
knionej wcześniej lub później woj: 
ny o niepodległość, karna wy- 
ćwiczona a zdolną znosić trudy 
wojenne armię. Również jeżeli 
nie bardziej ważnem jest to, że 
sokoli przez same ćwiczenia u- 
czą się posłuchu, komendy i kar- 
ności bez której nietylko armia 
ale icały naród nie może egzysto- 
wać, ani działać. 

Sokolstwo polskie w Ameryce 
wyznaje te same zasady i daży do 
tych samych celów co silniejsze 
bo starsze sokolstwo w kraju. 

Rozwój jednak amery kańskiego 
sokolstwa był dotychczas zbyt ;po- 
wolny. Przyczyn tego powolnego 
rozwoju jest kilka io nich wła- 
Śnie pomówimy teraz. 

W łączności tylko jest siła. Dla 
tego to zakładanie i egzystencya 
luźnych nie połączonych ze Źwią- 
zkiem Sokołów Gniazd nie poz- 
wała ani Związkowi nie tym 
Giniazdom na należyte rozwijanie 
się i wykorzystania środków mo- 
żebnych tylko dla wielkich, sku- 
pianych ściśle organizacyj. Takie 
rozdrabnianie sił niszczy je i ta- 
muje wzrost idei sokolej. 


przez 


Druga przeszkodą w rozwoju 
Związku i gniazd jest brak jedna- 
kowej a racyonalnej metody ćwi- 
czeń i jednolitej komendy. 

Na koniec zdaniem Zarządu 
jest, że pora już, aby do liczby 
ćwiczeń sokolich dodanem było 
robienie bronia nie tylko sieczną 
ale też i palną a zatem i nau- 
ka strzelania. 

Dla zaradzenia pierwszemu jar 
kowi łączności i jedności w imie- 
niu całego Związku gorąco zapra- 
szamy wszystkich druhów poje- 
dyńczych i całe gniazda nie nale- 
Żące jeszcze do nas, aby się z na- 
mi połączyć na wspólny a owoc- 
ny trud dla kraju i narodu. 

Pod naszym sztandarem sercem 
całenr powitamy wszystkich za- 
cnych a chętnych synów naszej Oj- 
czyzny. 

Dla tego zaś, aby ćwiczenia 
odbywały się według jednego sy- 
stemu i żeby takowe mogły być 
prowadzone przez nauczyciela fa- 
chowego i całkiem oddanego swej 
pracy, uważamy, że niezbędnem 
jest myśl uchwały ostatniego 
zlotu, aby taki nauczyciel pobie: 
rał stałą pensyę i dawał regular- 
nie lekcye wszystkim gniazdom 
po kolei. ' 

Dla tego rekomendujemy, aby 
gniazda poszczególne płaciły każ- 
de swoją część kosztu. 

Nakoniec dla zaprowadzenia na- 
uki robienia bronią i strzelania, 
radzimy gorąco, aby każde gniazdo 
założyło u siebie strzelnicę stałą. 
Pociągnie to za sobą pewne ko- 
szta, lecz zdaniem naszem przy- 
ciągnie to wielu z młodzieży do 
naszych szeregów, a przez to po- 
większy nie tylko siły nasze, ale 
i posunie nas o krok bliżej do na- 
szego celu—formacyi polskiej ar- 
mii narodowej. 

Druchowie! Wstępując w szere- 
gi sokole zobowiązaliśmy się pra- 
cować ze wszystkich sił dla Ojczy - 
zny i sokolstwa. Spełnijmy te 
przyrzeczenia. 

Łączmy się w bratnie szeregi 
a niech szeregom naszym nie bę- 
dzie końca! 

Bądźmy gotowi, albowiem nie 
wiemy dnia ani godziny. 


GAZETA POLSITA, 


Pracujmy i gotujmy się! aby 
gdy z prastarej ziemicy naszej 
ozwą się groźne grzmoty wojny, 
na pierwszy odgłos złecieli soko- 
li, potężni jednością, skrzydlaci 
zapałem, i stanęli do walki stra- 
sznej, walki na śmierć—o życie! 

Czołem Druchowie. 

A teraz zwróćmy się do tych 
ludzi, którzy to na wychodźtwie 
górują po nad innych inteligen- 
cya, ludzi częstokroć słusznie ro- 
szczących pretensye do nauki, do 
większego zasobu wiadomości. 

Obywatele ci częstokroć z mo- 
wnie publicznych i łam pism,odzy: 
wają się: sokolstwo jest potrzeb- 
nem, że sokolstwo ma poważną 
misyę do spełnienia, bo w sokol- 
stwie leży odrodzenie i przyszłość 
narodu. Jednakże brak ich w sze- 
regach sokolich. 

Potrzeba ich nam, boć zadaniem 
naszem należy kształcić nietylko 
ciało alei ducha. Dla tego nie speł- 
niają oni swego zadania i chybia - 
ja swego posłannictwa niesienia 
światła przez usuwanie się od pra- 
cy w szeregach sokolich. 

Was obywatele my potrzebuje- 
my i zapraszamy gorąco, szczerze 
—wy powinniście należeć do nas, 
jeżeli nie chcecie zasłużyć na mia- 
no tych, którzy kraj swój kochają 
i chcą mu służyć próżnem li tyl- 
ko słowem a nie A nem. 

Czołem Ojczyźnie! 

M. B. Stęczyński, 
M. Bauer, w iceprezes, Wa F: 
Walkowiak, sekr. jen. W. Hoj- 
nacki, skarbnik, A. Osiński, na- 
czelnik. I. Nowak, podnaczelnik 
A. Dziadul, J. S. Derpa. R. Pa- 
włowski, wydziałowi. 


GŁĘBOKOŚC KOPALN. 

Na poczatku XIX wieku ko- 
pałnia eksploatowana, do głębo: 
kości 100 metrów, należała do 
nadzwyczajności. W r. 1830 ko- 
palnie dosięgajace 500 metrów 
głębokości były jeszcze rzadko- 
cią, głębokość zaś dzisiejszych 
kopalń węgla i kruszezów prze- 
kracza 1000 metrów. 

W starożytności były już ko- 
palnie względnie 'głębokie; He- 
ron z Aleksandryi, wspomina o 
kopalni srebra  eksploatowanej 
przez Ateńczyków, wykonanej do 
głębokości 100 metrów, inne po 
większej części nie dochodziły 
do 20 metrów. Pierwsze kopal- 
nie węgla w Anglii pod koniec 
XVI wieku nie o wiele jeszcze 
były głębsze. Wkrótce jednak 
potem zastosowanie prochu po- 
zwoliło głębokość powiększyć tak, 
że w r. 1687. osiągnięto (38 metr. 
Dziś kopalnie o głębokości 1000 
metr. nie należą do rzadkości 
a wiele z nich i tę cyfrę przekro- 
czyło. I tak: we Francyi kopal- 
nie węgla Eboulet w Haute-Saone 
(1010 metr.) W Belgii kopalnie 
węglu św. Henryki (1200 metr.), 
Viviers w Gilly (1148  metr.), 
Viennoy w  Auderlues (1006 | 


prezes, J. 


metr.) W Wielkiej Brytanii ko- i |aziutę Ma 


palnie węgla Paddleton i Ashton 
(Manchester, 1024 metr.) w Niem- 
czech najgłębszą jest kopalnia 
węgla “Cesarz Wilhelm II. w 
Klausthal”’ (902 metr.) Najgłęb- 
szemi jednak na świecie są ko- 
palnie amerykańskie. I tak np: 
Kopalnia miedzi Calumet i He- 
cla” dosięgaja 1500 metr. (do- 
kładnie 1498)), druga sąsiednia 
w okolicy górnego Jeziora 1356. 
W kopalniach węgla natomiast 
nie osiągnięto tam dotychczas í 
głębokości kopalń europejskich. 


CHLEB SWIEZY 
SLI 
Przeciwko tak ogólnie rozpow 

szechnionemu mniemaniu, że świe- 

ży chleb jest ciężko strawny, 
występuje z całą stanowczościa 
największe na Świecie pismo le- 
karskie Lancet”.  Strawność 
chleba, bez względu na to, czy 
był czerstwy lub świeży, zale- 
ży bezwarunkowo tylko od tego. 
jak był przed połknięciem żuty 

w ustach. Chleb czerstwy, już 

z tego względu podlega lepszemu 

żuciu przed  połknięciem, że 

twardawe kawałeczki, gdyby nie 

były należycie rozmiażdżone i z 

ślina zmieszane, drażniłyby przy 

połykaniu przełyk. Tylko więc 

z tego względu, zdaje 'się ¡być 

chleb czerstwy lżej strawnym 

W ogóle każdy chleb winien być 

przed połknięciem należycie w 

ustach rozmiażdżony i z ślina 

zmieszany. Pies połyka bez żu- 
cia kawał mięsa, ale kawałek 
chleba przed połknięciem instyk- 
townie należycie żuje. Wyjaśnie- 
nia tego w tem szukać należy, 
że ślina posiadać musi tylko 
mało tych składników, które 
do strawienia mięsa są potrzeb- 
ne, natomiast przeznaczeniem jej 
zdaje się być: chłeb uczynić 
strawnym. Drugie także rozpow- 


A CZER- 


szechnione mniemanie jest to, że 
chleb czerstwy jest suchszy od 
świeżego. I to mniemanie jest 
mylne. Skoro się bowim chleb 
czerstwy ogrzeje, staje się zno: 
wu miękkim, choć część wody 
pod wpływem ciepła się ulotni- 
ła. Zjawisko to można sobie 
tylko w ten sposób tłómaczyć, 
że woda w chlebie świeżym 
znajduje się w stanie wolnym, 
natomiast w chlebie czerstwym 
jest uwięziona. 
——LLbLLLLL 


KATOLICYZM W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH. 


Według najnow szego w ydania 
książki adresowej "Catholic Di- 
rectory”, ludność katolicka w 
Stanach z jednoczonych obliczoną 
jest na 11,289,000 dusz. Przyrost 
w roku 1902 sięga dusz 312,000. 
W Stanach jest jeden kardynał, 
arcybiskupów 13, biskupów 86, 
świeckich księży 9743, zakonnych 
3825. Kościołów ze stałymi pro- 
boszczami jest 1005, misyi 8878. 
Akademii jest 7, seminaryów 71, 
kolegiów męskich 162, żeńskich 
643, szkół parafialnych 3978 do 
których uczęszcza 963,500 dzieci. 


ZAKOCHANY. 


Powiedz że mi dobre słowo, 
Dziewczyno, powiedz, 
A przywiozę koralisie 
Z samych Proszowice, 
Czerwone! 
Z samych Proszowice! 
Wyjdź że do mnie, krociu złoty, 
Na pół pacierza.. 
Ofiaruję ci ekek 
Prosto z Skalbmierza, 
Z jarmarku! 
Prosto z Skalbmierza! 
Daj że krzynę spojrzyć w oczy, 
Nie chroń oblicza..... 
Awiozę wstążkę do warkoczy 
Choćby z Łowicza, 
Trzy łokcie! 
Choćby z łowicza! 
Pozwól że się pocałować, 
Kwiatku majowy, 
A na piechtę powędruję 
Do Częstochowy! 
U prosić! 
Do Częstochowy! 
Jak mię widzisz, wszyćko kupię, 
Wszyćko ci sprawię..... 
I zapowiedź każe głosić, 
Choćby w Warszawie 
U fary! 
Choćby w Warszawie! 
A eo ta już będzie potem, 
Moja w tem głowa, 
Tylko ty, mi, mój miesiącu, 
Nie żałuj słowa 
Dobrego! 


Dobrego słowa! 
K. Laskowski. 


ZART LUDOWY. 


Jeden chłop był na uczcie we- 
selnej. Jedli wszyscy z jednej 
misy kaszę z masłem. A że to był 

"żarłok* wnet wyrobił wielką 
kaszy przed sobą 
zawstydził się i rzekł tedy: 

Mówił Kopernik, że się ziemia 
koło słońca obraca, ale to tak nie 
jest. Przecież się słońce koło zie- 
mi obraca jak to wszyscy widzi- 
cie. Przytem wziął misę i ruchem 
kołowym obrócił swoją wyjedzoną 
dziurę w drugą stronę. 

Ale tam -siedział fararz. Te- 
mu się ten 'szpas'” nie podobał 
więc rzekł: T 

Nieprawda! Kopernik ma słu- 
szność, ziemia obraca się koło słoń. 
ca i wziął misę i obrócił ją tak 
że dziura znów przyszła przed 
chłopa. 


WwW WIĘZIENIU. 

Wieśniaczka odwiedza syna swe- 
go w więzieniu, skazanego za pod- 
palenie. 

Jakże ci się tu powodzi? 

Dobrze! Mam nie złą strawę, 
ciepłe mieszkanie, i prawie nie 
nie robię. 

Synu, sprawujże się dobrze, 
by cię ztąd nie wypędzono! 


Z 
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DO TOWARZYSTW 


maż ° 
$ Zwracamy uwagę Towarzystw, 8 
które mają konstytucyę do 
druku, że obecnie a 
my wszelkie roboty drukarskie 
szybciej niż dotychczas. 
H oo 
z Sprowadziliśmy bowiem ma- | 
szyny drukarskie do stawia- 
nia czcionek i każdą kong 
stytucye możemy skończyć $ 
i odesłać w ciągu jednego 8 
tygodnia. 
oe 
Wszelkie prace drukarskie 
wykonywamy gustownie: 
tanio i w jaknajkrótszym 
czasie. 8 
W. DYNIEWICZ. 8 
20000000000000000000000000 


Dobre dla chorych ludzi. 


Znużenie jest naturalnym wynikiem ciężkiej 
pracy, ale wycieńczenie jest oznaką słabości. 


Ciężka praca jest wycieńczeniem ciała i krwi. 
Robi to pewną różnicę jaka jest praca, czy do- 
mowa, czy też fabryczna, ale jeżeli jesteście słabi 
każda praca was wycieńcza. 

Zdolność wytrzymania ciężkiej pracy jest o- 
znaką zdrowia i siły. Jakże to boli serce czło- 
wieka, widząc wycieńczone osob pracujące na 
chleb codzienny w niektórych nędznie płacących 
fabrykach? Jakże to jest bolesnem widzieć czło- 
wieka, mocującego się ze swą codzienną pracą, 
gdy go krzyże bolą i każde najmniejsze poru- 
szenie sprawia nową boleść. 

Jeżeli, patrząc na takie cierpiące istoty, boli 
nas serce, to jakże dopiero beznadziejnem musi 
być takie życie dla nich samych? Ich poświęcenie 
się dla obowiązku jest heroizmem, którego osoby 
szczęśliwe nie mogą pojąć i nie pojmują. Czyż 
mogą te chore, słabowite osoby, które są powo- 
łane do tej pracy, patrzeć na to obojętnie, jeżeli 
mogą łatwo i niezawodnie polepszyć swój stan 
zdrowia i siły? Czyż całe tomy listów, otrzymane 
od osób, które uzdrowione i wzmocnione zostały 
Tonikiem Kobolo, nie przekonają was o leczni- 
czych zaletach tego lekarstwa? W jakiż sposób 
ma być wyjaśniony fakt, że lekarstwo to pomoże 
wam niezawodnie? 

Jeżeli lekarstwo to odniosło swój skutek 
w więcej niż w dziesięciu tysiącach wypadków, 
czy jest słusznem takie rozumowanie, bez spróbo- 
wania go wpierw: “Ja nie wierzę, aby mi ono 
pomogło.” 

Spróbujcie, a nie pożałujecie tego. Jeżeli le- 
karstwo to wyleczyło tysiące cierpiących dlaczegóż 
was wyłlecz yéby nie mogło? 
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Ks. W. Miller, misyonarz, 
który został wyleczony Tonikien: Kobolo z kataru żołądka, po- 
leca używanie tego lekarstwa cierpiącej ludzkości. 


Poświadczenia od osób wyleczonych 
Tonikiem Kobolo. 


„Chicago, Ill., 10go Grudnia, 1902. — Szanowny Panie! — Czu- 
ję się zobowiązaną donieść Panu, że “Kobolo Tonic” et bar- 
dzo dobrem i pożytecznem lekarstwem. Poprzednio brałam wie- 
la lekarstw, ale żadne mi nie pomogło, aż wreszcie spróbowa- 
łam Pańskiego lekarstwa, które mnie wyleczyło. * Kobolo Tonic” 
przewyższył zatem wszystkie iune lekarstwa. Życzę panu, a- 
by lekarstwo to zostało jak najwięcej rozpowszechnione wśród 
moich rodaków. Z szacunkiem Emilia Jaroszewska, 133 W 
Division st. — 


Chicago, dnia 570 Października, 1902. — Szanowny Panie 
J. L. Smith. — Dziękuję panu za medecy nę, którą używałam od 
pana. Jest to jedyna medecyna, która mnie wyleczyła z krwio- 
toku, na który cierpiałam przeszło rok, a doktorzy nie mi po- 
módz nie mogli; lecz po użyciu sześciu butelek Toniku 
Kobolo, czuję się zupełnie zdrowa. Polecam tę medecynę 
wszystkim cierpiącym na tę chorobę Z szacunkiem, Paulina 
Zbłewska, 77 Cleaver st., Chicago, Il. 


So. Chicago, Ill., 31go Marca, 1902, — Szanowny Panie: 
— Pańskie lekarstwo jest mi pomocne i mam nadzieję, że bę- 
dę je używał i będę się starał używać je jak najlepiej, żeby 
mi pomogło. Proszę jeszcze o przysłanie dwóch butslek. Z sza- | 
okoń M. Jasieniecki, 8251 Ontario ave., So. Chicago, Ill. | 


Milwaukee, Wis., 15 Lutego 1903. — Szanowny Panie J.L. 
Smith, 826 Milwaukee ave., eara I. Lekarstwo Tonik 
Kobolo, które mi pan przysłał dobrze mi skutkuje, za co je- 
stem panu bardzo wdzięczny. Proszę o przysłanie mi jeszcze 
dwóch butelek tego samego lekaratwa. Z szacunkiem, Michał 
Janowiak, 995, A. ave., Milwaukee, Wis. 


Chappel Hill, Tex., 12 Lutego, 1903, — Szanowny Panie J. | 
Smith. — Proszę o łaskawe przysłanie mi Toniku Koboloza PHI $ 
ięc dolarów. Trzy butelki, które poprzednio od puna otrzyma- |] l 
po już prawie zupełnie zażyłem i czuje wielką ulgę. Chcę fff] 
mieć Tonik Kobolo zawsze pod ręką uszanowaniem Piotr ff 
Baranowski, Chapel Hill, Washington Co., Tex. || 


Michigan City. — Proszę Pana, żeby mi pan przysłał 2 bu- [if] 
telki Toniku Kobolo, bo co do tej pory, to się dosyć dobrze | 
czuję. Z szacunkiem, Adam Miśliński, Michigan City, Ind. 


Pittsburg, dnia 8 Maja, 1902. — Szanowny Panie Smith! |] 
— Odebrałem list od Puna, na który Pan zapytujesz się czy [||| 
jestem zdrów, a ja Panu donoszę, ża dotychczas to mi jest le- || 
piej. lecz nie wiem jak dałej będzie. A teraz Panu serdecznie 
dziękuję za pańskie lekarstwa, których użyłem sześć butelek 
Kobolo, i które mi przyniosły dużą ulgę, więc jeszcze raz 
dziękuję Panu Smith za Pańskie dobre lekarstwo, a w razie 
potrzeby to jeszcze zamówię więcej tych lekarstw Kobolo, i 
życzyłbym wszystkim, którzy cierpią na ból żołądka, aby za- 
żywali lekarstwo Kobolo, które jest bardzo pomocne. Pozosta: 
ję z szacunkiem, Adam Rolkiewicz, 2719 Penn ave., Pittsburg. 

Po wszelkie informacye piszcie do głównego zarządcy 


J S MSE 


Dep. A. 826 Milwaukee Ave., Chicago, Ill. 


azkolnych 


Wiadomości Krajowe. 


Znaczne Pożary. 


BRIDGEPORT,Conn.,26 lutego. 
Pożar zniszczył tu szopy należące 
do cyrku Barnuma Bailey, czy- 
niac srtaty na $100,000, pokryte 
na 33,000 ubezpieczeniem. W szo- 
pach znajdowały się wagony 
używane do przewożenia zwie” 
rząt i przyrządów cyrku. Dwu- 
nastu strażaków zostało przywa* 
lonych gruzami, lecz na szczę- 
ście nikt nie został śmiertelnie 
pokaleczony. 

RACINE, Wis., 26 lutego. — 
Wczoraj wieczorem po Bej godzi- 
nie wszczął się ogień w znanej 
fabryce pługów, należącej do 
J. 1. Case, i zniszczył zachodnie 
skrzydło dużego budynku. Stra- 
ty podaja na $100,000; pokryte 
ubezpieczeniem. 

Gdyby nie ściana w poprzek 
budynku, umyślnie zbudowana 
w celu zapobieżenia rozszerzeniu 
się ognia w /czasie pożaru, to 
cała fabryka poszłaby z dymem. 
Straż pożarna fabryki przy po- 
mocy miejskiej straży pożarnej, 
ocaliła budynek, w którym znajdo* 
wały się wyroby kompanii na 
składzie. 

Zniszczone skrzydło zostanie 
wkrótce odbudowane. W fabryce 
pługów pracuje około 500 robo- 
tników. 

ST. LUOIS: MO., 26 lute- 
go. —Splonçla remiza, a z nia 6 
wagonów kolei ulicznej należą: 
cych do kompanii "St. Louis and 
Suburban Railway Co”. „Szkody 
wynoszą $200,000. 

McKEES ROCKS, Pa., 26 lu- 
tego. —Niedaleko Pittsburga spło: 
nęła olbrzymia fabryka mostów, 
należąca do stalowej korporacyi. 
Przyczyna pożaru dotąd niewia- 
doma. Straty wynoszą około 5200, * 
000 i 200 ludzi utraciło pracę. 

CINCINNATI, ©., 27go lute- 
go.-Ogień zrządził tu wczoraj 
straty wynoszące przeszło %1,750,- 
000. Spaliły się: Pike Opera 
Ilouse, ofisa kompanii ekspre- 
sowych—United States i Adams 
Co., restauracya, grosernia, bu- 
dynki: Seasongooda, Harrisona 
i Fosdyka. 

Największą stratę poniosła kom- 
pania American Book Co. Straty 
jej wynosza blisko pół miliona 
dolarów. W ogniu stopiły się plyty 
wartościowych dzieł íi książek 
systemu -„ electis. 
Kompania Robert Clarke & Co., 
podaje swoje straty na $450,000. 
Sześciopiętrowy gmach, w którym 
mieścił się teutr Pike Opera 
House, jest szacowany na W75,- 
0% pokryty tylko 515.000 ubez- 
pieczenia. W budynku tym mie: 
ściły się liczne ofisa i studya i kil- 
ku artystów. 

Ogień wszczął się w bezmencie 
Pike budynku z nieznanej przy- 
czyny i otworem elewatoru prze- 
dostal się na wierzch gmachu ró- 
wnocześnie roszerzając się pocałym 
budynku. (Gdy straż pożarna 
przybyła na miejsce ratunek, bu- 
dynku okazał się niemożebny. 
Chciano z początku pożar ogra- 
niczyć, lecz i to się nie udało. 
Ogień przerzucił się przez zaułek 
i objął budynek należący do Ame- 
rican Book Co.,i ofisa kompanii 
telefonicznej. Gdy miejscowa 
straż pożarna okazała się niewy- 
starczającą, telegrafowano do oko“ 
licznych miast po posiłki. 

Chociaż straty sa bardzo ogro- 
mne, to jednak pocieszają się tem, 
że nikt w ogniu życia nie stracił. 

HALIFAX, N. S$. 1 marca. — 
Zeszłej nocy nawiedził pożar 
byznesowa część tego miasta, 
i straż pożarna z wielka trud- 
nościa zdołała go zlokalizować. 
Straty wyrządzone przez pożar 
wynoszą %300,000. Trzej strażacy 
poranili się boleśnie wskutek 
złamania się drabinki. Wskutek 
silnego wichru pożar przenosił 
się z jednego budynku na drugi 
i groził zniszczeniem ratuszowi, 
którego już jeden róg się zajął, 
ale pożar ugaszono. Biblioteka 
została znacznie uszkodzona. 

HASTINGS, Nebr., 1 marca. 
—Wczoraj w nocy wybuchł po- 
żar na górnem piętrze bloku 
Shedd i podniecany silnym wia- 
trem przeniósł się na sąsiednie 
budynki, wyrządzając szkody na 
%200,000. 

GRAND RAPIDS, „Mich., 26 
lutego. — Wczoraj popołudniu po- 
wstał pożar w składzie Pere Mar- 
quette i wyrządził szkody na 
%120,000. 

Eksplozya w kopalni. 

SPRINGFIELD, Ill., 26 lute. 
go — Podczas eksplozyi gazów 
w kopalni węgla należącej do kom- 
panii Auburn i Alton, trzechźgór 
ników utraciło życie i urządzenie 
kopalni zostało doszczętnie znisz: 


| brej woli 


czone. Wszystkie muły znajdują- 
ce się w tej kopalni zostały zabi: 
te. Szczęściem, że o tej porze 
znajdowało się tylko trzech ludzi, 
gdyż katostrofa mogła być o wie- 
le cięższa. 

Wyrodny Syn. 


FRANKFORD, Ind., 26 lute- 
go. — Earl Woods, 17 letni syn 
bogatego farmera, zamordował w 
nocy swego ojca i ciężko postrze- 
lił matkę i siostrę, poczem sam 
popełnił samobójstwo. Po speł: 
nieniu zbrodni chłopak poleciał 
do sąsiedniego farmera i opowie: 
dział mu, że rabusie napadli dom 
jego ojca, którego zastrzelili jako 
też matkę i siostrę, a on zaledwie 
zdołał uciec z życiem i prosi sę- 
siadów, aby zorganizowali zbroj- 
ny oddział do ścigania morderców 
jego rodziny.  Następnemu far- 
merowi powiedział tę sama histo- 
ryę, poczem oświadczył, iż musi 
pójść do domu i uzbroić się. Gdy 
powrócił do domu udałsię za staj- 
nię i tam celnym strzałem zakoń- 
czył życie. 

Olbrzymie fabryki. 

PITTSBURG, Pa., 28 lutego. — 
Stalowy trust kompanii “Jones 
& Laughlin” postanowił wydać 19 
milionów dolarów na budowę no: 
wych fabryk stali i rur żelaznych. 
Fabryki mają stanąć w Lorain, 
O., gdzie roboty mają być natych- 
miast rozpoczęte i przyjętych zo- 
stanie nowych 1,500 robotników 
do pracy. 

Człowiek czy potwór. 


HAMILTON, O., 24. lutego— 
Alfred Knapp, aresztowany w In- 
dianapolis, Ind., przyznał się do 
morderstwa pięciu ofiar. Według 
zcznań jego zamordowane zostały 
następujące osoby: 

Emma Littleman, 21 stycznia, 
1894 roku, zamordowana w yar- 
dach drzewa Cincinnati. Mary 
Fckiert, zaduszona 1 sierpnia 1894 
w Cincinnati. Jennie Connors 
Knapp, druga żona, zamordowana 
w Cincinnati T sierpnia 1894, cia- 
ło wrzucone do kanału. Ida Gob- 
hard znieważona kryminalnie i za- 
mordowana w Indianapolis 19 li- 
pca 1895 roku, zwłoki jej znale- 
ziono w stodole. Hannah Goddard 
Knapp. trzecia żona, zamordowa- 
na w Hamilton, O.. dnia 28 gru- 
dnia 1902., ciało wrzucone zosta- 
ło do rzeki. 

Powyższe ofiary są wymienione 
w jego zeznaniu, które sam z do- 
złożył w ręce mayora. 

Morderca okazuje żal i obawia 
się zemsty mieszkańców. Zezna- 
nie jego wywołało wielkie obu- 
rzenie. Knapp był potworem w 
ludzkim ciele. Kradł, ‘palił, roz: 
bijał i mordował. Pięć razy był u: 
znany winnym rozlicznych zbro- 
dni i skazany na więzienia. Gdy 
go pytano, dla czego na sumie: 
niu jego cięży tyle zbrodni, od- 
rzekł: “Ja nie wiem. Nie mogłem 
powstrzymać się od tego. Morder- 
stwo kobiet sprawiało mi przy- 
jemność i zadowolenie. Nigdy nie 
znałem wyrzutów. Pociagowi do 
morderstwa oprzeć się nie mo- 
głem.”* Okrutnego mordercę po- 
licya aresztowała w Indianapolis, 
gdzie mieszkał z czwartą żoną 
Anng Gamble. Aresztowano go 
pod oskarżeniem morderstwa Han- 
ny Gobhard, trzeciej żony. 

Krwawa bitwa. 

CHARLESTON. W. Va., 27. 
lutego. —W miejscowości, Atkins- 
ville przyszło do krwawej bi- 
twy pomiędzy górnikami a depu- 
tyszeryfami. I)eputyszeryfi chcie- 
li aresztować kilku górników nie- 
stosujących się do zakazu sado 
wego. Górnicy byli przygotowani 
na to i przywitali policyę strza- 
łami. Bitwa była zaciętą. Wzieło 
w niej udział 100 deputyszeryfów 
i 250 górników. 

Na ogień policya odpowiedziała 
ogniem. Około 20 osób zostało 
postrzelonych po obu stronach. 

Trzech robotników zostało na 
miejscu zabitych, a dwóch jest 
śmiertelnie pokaleczonych. Siedm- 
dziesiąt pięć ,górników—ueczestni- 
ków walki zostało aresztowanych. 
W całej okolicy ogłoszono stan 
wojenny. 

Z posiedzeń kongresu. 

WASHINGTON, 26 lutego. — 
Demokratyczni senatorowie na 
wczorajszych kaukusach postano: 
wili odrzucić plan ugody, prze- 
dłożony przez Spoonera a odnoszą- 
cy się do wspólnego porozumienia 
co do utworzenia nowych stanów. 
Demokraci nie chca przystać na 
utworznie jednego stanu z tery- 
toryów Arizony i New Mexico. 

W Izbie niższej przeszedł bill 
odnoszący się do ustawienia wa: 


luty [na wyspach  Filipińskich. 
Komitet budżetu w senacie 


rekomendował powiększenie fun- 
duszu na wydatki rządowe. Ogó- 


lem ma być w tym roku wydanych 
283,279,650. Byłej królowej wysp 
Hawajskich przyznano $200,000. 

WASHINGTON. 2fgo lute- 
go.—Wnioski komisyvi senatu co 
do powiększenia marynarki wojen- 
nej są zupełnie inne od uchwał 
izby posłów, tak, że sprawa ta 
musi się zakończyć „jakimś kom: 
promisem. 

W senacie wygłasza wciąż Mor- 
gan swoje mowy przeciw budo: 
wie kanału Panamskiego. 

Uchwalono kredyt 2 miliony na 
nowy gmach pocztowy w Nowym 
Yorku i pół miliona na budowę 
domu na pomieszczenie biur dla 
członków kongresu. Będą tam 
mogli załatwiać wszystkie swoje 
interesa. . 

WASHINGTON, 28 lutego. — 
Prezydent Roosevelt przesłał do 
senatu wczoraj popołudniu ode- 
zwę wzywającą to ciało prawo- 
dawcze do przyjęcia billu taryfo- 
wego, odnoszącego się do wysp 
Filipińskich. Bil ten przeszedł w 
Izbie kongresowej. Bil ten zniża 
cło na wszystkich towarach do- 
wożonych do St. Zjednoczonych 
z wysp Filipińskich. Zamierza on 
w ten sposób zaradzić grożącej 
wyspom klęsce głodowej. 

WASHINGTON, 1 marca.— 
Wczoraj późno wieczorem przy- 
jęto w senacie bill emigracyjny 
ale z tak wielkiemi poprawkami 
i zmianami, że nie ma on pra- 
wie żadnego znaczenia. Bill ten 
przyjęty przez izbę posłów za- 
braniał „wstępu do tego kraju 
ósobom nie posiadającym odpo- 
wiedniego wykształcenia, podczas 
gdy senat tak go zmienił, że 
jak dawniej tak i teraz bill ten 
nie ogranicza przybywania emi- 
gracyi. Przeciw billowi pracowali 
usilnie dwaj senatorowie: Gal- 
linger z Hampshire i Elkins z 
Wirginii. 

Kongres uchwalił na wykoń- 
czenie poczty w Chicago 850.000. 

WASHINGTON, 2 marca.— 
Kongres uchwalił na ostatniej 
sesyi 82 milionów dolarów na bu: 
dowę nowych okrętów wojennych. 
Na . żądanie sekretarza wojny 
mają być zbudowane 4 okręty 
pierwszej klasy najnowszej kon- 
strukcyi, dwa krążowniki i kil- 
kanaście okrętów pomocniczych 
mniejszego rozmiaru. 


WASHINGTON, 3 marca.— 
Sesyn 57 kongresu kończy się 
w południe dnia 4 marca. Pozo- 
stają jeszcze dwie ważne sprawy 
do załatwienia tj: sprawa handlu 
z Kubą i kanał Panamski. Ponie- 
waż do załatwienia tych dwóch 
ważnych kwestyi nie dopuścili 
swa obstukcyą demokraci, prezy- 
dent Roosevelt zwoła nadzwyczaj: 
ną sesyę kongresu na dzień 5`mar- 
ca. Na tej sesyi obydwie te sprawy 
muszą być załatwione. 


Tajemnicze morderstwo. 

BUFFALO, N.Y., 28 lutego. — 
Ed. L. Burdick, ogólnie znany 
byznesistą tutejszy, cieszący się 
szacunkiem tutejszych obywate- 
li, został zamordowany we wła- 
snem mieszkaniu. Jak się oka- 
zuje, rabunek nie był powodem 
morderstwa; działały tu inne mo- 
tywa. O ile można wnosić, by- 
ła to tragedya kończąca niesna- 
ski domowe. Policya rozwinęła 
energiczne śledztwo. Znaleziono 
woźnicę, który nocy tej, kiedy 
morderstwo dokonanem, przy- 
wiózł do mieszkania zamorowa- 
nego w powozie nieznajomego 
mężczyznę. Okazało się także, że 
małżeństwo starało się o rozwód. 
Zona zamordowanego wyjechała 
do Atlantic City w celu poczy- 
nienia przedstępnych kroków do 
rozwodu.  Policya mniema, że 
morderstwo zostało dokonane z 
zemsty albo zazdrości—innego wy- 
jaśnienia nie ma. 

Niebywałe powodzie. 

LOUISVILLE, Ky., 1 marca. — 
Wskutek wylewu rzeki Ohio i 
innych rzek w Kentucky, 9 osób 
utonęło. Wylew spowodowały 
wielkie ulewy. Tory kolejowe i 
druty telegraficzne zostały w wie- 
lu miejscowościach poniszczone. 
Strat nie podobna na razie obli- 
czyć, ale w przypuszczaniu poda- 
ja je na kilka milionów ;dolarów. 

PITTSBURG, Pa., 2 marca. — 
Wskutek wielkiego dopływu wo. 
dy z rzek Allengheny i Monnon- 
gahela, rzeka Ohio wezbrała do 
niebywałej wysokości i wylała za- 
lewając niskie okolice. Około 60 
fabryk zostało zamkniętych, wsku- 
tek czego 38,500 robotników po- 
zostaje bez zatrudnienia. Kilka 
set familii zostało zmuszonych do 
opuszczenia swych mieszkań i 
szukania schronienia w górach. 

Wylewy  poczyniły ogromne 
straty. Oblizcają je w przybliże- 
niu na $500,000. Ruch kolejowy 


GAZETA POLSKA. 


został utrudniony. Woda wezbra- 
ła do niebywałej wysokości 29.4 
stóp. Cała część miasta Alleghe- 
ny, pomiędzy Isabela ulicą a 
rzeką, znajduje się pod wodą. Wo- 
da wznosi się do kilku i kilkuna- 
stu stóp wysokości. Ulice wygla= 
dają jakby spienione rzeki. 

A nietylko w Pittsburgu i Alle- 
gheny woda wylała; donoszą o tem 
z każdego miasteczka nad rzeką 
iz każdej osady. W miasteczkach 
McKees Rocks i Corapolis zawie- 
szono interesa, nawet kary ulicze 
ne przestały kursować. W East 
Liverpool, O., woda wzniosła się 
do 30 stóp wysokości. 75 miesz- 
kań i kilka fabryk znajduje się 
zalanych. W Stenberille, O., woda 
wezbrała do 30 stóp ponad zwy- 
kłą powieszchnię i jeszcze się 
wznosi po 5 cali na godzinę. 

WILKESBARRE, Pa., 2go 
marca— Rzeka Susquehanna we- 
zbrała do znacznej wysokości i 
grozi wylewem. Niskie okolice 
znajdujące się pomiędzy tutej- 
szem miastem i Kingston SR 
zalane. Osadnicy są gotowi do 
ucieczki przed _ niebespieczeń- 
stwem. 

MEMPHIS, Tenn., 2 marca.— 
Rzeka Mississippi wezbrała 34 
stopy ponad zwykłą powierzch- 
nię. Niskie okolice w Arkansas 
znajdują się pod wodą. Sytuacya 
staje się groźna. Farmerzy szu- 
kali przytułku w górach. 

Wypadki kolejowe. 

KNOXVILLE, Tenn, 1go 
marca.—Około Lenoir City, Wy- 
koleił się pociag i trzy osoby z 
służby kolejowej zostały zabite. 

BATTLE CREEK, Mich., 1go 
marca. —Wskutek wykolejenia się 
pociagu Grand Trunk jedna osoba 
straciła życie, jedna odniosła 
śmiertelne rany, a kilkanaście 
osób zostało lekko poranionych. 

SYRACUSE, N. Y., 1 marca. — 
Wskutek wykolejenia się pociagu, 
trzy osoby zostały na śmierć za- 
bite, a trzy niebezpiecznie pokale- 
czone. 

BRONSVILLE, Pa., I marca. — 
Sześć osób zostało śmiertelnie po- 
kalcezonych, a sześć lekko pora- 
nionych, wskutek zderzenia się 
pociagu pasażerskiego z towaro- 
wym. 

Eksplozya w kopalni, 

LATROBE, Pa., 2. marca. — 
W kopalni Hostetter  Connese- 
ville Cokes Co., rmiała miejsce 
okropna katastrofa, spowodowana 
podziemnemi gazami. W eksplo- 
zyl tej o ile wiadomo, siedm 
osób straciło życie a między nimi 
osoby z polskiemi nazwiskami. 
Zabici zostali Michał Flak, lat 40 
i syn jego lat 15; Stefan Hudak, 
lat 26; Wm. Besser, lat 36. 

Podczas eksplozyi w kopalni 
znajdowało się około 800 robotni- 
ków Ze katastrofa nie pochłonęła 
więcej ofiar, to cudem chyba na- 
zwać można. Mniemano z początku, 
że ofiary będą o wiele liczniejsze, 
lecz ze złożonych lampek przez 
robotników „kopalnie opuszczają: 
cych okazało się, że sę ocaleni. 
We wnętrzu kopalni sroży się 
ogień. Straty dochodzą do $10,000. 

Aresztowanie strajkierów. 


SOUTH BEND, Ind., 27. lute- 
go.—Prokurator miejscowy Clark, 
wydał wczoraj 40 warrantów na 
aresztowanie 40 strajkierów—za- 
trudnionych przedtem u kompa- 
nii kolei ulicznej. Jedni sa oskar- 
żeni o spisek w celu wysadzenia 
w powietrze głównego zakładu 
kompanii kolei ulicznej, drudzy 
o rozruchy a inni o napad mor- 
derczy. Pomiędzy aresztowanymi 
znajduje się Władysław Sosiń- 
ski czy też Ioziński pod oskar- 
żeniem zamierzonego morderstwa. 


Korespondencye. 


DERBY, Conn. Szanowny Pa- 
nie Redaktorze Gazety Polskiej! 
Proszę o umieszczenie w łamach 
swego pisma, co następuje: 

Za przykładem innych osad pol- 
skich w Ameryce i nasza osada 
polska aczkolwiek młoda, nie po- 
zostaje w tyle. 

Dzielę się z braćmi rodakami ta 
radosną nowiną, że dnia 8go lu- 
tego bieżącego roku zawiązało się 
Tow. nowe kościelne obok stare- 
go Tow Sw. Mich. Archanioła, 
celem zbierania funduszu na koś- 
ciół polski rzymsko katoicki. 

Na razie przystąpiło do tego 
Tow. 56 członków obojga płci. 

Wstęp do tego Towarzystwa 
wolny tylko podatek miesięczny 
wynosi 25 cnt., która to suma bę- 
dzie obracana na cele kościelne. 

Do Tow. przyjmuje się od 
lat 16tu każdego moralnie prowa- 
dzącego się rzymsko katolika. 

Zatem cel Tow. wzniosły, więc 
drodzy, bracia i siostry wstępujcie 
licznie do Towarzystwa, abyśmy 


za rok nie 56 ale 560 członków 
mogli liczyć, a da Bóg że wkró- 
tce we własnej Świątyni będzie- 
my mogli, wspólnie w ojczystym 
języku zanosić modły do Pana nad 
Pany i nie będziemy płacić Ajry= 
szom na kościoły, mając kościół 
polski. Niech polski grosz idzie 
na korzyść i chwałę Polaków. 
Mityngi odbywają się co dwa ty- 
godnie w Hali Tow. Św. M. Ar- 
chanioła. 

Zchodźcie się zatera drodzy bra- 
cia i siostry, na wspólna nara- 
dę, abyśmy wspólnie mogli radzić 
o rzeczach nas obchodzących. 

Towarzystwo kościelne wybrało 
zarząd na rok 1903 następujący: 
Franciszek Stochmal, prezes; 
Stefan Stechlik, wice prezes: 
Wojciech Wajdowicz, sekretarz; 
Wawrzyniec Brzuszek, kasyer. 
Jan Iwaniec i Stanisław Kamion» 
ka, kolektorzy na Derby; 
Franciszek Romanowski i 
Gut, kolektorzy na Shelton. 

Z wysokim szacunkiem 

Fr. Stochmal, prezes Tow, 
Box 604, Derby,Conn. 


Jan 


DERBY, Conn.—Szan, Redak- 
cyę “Gazety Polskiej” upraszamy 
o zamieszczenie następującej ko- 
respondencyi: 

Za inicyatywąa niektórych człon- 
ków z Tow. Św.- Michała Archa: 
nioła, zorganizowane zostało To- 
warzystwo Polek pod wezwaniem 
Najświętszej Panny Maryi Nie. 
ustającej Pomocy. Do Tow. przyj- 
muje się na członkinie same Pol- 
ki rzymsko— katolickiego wyzna- 
nia i moralnego prowadzenia się. 

CelemzTowarzystwa Polek jest 
wsparcie i opieka nad chorymi 
siostrami i praca dla ojczyzny. 

Cel to piękny, cel wzniosły, 
więc drogie siostry, odzywamy 
się do was. z głębi serca, wstę- 
pujcie do Tow. Polek jak najlicz* 
niej. Pamiętajmy, że w jedności 
leży siła nasza. 

Macie teraz sposobność do 
wstąpienia do Towarzystwa, gdyż 
wstęp z początku stosunkowo ma- 
ły, bo tylko 50c do trzech mie- 
sięcy. Po trzech miesiącach, 
gdy się stosunki uregulują, wstę- 
pne, będzie podwyższone do $1.00, 
miesięczny podatek będzie wynosił 
25e. : 

Na razie przystąpiło do Tow. 
Polek trzydzieści członkiń, które 
wybrały następujązy zarząd. 
Agnieszka Bałut, prezydentka: 
Tekla Włodek, wiceprczydentka. 
Wanda Stochmal, sekretarka; 
Karolina Morąg, zastępczyni; 
Bronisława Stobiecka, kasyerka; 
Magdalena Lada, Franciszka Ku- 
cejo, opiekunki kasy; 

Zofia Wasikowska, Magdalena Ja- 
strząb, dyrektorki chorych; 
Agnieszka Kros, Agnieszka Pa- 
tyńska, odźwierne. 

Z szacunkiem i powarzaniem 
Wanda Stochmal, sekretarka Tow. 
Polek. 


LAWRENCE, Mass..  1go 
marca. —Szan. Redakcyę, “Gazety 
Polskiej” prosimy o umieszczenie 
następującej korespodencyi: 

Parafia litewska Św. Francisz: 
ka Serafickiego kupiła kościół, 


który będzie otwarty dnia 15 
marca. Ponieważ brakuje nam 
dużo pieniędzy wysyłamy w 


tych dniach kolektorów do oko- 
licznych kolonii polskich, prosząc 
o łaskawa pomoc ile kto może. 

Z uszanowaniem K. Shuman. 


POZYWNOŚC ORZECHOW. 


Od dawniejszych czasów są 
orzechy jednym z najważniejszych 
środków pożywienia u wielu na- 
rodów Żyjących na łonie przy- 
rody. A zasługują ze wszech 
miar na uznanie, jakiem się cieszą. 
Orzechy bowiem i ziarniste owo- 
ce jak migdały zawierają bardzo 
dużo ciałek białkowych i tłusz- 
czów zatem dwóch głównych 
składników ludzkiego pożywienia. 
Pożywność orzechów przenosi 


trzykrotnie wartość spożywczą 
najprzedniejszych befsztyków. 
Wśród narodów  *cywilizowa- 


nych” zapomniano o tem nieste- 
ty! i dopiero w ostatnich czasach 
w kołach zwolenników przyro: 
dnego sposobu Życia zwrócono 
słusznie uwagę na orzechy jako 
cenne środki pożywienia. Oczy- 
wiście dla odzwyczajonych od 
przyrodnej strawy przez szereg 
pokoleń żołądków ludzi nowocze- 
snych sa, orzechy trudno strawne 
i rzadko kto mógłby spożyć od 
razu większą ich ilość, nie na- 
rażając się na większe, lub mniej- 
sze niedomagania. Ale można po- 
woli przyzwyczaić żołądek. 
Dalej polecenia godne są wszeł- 
kie potrawy sporządzone z mia: 
zgą orzechowe, mlekiem i t. p. 
Przedewszystkiem zaś pamiętaj- 
my o pożywności orzechów i 


migdałów wobec dzieci, prawi- 
dłowo rozwiniętych, które prze- 
cież zwykle domagają się tych 
owoców. .estto wrodzony po- 
pęd przyrody u dzieci, ‘również 
jak do owoców innych. Nie stłu- 
miajmy go. Zołądek młody zdro- 
wych dzieci strawi bez trudu 
orzechy, gdyż jest jeszcze nie wy: 
niszczony rozmaitemi wykwintne- 
mi wymysłami kuchni, jak żoła- 
dek dorosłych. A przytem ruch 
jakiego używają dzieci obficie, u: 
łatwia im trawienie. 


KRAJ ZŁOTA I MARMURU. 


Tak ciekawie można bez prze» 
sady nazwać jedną okolicę w sta- 
nie australskim Nowej Południo- 
wej Walii, o której pewien po- 
dróżnik angielski opowiada nastę- 
pujące ciekawe szczegóły: 

Stolica prowincyi jest Gou- 
bourn. Niedaleko stamtąd znaj- 
duje się malownicze miasteczko 
Buronia, leżące w okolicy bar- 
dzo obficie nawodnionej i baje- 
cznie urodzajnej, w wielu punk- 
tach okręgu znaleziono złoto i 
to w takich ilościach, że nieba: 
wem bez wątpienia powstanie 
tam żywy przemysł górniczy. 

Nadto znajduja się w całym 
okręgu olbrzymie pokłady mar- 
muru, w których kryje się mnó- 
stwo bardzo. ciekawych  pieczar 
i naturalnych tuneli. Jedna pie- 
czara „na pięćdziesiąt przeszło 
metrów głęboka, zawiera na dnie 
prześliczne stalaktyty. Godnym 
widzenia jest tunel naturalny, 
długi na sto metrów a wysoki 
na 80 m. Ściany sa strome, skle- 
pienie okragłe jak w tunelu sztucz- 
nym, a jednak tak gładkie jak 
gdyby je ręka ludzka wyciosałą. 
Z jednej ściany tunelu prowadzi 
długi krużganek zawieszony sta- 
laktytami i ozdobiony mnóstwem 
marmurowych baseników, w któ- 
rych znajduje się czysta jak krysz- 
tał woda. 

Wogóle w okolicach tych natura 
zastąpiła w zupełności architekta, 
stwarzając prześliczne sale mar: 
murowe, długie kolumnady, scho- 
dy it. p. Najpiękniejsza grota 
w formie sali na 40 "metrów wy- 


sokiej istnieje w prześlicznym po: | 


kładzie błękitnego marmuru, usia- 
na kryształami górnemi i zra- 
szana ślicznym strumieniem spły- 
wajacym po jednej ścianie. 

Obok kompleksu pieczar Bugo- 
nijskich istnieje jeszcze drugi 
kompleks nie mniej bogaty,zwa- 
ny Terrara. Tam także znajdują 
się wspaniałe sale, chodniki i kruż- 
ganki, z których wysokich skle- 
pień zwisają miliony najprzedziw- 
niejszych stalaktytów. Większość 
tych pieczar nie jest jeszcze zba- 
dana, ponieważ dostęp do nich 
jest bardzo trudny. Niemniej je- 


5 


dnak stanowia one jedna znajcie- 
kawszych i bezprzecznie najpięk- 
niejszych osobliwości, w które ob- 
fituje Australia. Nie ulega wat- 
pliwości, że kiedyś, kiedy środki 
komunikacyi zostaną jeszcze bar- 
dziej niż dzisiaj udoskonalone, 
Australia stanie się celem podró- 
ży wielu turystów i przyjaciół 
natury. 


Kuryer Świąteczny. 


Od nowego roku 1903 
wychodzi stale raz na ty- 
dzień "Kuryer Świąteczny,” 
pismo humorystyczno saty- 
ryczne ilustrowane. Kto się 
chce naśmiać do rozpuku, 
niechaj sobie to pismo za- 
prenumeruje, lub pisze po 
numer na okaz pod adre- 
sem: “Kuryer Świąteczny” 
893 Milwaukee ave., Chi- 
cago, lll. Prenumerata ro- 
czna wynosi $1.50. 


“SIEROTA” 


Dwutygodnik Religijno - Społe- 
czny, 

Wychodzi 5go i 20go każdego 
miesiąca redagowany przez ks. St. 
Siatkę, C. R. 

Dochód przezuaczony na korzyść 
Polskiego Domu Sierotek w Avon- 
dale, któremi się opiekują Siostry 
lllgo Zakonu św. Franciszka. 

Prenumerata na rok wynosi $1.00 
którą należy zapłacić z góry. Są 
także oprawne roczniki po cenie 
$1.25, a przez pocztę $1.45. “Sie- 
rotę” można jeszcze zaprenumero- 
wać od początku bieżącego roku, 
każdego czasu, na plebanii lub w 
zakrystyi św. Stanisława K. 

Adres; Administracya Wyda- 
wnietwa **Sierota”, 31 Ingraham 
str., Chicago, Ill. 


Nowe Książki! 

Pięć powieści, mianowicie: 1) Żelazne 
więzienie; 2) Poświęcenie kapłana; 8) 
Tortury; 4) List do Pana Boga; 5) Prze- 
mowa pana starosty przed ślubem. W 
słabej oprawie. Cena 10c 


Siedm powieści, zawiera: 1) Ufność 
wynagrodzona; 2) Tania kapusta Í połeć 
słoniny; 8) Uczeń Rubensa; 4) Gwiazdka 
blednej sieroty; 6) Jałmużna ubóstwa; 
6) Miłosierny nie na swojem miejscu; 
7) Żydzi proszą Kazimierza Wielkiego 
o opiekę. W miękkiej oprawie 15c 


Cztery miesiące pobytu na jedne 
z wysp Markizów pośród dzikich. Prze- 
kład z angielskiego. W mocnej oprawie 


50c, w słabej 250 _ 


BIBLIA. 


Odebraliśmy z Europy znacmy za- 
pas Biblii czyli Elistoryl Biblijnej dla 
rodzin chrześcijańskich; gruntowne i ja- 
Bae objaśnienie dziejów Starego I No- 
wego Testamentu. Opracował ks. pro- 
boszcz J. Stagraczyński. Dwa tomy. 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
II Nowy Testament. Oprawne ozdobnie 
w płótno kolorowe, wyzłacane okładkł, 
ozdobiona licznemi rycinaml. £7.50 

W. Dyniewicz, 532 Noble Bt. Chica- 
go, Il 


Choroba Watroby 


Wiele dolegliwości, jak żółtaczka, dyspepsya, bezsenność I inne 
dokuczliwe nieregularności ludzkiego systemu są wynikiem odrę- 
twiałości wątroby. 0 Wu JMR © JE ARNE 


Dra Piotra Gromozo 


leczy szybko | skutecznie każdą chorobę wątroby. 


Pobudza wą- 


trobę do nowej czynności i wydala wszelkie trujące pierwiastki ze 


krwi. 


Nie zawiara mineralnych lecz roślinne pierwiastki, 
Doetarczają je miejscowi agenci. 


Adres: 


DR. PETER FAHRNEY, 


112—114 So. Hoyne Afe., 


Moje motto: 


Rodacy! 


CHICAGO, ILL. 


Kto pracuje, długo żyje. 
Władysław Dyniewica. 


Wprawdzie przy Waszej pomocy, Szano- 


wni Rodacy, wydałem już wiele dzieł i książek, lecz 
niepodobna za długo odpoczywać; przeto po ścisłem 
obliczeniu, postanowiłem wydać drogocenne dzieło na- 
szego nieśmiertelnego wieszcza: 


Pisma Adama Mickiewicza, 


wydanie kompletne w sześciu tomach, zawierające 1680 
stronnic. Będzie to dosłowny przedruk z wydania lipskie- 


go (najlepsze Wio które jest już bardzo rzadkie. 
Aby więc nie zaginęła dokładna praca naszego wieszcza, 
niech także potomek z naszej świętej Litwy dzieło to 
rozpowszechni przy Bożej i Waszej kochani Rodacy po- 
mocy, na wolnej ziemi Washingtona. A 

Pisma Adama Mickiewicza kosztowały dotychczas 
12 dolarów. Więc przysyłajcie tylko po $1.50, a licznie, 
bo tem mi dopomożecie, a po wydrukowaniu każdy 
bierze kompletne dzieło w sześciu tomach PIS 


ADAMA MICKIEWICZA. =- 
Ukończenie zależeć będzie od licznie przysyłanej 
przedpłaty. A. 
Kto przyśle na dziesięć egzemplarzy $15.00, odbie- 

rze jedenasty egzemplarz w dodatku. _ 
Wasz ziomek i sługa zo 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 

532 Noble st., Chicago, Ill. 


P. S. Przychylne czasopisma polskie w Ame 
temu wydaniu, odbiorą bezpłatnie po jednym egze 
plarzu. 


H. 6. Patterson, 


Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg, 
CHICAGO. 


Szkocka maść na oczy. 


CWA 


QOadowna ta maść jest robiona podług przepis 
pewnego starego szkockiego miayonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świątaj) | 
Galaj Asyl, jako taż w Egipcie, lec: la 
a ych dolegliwości, cho $ słabość], próca 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho- 
dzie s powodu klimatu wielu cierpi na atabe 
Gtxy i wnayscy, którzy tej maści misycnarza 
używali g przepiau, zostali wyleczeni, a ci 
ktorzy mieli warok oałabiony, odzyakaji wzrok 
mdrowy | silny. Hskocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania 
ezycia, pracowania nocami, wytażenia wzrokn 
przy słabem świetle, jak również u przyczyny 
lej choroby luh silnega działania słońca. 


Cena za pudełko $1.00. 


Można przesyłać w liście reglstrowanym. 
przas Money ar lab w 1 1 3 centowych sna 
enxach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 E. California Av., Chicago, Il 


Golizier, Rodgers & Freelich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ m0 
Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel. Main 8100. 


CZYTAJCIE 


Co mówią pacyenci o 


DR. L. A. BADGER 
SPECYALISCIE 


> Który leczy najlepszemi metoda- 
mi i z najlepszen: powodze- 
niem wszystkie choroby 
krwiowe 


j NERWOWE, CHRO- 
NICZNE I PRYWATNE. 


Webster, Mass., 20-go paździer- 
nika, 1902. 

Szanowny Panie! — Donoszę Sz. 
Panu o mojem zdrowiu, które jest 
w jaknajlepszym stanie dzięki pań- 
skiej pomocy i rady. Nie pisałem 
wcześniej o tem, gdyż chciałem 
się przekonać czy sprawa się nie 

gorszy, ale upłynęło kilka tygo- 

ni od czasu, gdym zaprzestał 
używać lekarstwa i czuję się coraz 
lepiej. Rany mi się wszystkie po- 
goiły i zdrowie jast jak najlepsze, 
tylko straciłem apetyt w ostatnich 
dniach. Proszę mi co przysłać na 
= poprawienie tegoż. Jestem bardzo 
= at Panu za pomoc i sto- 
= krotnie za takową dziękuję, gdyż 
nawet straciłem nadzieję być wy- 
leczonym z tej choroby i ludzie, 
którzy mię znają mówili, że ja 
| z tego nie będę wyleczony. Pomoc 
pańska okazała się jednakowoż 
skuteczną i ja za to dziękuję Pa- 
nu raz jeszcze staropolskiem Bóg 
zapłać, przesyłając Panu i rodzinie 
moje życzenia, pozostaję z uniże- 
niem, Jacenty Słonina, 24 God- 
dard st. 
As Zwracamy nwagą czytelnikom na to, ža Dr. 
| madger leczy listownie tylko od czterech osta- 
tnich jat, a przez ten przeciąg czasu on otrzy- 
| mał więcej podziękowań za swoję pomoc niż 
inni lekarze, którzy leczyli pacyentów przez 
dmieaiąć lat w ten sam apoaób. 
ADRES: 


1019 Madison St. TOLEDO, O. 


$ 
AA 


NOWOŚĆ! 
= Rzecz, która jest 
potrzebna każde- 
mu człowie- 
kowi. 
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Jedyny w iwięcie sposób którym moża wy- 
ciągnąć lub wytrzeć atrament g papieru, płótna: 
| gukna, jedwabiu I innych mataryj, nietylko 
_ atramentu lecz i innych tłustych aubetancyi 
= J farby. Miejsce z kiórego atrament zostania 
uauniąty nie jest bynajmniej nazk ze, gra- 
bość papieru nie Jest nazkodrona, a wymazanie 
atramentu z papieru jest lak doskonałe, że tru- 

"dno poznać gdzie plama byla. Nazywa sia to 
«Ątramento ciąg". Cała estoka koeztuje ase. 
Jeat to dwie buteleczki chemicznego preperatn 
w ładnem pudułeczku. z zskręcanym wierzchem 

1a inatrukcya jak używać, ktorą katdy może 
urozunieć. w yłamy wszędzie do wszystkich 
części Stanów Pianłzca ch ł Kanady, za na- 
| dosłanieam nam 25c, przez Money Order, Register 
- lab też i w znaczkach towych. Znaczków 
pocztowych x Canady nie przyjmujemy. Sami 
apłacamy przesyłkę. Adres: 

. à., 

- Polonia Merchandise Co. 
TE. Westfield, Mass. U. S. A. 
>" PoS. Piszcie do nas po katalog innych cie- 
| kawych rzeczy, ale przyślijcie znaczek poczto- 
wy na przesyłką. 


JAK ZGINĄŁ KSIAZE 
JOZEF PONIATOWSKI. 


W 1844 roku Napoleon cesarz 
francuski, któremu Polacy poma- 
gali—zaczał przegrywać Wszy- 
stkie bitwy, bo przeciwko nie: 
mu sprzymieżyła się cała Euro- 
pa z wyjątkiem Polski. Naj- 
większą bitwę stoczono w owym 
roku koło miasta Lipska w Sa- 
ksonii. Bitwa ta trwała dwa dni i 
wreszcie zobaczył Napoleon, że 
zginie z całym wojskiem, jeśli 
się nie cofnie. Aby mu nie prze- 
szkadzano cofać się w porządku, 
trzeba było pozostawić kogoś, co- 
by ten odwrót osłaniał. 

Niedobitki korpusów  Mucdo- 
nalda, Lauristona i Poniatow- 
skiego pozostały jeszcze w Lip- 
sku. Dowództwo nad niemi po- 
wierzył Napoleon księciu Józefo - 
wi, pewny, że dzielnie stawiać 
będzie opór nieprzy jacielowi. 

Książe miał do obrony otwar- 
tego miasta 20.000 wojska, w 
czem 2,500 Polaków, podczas gdy 
trzykroćstotysięczną armię nie- 
przyjacielska zgromadzono pod 
Lipskiem. Stracono nadzieję od- 
parcia nieprzyjaciela: chodziło 
już tylko o stawianie mu trud- 
ności w posuwaniu się naprzód 
i ułatwienie odwrotu Napoleono- 
wi przez Elstrę. Mosty były prze- 
pełnione; postrach, z jakim prze- 
bywano dwie ;rzeki, zwiększał 
bezład odwrotu. 

Opór obrońców Lipska trwał 
19 października do południa; o'tej 
porze przez jedną z bram wsku- 
tek odstępstwa  badeńczyków 
wtargnął nieprzyjaciel do mia- 
sta. Wobec zdrady i przewagi, 
trzeba było ustąpić, wojska ce- 
sarskie (zaczęły się cofać ku 
środkowi miasta. 

Jeszcze raz książę Józef miał 


sposobność okazać tutaj swoje 
bohaterstwo. Chege wstrzymać 


nawalę nieprzyjacielską, a mając 
koło siebie tylko słaby szwadron 
kirasyerów polskich, tworzący 
jego świtę, stanął na czele tej 
garstki i z, szablą w dłoni rzucił 
się na kolumnę pruskiej piecho- 
ty, rozbił ją i zmusił do uciecz- 
ki, sam rąbiąc nieprzyjacielskich 
piechurów. Wtedy to kula strza- 
skała mu ramię. Kazał sobie 
ranę opatrzyć, poczem dosiadł 
znów konia i walczył dalej z rę- 
ką na temblaku. Przednie nie- 
przyjacielskie kolumny posuwały 
się ku murowanemu mostowi. 
Jeden z podoficerów saperów, 
sądząc, że jest poważnie zagro- 
żony, podpalił minę i wysadził 
go w powietrze. „Odwrót stał się 
wskutek tego prawie niemożli- 
wym. Ażeby się dostać na druga 
stronę Elstry, trzeba ją było 
wpław przebyć, gdyż wody jej 
wezbrały i wystąpiły z brzegów: 
Plajssa, chociaż mniejsza, niemniej 
fatalna stanowiła przeszkodę. Ksią- 
że na czele garstki walecznych, 
party przez nieprzyjaciela, zna- 
lazł się nagle nad tą rzeka. Do- 
radzono mu, ażeby się przepra- 
wił na druga stronę. On jednak, 
jakkolwiek stracił nadzieję zwy- 
cięstwa, chciał dalej jeszcze wal- 
czyć i opowiedział dającemu mu 
tę radę jenerułowi, że trzeba 
zginąć walecznie. Zakomendero- 
wał ostatni raz do ataku, na 
chwilę zatrzymując napór zwy- 
cięzców. Przeparty do  Plajssy, 
otoczony nieprzyjaciołmi, Ponia- 
towski i jego sztab wystawieni 
byli na ogień piechoty. Nie było 
czasu do stracenia. Książe który 
pragngł śmierci pełnej chwały, 
mógł dostać się w ręce (sprzymie: 
rzeńców. Wobec tej ostateczności, 
zdecydował się w końcu Ponia: 
towski przebyć wpław rzekę. Wo- 
dy były wielkie i zaczęły konia 
księcia unosić, przywiązanie jed- 
nak jednego z oficerów sztabu, 
kapitana Blechampa (szwagra Lu- 
cyana Bonapartego) jeszcze raz u- 
ratowało mu życie. Dzielny ten 
młody człowiek wyborny pływak, 
rzucił się w ślad za ;księciem do 
rzeki i dopomógł mu do wydoby 
cia się na brzeg przeciwległy. 
Drogocennemu jednak życiu bo- 
hatera inne groziło niebezpieczeń- 
stwo. Elstra jeszcze oddzielała go 
od głównej armii. 1 kiedy szedł 
piechota przez ogrody między 
Plajssa a Elstra, rażony kula w 
bok, padł w ramiona otaczających 
go oficerów. Odzyskał wkrótce 
przytomność. Wysadzono go na 
konia; zaledwie się jednak mógł 
na nim utrzymać. Widząc to na: 
legano na niego ze wszystkich 
stron, ażeby się dał opatrzyć i 
zdał dowództwo któremu z jene- 
rałów; ale odwaga jego wzrasta- 
ła w miarę niebezpieczeństwa i 
odpowiadał z zapałem: “Nie, nie, 
Bóg powierzył mi honor naszej 
armii i w Jego ręce go złoże!” 


GAZETA POLSITAL 


Nadbiega oficer _ inżynieryi; Ogólną liczbę Eskimów poda- 


zna miejsce, zapewnia, gdzie mo- | ją na 30—35.000 głów: z tego 
żna wpław przebyć  Elstrę. | mieszka w Grendlandyi około 
Książę kieruje się dotego miej: | 10,000, na  Labradorze około 
sca, gdy wtem spostrzega przed | 4,000, na Hasce około 18,000 i 
soba nieprzyjacielski oddział, któ- | około 3,000 Ina archipelagu 


ry go wyprzedził i zagradza mu 
drogę. ‘Macie ich!” — zawo- 
łał, zwrócił konia i zanurzył się 
w Elstrę. osłabiony jednak upły: 


arktycznym w Azyi. 
STATYSTYKA RZYMU. 
W Rzymie zwanym wiecznem 


wem krwi, nie może koniem | miastem znajduje się obecnie 
kierować. Koń pomimo to ;wal- | prócz papieża 80 kardynałów, 


35 biskupów, 1369 księży świe- 
ckich, 2832 zakonników i 3215 
zakonnic, czyłi razem 6482 osób 
duchownych wśród 400,000 miesz- 
kańców Rzymu. Ta armia ma 
do rozporządzenia 400 kościołów, 
prócz mnóstwa klasztorów i ka- 
plic. Mimo tego, iżiRzym jest 
miastem przepełnionem zabytka 
mi sztuki i posiada mnóstwo 
szkół, znajduje się w nim, 190, 
000 ludzi rie umiejących ani 
czytać ani pisać. Dalsze wylicze- 
nie wykazuje, iż w r. 1897 za- 
warto w Włoszech 458.82 malżeń- 
stw, (204.098 „małżonków obojga 
płci nie umiało czytać ani pisać. 
Na 100 narzeczonych było 45 
analfabetów. 


czy z prądem i dociera do brze- 
gu, ale brzeg jest stromy, zwie- 
rzę szarpie się i rzuca, nie mo- 
że wyskoczyć... Wszystko to dzie- 
je się wśród gradu kul. W tej 
fatalnej chwili trzecia- kula do- 
sięga księcia. Pada z konia i 
unogi go woda. Dzielny Ble- 
champ spieszy mu znowu z po- 
moca, rzuca się w Elstrę, chwy- 
ta Poniatowskiego raz jeszcze, 
unosząc go jedną ręką, ukazuje 
się znim na powierzchni wody, 
ale wkrótce znikaja obydwa... 

Ciało księcia znaleźli w dwa 
dni późnij rybacy. Książe Schwa- 
rzenberg, jego dawny towarzysz 
broni, naczelny wódz ;sprzymie: 
rzonej wówczas armii kazał go 
pochować z honorami wojskowy- 
mi. Poley oficerowie jeńcy zło: 
żyli go do grobu. Zwłoki jego 
przywieziono później do War- 
szawy a stąd do Krakowa. 

ESKIMOWIE 

Daleko na północy, przy bie- 
gunach gdzie straszne zimna i 
mrozy nieustannie panują. żyje 
naród, którego trafną choć ogól: 
ną charakterystykę ;ze względu 
na jego zajęcia i warunki bytu 
dał MacGahau: “Lud, który nie 
żyje ani z rolnictwa, ani z pa- 
sterstwa, ani z myśliwstwa, w 
ścisłem tego słowa znaczeniu, któ- 
ry na pokarm nie używa ani wołu 
lub owcy, ani świń lub kóz, ani 
chleba, jarzyn lub owoców, który 
nie posiada ani roli, ani cukru, 
a za napój nie używa ani herbaty 
lub kawy, ani piwa, wódki lub 
wina, któremu nie znane jest ani 
żelazo lub stal, ani miedź, lub 
ołów, ani złoto lub glina z jej 
wyrobami, który nie zna ani 
drzewa ani węgla, który wreszcie 
na odzież nie używa ani wełny ani 
jedwabiu, ani lnu, ani konopi, 
ani bawełny—taki lud to Eskimo- 
wie”. 


— 


KOBIETY WYBORCAMI. 

Po raz pierwszy w Australii 
stang przy nadchodzących wybo- 
rach do urny wyborczej kobie: 
ty na równi z mężczyznami. Lij- 
sty wyborcze przygotowane przez 
rząd australski zawieraja nazwi- 
ska 1,827,000 osób uprawnionych 
do oddania głosu. Z tej liczby 
973,000 przypada na mężczyzn a 
854,000 na kobiety, w miastach 
atoli większość głosów posiada 
płeć piękna. Tak np. w Sydney 
wykazuje spis 12,424 wyborców, 
a 12,629 wyborczyń. Taka sama 
mniej więcej większość mają ko- 
biety w Hobart Town, w Adelaj- 
dzie, Melbourne zaś posiadaja wię- 
kszość 26,000głosów. W okręgu Wi- 
ktoryi przypada na 304,000 wy: 
borców 317,000 wyborczyń. 


NAS NIE ZDOŁACIE 
2 NIEMCZYCY 

Te słowa wygłoszone z trybu- 
ny parlamentu pruskiego przez 
posła  Dziembowskiego wywarły 
potężne wrażenie tak w granicach 
rzeszy pruskiej, jak i poza jej 
słupami.  Szowinistyczna prasa 
niemiecka pieni się naturalnie ze 


"WY 


rzadko do- 


W zrostu niskiego, R złości wskutek moralnego zwy- 
sięgającego 1'6 m., o szerokich cięztwa, które w tych dniach 


ramionach i piersi, skośnych o- 
czach, włosach czarnych,odznacza - 
je się Eskimowie dobrodusznościa, 
Są uczciwi, weseli, gościnni, od- 
ważni i wstrzemięźliwi, ale obok 
tego leniwi, próżni i nadzwyczaj 


zokazyi interpelacyi polskiej od- 
niosła idea polska pod zaborem 
pruskim. Jakto? Więc wyrzuca- 
my pół miliarda na wykupno 
ziemi, przesiedlamy na wschodnie 
kresy tysiące niemieckich koloni- 


niechlujni. > - stów, budujemy całe szeregi zbo- 

W alka z silami przyrody wy- rów protestanckich odbieramy 
robiła y Eskimach, zwłaszcza dzieciom w szkołach naszych na- 
wschodnich, odwagę w połączeniu wet pacierz polski, a tu za- 


z ostrożnością, tak że pod wzglę: 
dem energii i zręczności żadnego 
narodu z nimi porównać nie mo- 
żna. 

_ Przestępstwa, kłótnie, _ rozboje 
zdarzająż się u Kskimów bardzo 
rzadko. 

Latem mieszkają w namiotach 
okrągłych ze skóry reniferowej, 
zimą budują chaty ze śniegu lub 
lodu i okładaja je ziemia i mchem, 
a oświetlają i ogrzewają lampkami 
tranowemi. 

Od młodości do pracy około 
budowy takich domów wprawiony 
Eskimo, nadaje tej prymitywnej, 
ale zarazem genialnej budowie 
piękny kształt—a przez lekkie 
ogrzanie ścian wewnęcznych spi: 
ja płyty ze soba, czyniąc budowę 
silną i trwałą. ; W chacie takiej 
mieszka nieraz kilka rodzin. 

Odzież składa się z sukni wierz: 
chniej z kapuzą, ze spodni i z 
długich butów—wszystko z pod- 
wójnej skóry reniferowej lub fo- 
cznej, włosem tak do ciala jak 
i na zewnątrz—dla obu płci je- 
dnakowo. 

Pożywienie Eskimów składa 
się z surowego lub suszonego 
mięsa fok, z ptaków morskich, 
ich jaj, z ryb, ślimaków a nie- 


miast znękanych od bólów ducha 
twarzy, widzimy przed sobą har- 
towne jak śpiż, podniesione do 
potęgi postacie przedstawicieli. 
rzucające nam w twarz słowa, 
peme męzkiej siły i pewności sic- 
bie: 

"Wy nas nie zdołacie zniemczyć” 

Nie można się dziwić, że nie- 
pohamowana złość targa prasą 
państwa bojaźni Bożej i dobrych 
obyczajów, że ta złość przebija 
w każdym niemal: wierszu refe- 
ratów z ostatniego posiedzenia 
parlamentu niemieckiego i z ko- 
mentarzy do tegoż posiedzenia! 

Toć onisą u kresu swych wy- 
sileń, nie mogą zdobyć się'na ory- 
ginalniejsze pomysły—a my żyje- 
my i nie chwiejemy się mimo roz- 
maitych trosk, które nam osiadły 
czoła, mimo gwałtów i nadużyć, 
jakich się na nas dopuszczają nie- 
eni zaborcy. 

Niech się pruska zgraja rzuca 
jak żmije w soli a my z powaga 
godną Polaka zawsze powtarzajmy 
im słowa Dziembowskiego: 

"Wy nas nie zdołacie zniemczyć!”” 
| ——|| 


JAK LUDZIE UMIERAJA. 
Królowie i książęta schodzą z 


kiedy z mchów, porostów i ko- | tronu. 

rzonków, za przyprawę używają | Trębacze, klarneciści, fleciści 
tłuszczu z ryb lub fok, na na- | puszczają ostatni dech. 

pój— wody; namiętnie pałą tytoń | Adwokaci, aktorzy, mówcy— 


milkną na zawsze. 

Wielcy i mali żydzi przechodzą 
na łono Abrachama. 

Kupcy, bankierzy, rachmistrze 
—jliczą się z ostatnia minutą. 


i zażywają tabakę. 

Głównem ich zajęciem w zimie 
jest polowanie na foki i wielo- 
ryby, zapomocą harpun i dzid, 
a podczas krótkiego lata — na re- 


nifery za pomocą łuków. Podróżni i pielgrzymi kończą 
Małżeństwa zawierają bardzo | swą doczesną pielgrzymkę. 
wcześnie, a mianowicie: gdy chło- Właściciele domów przenoszą 


się do domu wieczności. 
Sędziowie i prokuratorzy 

stają wezwani na sąd Boży. 
Doktorzy, aptekarze i felczerzy 

odchodzą tam, gdzie nie ma żad- 


piec ma lat 16, dziewczyna 14. 
— Zycie rodzinne jest bez za- 
rzutu: cięższa praca spada na 
mężczyznę, lżejsza dostaje się 
kobietom, które zajmuja się 
też wychowaniem dzieci i ko: | nvch chorób ani boleści. 

chają je czule; miłość rodzinna Notaryusze spełniają ostatni akt 
stanowi u Eskimów powszechną | śmiertelny. 

cechę. Dłlużniey oddają dług... naturze 


zo: 
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JASKINIA GRY. 


Policya w Petersburgu odkryla 
tajng jaskinię gry, mieszczącą się 
w mieszkaniu wdowy po pułkowni- 
ku Arkadyi Timofejew. Z miesz- 
kania pułkownikowej prowadziły 
do szulerni tajne drzwi tapeto- 
"we, które dopiero po długiem szu- 
kaniu odkryto. Za temi znajdo: 
wał się nadzwyczaj elegancki sa- 
a w nim siedziało 32 osób 
arystokracyi 
wszy- 
stkich wraz z właścicielką lokalu; 
dom gry zamknięto i opieczęto- 


lon, 
z najwyższych sfer 


rosyjskiej. Aresztowano 


wano. 


ZMIANA POWIETRZA. 

W obecnej porze roku powin- 
niśmy się zabezpieczyć przeciw 
wszelkim zmianom powietrza. 
Wszyscy wiemy z doświadczenia, 
że każda zmiana powietrza powo- 
duje właściwie porze roku choro- 
by. Ten, kto cierpi na reumatyzm, 
cierpi najpierw, dla tej więc 
przyczyny zaopatrzcie się w Se- 
very Olej św. Gotharda, uby uni: 
knać podobnych cierpień. Seve- 
ry kuracya „Reumatyczna w po- 
łączeniu ;z Olejem Severy, leczy 
szypko i skutecznie. Na usunięcie 
boleści w muskułach i stawach, 
dolegliwości reumatyczne, napuch 
nięcia , wywichnięcia, sztywność, 
ból krzyża, zapalenia i na wszel- 
kie inne choroby. na które nale- 
ży użyć dobrego linimentu, Se- 
very Olej św. Gotharda nie ma 
sobie równego. 

Fr. Rysawy, z Little Ferry, N. 
J. powiada: Otrzymałem znako- 
mite rezultaty w każdym wy a- 
dku choroby przez użycie Seve- 
ry Oleju św. Gotharda i pole: 
cam go usilnie wszystkim jako 
najlepszy liniment. 

To jest krótkie oświadczenie i 
każda familia powinna mieć w 
domu to lekarstwo do natychmia: 
stowego użytku w razie jakie- 
go wypadku. Cena 50c. 

Na sprzedaż we wszyskich 
aptekach albo wprost u właścicie- 
la po nadesłaniu należytości 


Adres: W F. Severa Cedar 
Rapids, lowa. Pytajcie się w 
aptekach o bezplatne katalogi na 
rok 1908. 


Obrazki kolorowe z modlitwami, roz 
miar 41x2% cala 100 sztuk 31.00 
Tesame, rozmiaru 4x21 15c 


Listowy papier. — Dla osób piszących 
do kraju, mamy listy drukowane po 
polsku wraz z chrześcijańskiem  po- 
zdrowieniera osób kazdemu drogich. 
U góry znajduje się modlitwa do 
Niep. Poczęcia Najśw. Maryi Panny 
wraz z pięknym wizerunkiem Matki 
Boskiej. Za 25 sztuk takiego papieru 
z kopertami liczymy $1.00 


Listowy papier z Matką Boską Często- 
chowską, ozdobny w kwiatki różnego 
rodzaju, 24 arkuszy z kopertami 75c 


Listowy papier z pięknemi widokami, 
jak: Matka Boska Częstochowska, kla- 
Bztor ca Jasnej Górze w Częstochc- 
wie, Matka Boska w Gietwałdzie, Pu- 
łaski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 ar- 
kuszy z kopertami po 50c 


Listowy papier ozdobiony w kwlatki 
różnego rodzaju, 24 arkuszy z koper- 
tami po 8bc 


Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki 
rozmiaru 21ęx2 cale. Obrazki są wy- 
kończone w pięknych kolorach z pol- 
skiemi podpisami na każdym obraz- 
ku. W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się po- 
winien. Cena egzemplarza tylko 50c 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., 


CHICAGO, ILL. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GYURZKIEGO 
WINA 


jest kombinacyą wina z ziołami I 
dla tego stanow! najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek i ner- 
wy, które wzbogaca t£ wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7998. Ashland Ave-,Chicago, Ill. 


KUŚNIERZ. 


Wyrabla rozmaite Futra 1 Kożuchy 
Kaftany spodnie | Kamizelki ze skór 
owczych własnej wyprawy i ręcznego 
B'ycia, a także Czapki 1 Rękawice. 

Robiący obetalunek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę. 

STANISŁAW BOBOWSKI 

GOSTYN Downers Grove, Ill. 


L- MIDY 


B GODŁINAC 


<A 4 satrgymana gonorrhoe: 
a 


SANTA 


kupić lub sprze- | SKŁAD ZAŁOZONY 1861 R. 


KTO CHCE oś | HENRY STARLAKOB, 
GROSERNIK. 


pery; grunt lub 
AUSTOWHY I DROBIĄZGOWY, 


farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu- 
dowę lub zakupno; albo kto ma pie- 

333—2334 E. RANDOLPH 8? 
pomiędzy Frankiin i Market st. 


niądze do wypożyczenia na pierwszy 
CHICAGO, 


morgecz, ten niech się zgłosi do Pol 
Sprzedaje po najtańszych cenach. 


skiego kantoru 
C. W. DYNIEWICZ & CO. 
N 
Ba Ta Paige 


805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 
Fromage de Brie | ser Roqufortaki. 


Telefon Monroe 1209. 
Asekurujemy od ognia w najlepszych 
Ber i A 
e ext I Limteiak: 


kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa- 
plery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Eu i wystawiamy pełnomocni- 
plaat BELCE szynki. 
one 
Bóllandakie unioktieaae iioun, 
BRET, z pertanyi kaszą A 
tatarczaną, kaszą R 
MIGA PP mąką Ba A 
Włoskie łananki (nudie) makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatą, extrakt mięsny. 
a 
Siemią dla kanarków, siemią k. i p 
kowe, jako i wszejkia TEn towary kdlsarag: 
HENRY SCHOELLEOPY 


ropy 
ctwa czyli 


plenipotencye. 
są POPOPI a Nowe Hollandzkie śledzia, rosyjski kawin 
Prawdziwe francuskie sard 1 lany. 
Napiszcie do Dra, Ham. | | Francuski groch, najlepazą alwa. 5 z 
i 2 | EEE szparagi, krajaną fasolę. 
Porada nie nie kosztuje, | leckie jagły, €oczewicę, karzą pazen 
| 
Swie by, 
Niemieckie pawidi mak. 7 
I Awieża orzech, migdały, cytronat. 
į | B2szone azki, wiśnie, pranela. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Prawdziwą kawą Java, Mocca i a 
Prawdziwą tabaką da aiy o łu oskackóc 
Niemieckie kołowrotki | zremple. 
Drewniane trzewiki | pantofie (drewniak 
dwieża siemią warzywowe, sieamią trawy. 


DOBRY ZAROBEK, 


SĘ zł! 
(Doświadczony! znany na cały Świat 


Dr HAM 


posiadający dyplom naj-$ 
śle szej szkoły I 537 


* Życzymy sobie mieć w każde 

ekich Agontow. Towary u nas ERS Ak 
wyjąiku kto jakie robiu życzy, Masz 
drukowania llrtów Polskie i Ruskie. aszyny 
do szycia, |nstrnmenty Moz czne, Ubrania r 
skie I Damskie, Zegafki I fńcnszki Lietowy 
p: pier w kwiaty z powinszowan em 20c za tnzin 
Dla Szwaczek wysyłamy Próbki Łokciowych To- 


jny da 


t A warów, jeżeli przyszią za 10 k, i 

$ Bellevue Hospital Med-f | isjbyć po to. Agene jak s pedlerzy dostaja do: 
ż r d. bry p wary w. h je 
gical College” w New Yor-$ | go misma w Ameryce 7 Kanadzie Poda 
k d . d , . wszystkich aby pieni! do na», ktoby chciał apro 

( | u, po o yciu o róży L |) | wadzić sobie jakiek. lwiek towary“ aby dołączyli 


2centowy znaczek přcztowy na odpo sledź, Pie 
niądze posyłuć należy przez ** OFE 
w liście registrowanym. MONES aee AR 


J. F. RICHARD MDSE CO., 
62 Gouverneur st., New York City. 


ġwizytacyi różnych szpitali 
òw Europie, rozpoczął nag 
nowo swą wieloletnia, pra-f 
pktykę i przyjmuje chorych 
ju siebie oraz udziela radyġ 
glistownie. 


Leczy wszystkie choroby zsstarzała, jako toi! 

() Duszność, spazmy, paraliż, dvchawicę, wodni 
puchliną, reumatyzm, ból glowy, nez, Ócz 
(nosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-fl 
łów odchodowych ; fehrę, wyrzuty na głowie ij 
('ekórne: choroby maciczna, zloczenia regular- || | 
ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, 

(f boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory naff 
cielo, różę, choroby kiszek, ból krzyża iw ple- 
cach, katar, neuralgią. bronchitia. podacrę, jg! 
świorzh, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 9. 
(ppecherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,(f! 
Oalabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 
(rek, tyfna, odre, gliaty, rohactwo, liszaje, par- U 
chy, koituny, choroby jelit i prywatne 1 t. d 
E AMTARE za 


| | 

|| Jeżeli cierpisz, a atruclicś nadzieją wyłecze-| każdemu €.0 D. pa$6.71 1 o - 

pE uua sią zaraz do Dr. Hem po radę. Dr. i resu do Ole zka e i i optaclmy Nastaje 

(| Har wyleczył już tysiące ludzi, którzy dingn] ta, NIE PRAUICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 

a Pn z EO” za tak] zegarek musicie gdzielndziej zapiacić 
dzie rozglaszają iinię Dr. Ham i znajomym wod Sno aDalkaidegn st carka RWIE niekai 
| polecają. Udajcie sią do niego, to waa wyleczy- AAA 


CIIOROBY ZARAŹLIWE, 3 


CEF plei (czy to nahyta tnb z rodziców prze- à 


o 12 Kamieniach 
Zegarek Kote- 
FE LALA CIN 


RRA. 
NY 
NA 20 LAT. Przez 60 dni wysv.ać go sodę emy 


POZŁACANY ŁAŃCUSZEK I DE 
Excelsior Watch Honte 629 Lees Bldg., Chicago, 
Tinola. (3) 


kazanc) leczy skutecznie, predko, trit 20 sią 
nigdy nieodnowią. Nie trzeba aią watydzić, a 
tylko leczyć, to raniedhywanie takich choros 
PO złe skutki na przyszłość. à 
PORADA DARYO! Dr. Ham każdemn ndzie-/ 
8: rady darmo Opiezcie chorobę, podajcie wirk à 
à 


Nowy Wynalazek 


NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 


siące łysych ludzi dos'aty 
piękne włosy. Wstrzymnej 
wypadanie włosów z głew 
w krótkim czasie. W miej- 
sce starych pcerastają nowe nader bar- 
wne włosy. Laboratorya: 318 Bedford 


chorego, przyślijcie w liście 2-centową markę 
pocztową, to dostaniecie odpow natych- à 
P miast, czy chorobajest do wyleczenia Można 
? pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: à 


DR. C. B. HAM 9 
508 Natlonał Unlon Bidg, TOLEDO, 0.4 


Napiszcie do Dra. Ham. Ave. Po szczegóły piszcie pod adresem: 
Poradanienie kosztuje. PROF J. M. BRUBDZA. 
z =" EP Sta. W. Box 106, Rrooklyn-Bew York. 


DARMO! = 


wysyłamy każdemu na żądanie 


TĘ” 


Największy Ilustrowany Katalog Polski wszelakich Przedmiotów, 


jako to: 


HARMONIKI, FORTEPIANY, ORGANY, BASY, SKRZYPCE, KLARNETY, 


i inne instrumenta muzyczne; ZEGARKI, PIERŚCIONKI, i inne 
przedmioty jubilerskie; MASZYNY DO SZYCIA, MEBLE 
i wogóle wszelkie inne przedmioty. 
W tym katalogu podane są najniższe ceny na towary wszelklego rodzaju. 
Pisząc po katalog, adrenować należy: 


THE MARION SUPPLY CO, 
771 MILWAUKEE AVE, CHICAGO, ILL. 


Po Katalog Nut 


Polskiej Muzyki i Śpiewu piszcie: 


WYDAWNICTWO MUZYCZNE 
B. J. ZALEWSKIEGO, 


G 774 8. Ashland ave. róg 17ej ulicy, 
Telefon 060 Canal, CHICAGO, ILLINOI8. 
Tamże można nabyć: Szkoły na instrumentą i do Śpliewn. 


Utwory na Fortapian, do Spiewu, na orkiestrę, kapele do 
teatru | wszystko co wchodzi w zakres muzyki | śpiewu. 


B. J. ZALEWSKI,dyrygent Chórów Śpiewackich i Orkiestry Polskiej w Chicago. 


Najnowszy portret papieża Leona XII 1. 


W tych dniach wykoń- 
„czono portret papieża 
Leona XIII, w celu roz- 
powszechnienia go pomię- 
dzy ludnością rzymsko- 
katolicką całego świata. 
Portret ten jest zrobio- 
ny 16 naturalnemi kolo- 
rami, a rozmiar jego wy- 
nosi 20x25 cali. Obraz ten 
przedstawia się bardzo 
pięknie i powinien się 
znajdować w każdym do- 
mu katolickim. Obraz ten 
jest dokładną reprodu- 
kcyą papieża Leona XIII 
«tak jak wygląda obecnie. 

Niniejsza _ ilustracya 
rzedstawia zmniejszony 
n ormat obrazu. 

Każdy kto zapłacił prenumeratę za „Gazetę Polską” 
z1góry, i przyśle nam nowego abonenta, który zapłaci 
za gazetę na cały rok, otrzyma ten obraz darmo. 

W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, LIL. 


Aleksander Dumas (Ojciec). 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TON FV. 


(Ciąg dalszy). 


Biedna, kochana Assunta z macierzyńskiem 
prawie sercem dla tego nędznika, gorzko pła- 
kała; nadszedł wieczór, a ona nie położyła się 
spać czekając na niego. 

O godzinie 11-tej przyszedł z dwoma przy- 
jaciółmi, wszystkich swoich szaleństw codzien- 
nemi towarzyszami, a ona wyciągnęła ręce na 
jego przybycie; gdy tymczasem cel trzej, a szcze- 
gólnie jeden, którego imienia nie mogę tu bez 
wzdrygnienia wymówić, porwał się na nią 1 
zawołał: I f 

— Dalej do indagacyi, gadaj gdzie masz 
pieniądze. : 

"Sąsiad nasz Bazyli był właśnie wtenczas 
w Bastia, a jego żona sama pozostała w domu. 

Ona też tylko jedna widziała i słyszała 
wszystko co się z bratową stało: dwóch trzy- 
mało biedną Assuntę, a ona niedowierzając 
jeszcze, aby się podobny występek mógł spełnić, 
uśmiechała się do tych, co ją trzymali jak 
oprawcy; trzeci obszedł drzwi 1 okna, poza- 
mykał je dobrze i powrócił; dopiero wtenczas 
wszyscy trzej razem zatykając usta biednej ko- 
biecie, aby przytłumić krzyk boleści i trwogi, 
postawili Assuntę na rozpalonej głowni, aby ją 
zmusić do wyznania, gdzie ma szczupłe zasoby 
nasze; w pasowaniu się, zapaliło się na niej 
odzienie, wówczas puścili nieszczęśliwą, uni- 
kając sami płomieni. f ł 

Assunta cała w ogniu pobiegła do drzwi, 
ale drzwi były zamknięte; rzuciła się do okna, 
ale i okno było zastawione; zaczęła krzyczeć co 
sił o pomoc, ale wkrótce głos jej osłabł, krzyki 
w jęki się zmieniły. 1 

Nazajutrz po przebyciu nocy w najokro- 

niejszych boleściach i mękach, gdy żona Bazy- 
ego odważyła się wejść do niej, po otwarciu 
drzwi przez sędziego, znaleziono Assuntę na 
wpół spaloną, ale jeszcze oddychającą. 

Szafy były powywracane i pieniądze za- 
brane. 

Benedykt opuścił na zawsze Rogliano. Od 
tego czasu nie widziałem go i nie słyszałem nie 
o nim. A i 

“Otóż po takich to wypadkach, mówił dalej 
Bertuccio, przyszedłem do pana hrabiego, nie 
mogłem już mówić o Benedykcie bo przepadł, 
ani o bratowej, bo już umarła. 

— I cóż, panie Bertuccio, wnosiłeś z tego 
wypadku? — zapytał Monte-Christo. 

— Wnosiłem, że była to kara za występek, 
który popełniłem — odpowiedział Bertuccio. — 
Al.. bo też ten Villefort, to rzadki był zło- 
czyńca! 

= ja tak sądzę — mruknął -posępnie 
hrabia. 

— A teraz — dodał Bertuccio — czy nie 
mam racyi drżeć na niedolę tego domu, którego 
dotąd nie widziałem?.. na widok ogrodu, 
w którym wszyscy świadkowie mojej zbrodni 
żyją jeszcze i patrzą na mnie? 

— W rzeczy samej, wszystko to być może 
— rzekł Monte-Christo powstając z ławki — 
być nawet może — dodał z cicha — że proku- 
rator królewski nie umarł dotąd. Ksiądz Bussoni 
dobrze zrobił, że cię do mnie odesłał; ty dobrześ 
zrobił, żeś mi historyę życia swojego opowie- 
dział, bo już cię nie będę posądzał o żadne 
złe z przeszłości: co się tyczy Benedykta, czyż 
nigdy nie starałeś się odszukać jego śladów? 
czyż nie starałeś się dowiedzieć, co się z nim 
stało? 

— Nigdy; gdybym się nawet dowiedział, 
gdzie jest, zamiast go szukać, uciekłbym od 
niego, jak od potworu; na szczęście nigdy o nim 
nie słyszałem ani słowa, i cieszę się przeko- 
naniem, że już nie żyje. 

— Nie ciesz się, mój *Bertnecio — rzekł 
hrabia — źli tak nie umierają. Bóg bierze ich 
pod swą opiekę, aby ich za narzędzie pomsty 
swojej używał. 

„ — I to być może — rzekł Bertuccio — o to 
tylko proszę Boga abym go nigdy nie zobaczył; 
teraz — dodał nakoniec intendent schylając 
głowę — wiesz pan już wszystko; teraz jesteś 
tu na ziemi moim sędzią, jak Bóg będzie kiedyś 
w niebie; czy nie odezwiesz się i mnie, panie 
hrabio, z jakiem bądź słowem pociechy? 

— Mogę ci powiedzieć to samo, co by po- 
wiedział ksiądz Bussoni; Villefort zasługiwał 
na karę, za to co zrobił i za wiele występków 
innych. 

Benedykt, jeśli jeszcze żyje, posłuży jakem 
ci powiedział, za narzędzie zemsty Boskiej, a 
potem z kolei i sam zostanie ukarany! Na tobie 
ciąży jeden tylko zarzut, raczej jeden tylko 
możesz sobie wyrzut czynić: dlaczego urato- 
wawszy dziecię swe od Śmierci, nie matce go 
oddałeś? W tem cała wina twoja, Bertuccio. 

— Prawda, panie hrabio, to moja wina, to 
mój występek prawdziwy; ten czyn shańbił mnie, 
skorom tylko dziecię to przywołał do życia, 
powinienem był natychmiast, jakeś to pan hrabia 
powiedział, odesłać go jego matce. 

Wprawdzie byłbym się naraził na poszuki- 
wania, ściągnął uwagę, został pojmany, a Ja 
umrzeć nie chciałem, ja chciałem żyć dla mej 
bratowej, przez miłość własną, wrodzoną nam 
wszystkim, abyśmy zawsze cali i jako zwycięzcy 
z zemsty wychodzili; być może zresztą, żem 
chciał żyć przez samo przywiązanie do życia. 

! ja nie jestem godny mego brata, on miał 
więcej męztwa i wytrwania... 

Bertuccio zakrył twarz rękami, a Monte- 
Christo wpoił weń wzrok silny i badawczy. 
Po chwili milczenia, które nocna godzina i 


GAZETA POLSKA. 


— Aby godnie zakończyć tę rozmowę, której 
już nie powtórzę — rzekł hrabia tonem melan- 
cholicznym, niezwykłym mu dotąd — zatrzymaj, 
panie Bertuccio słowa moje w pamięci: Sły- 
szałem nieraz powtórzone te słowa z ust samego 
księdza Bussoni; na wszystkie boleści dwa są 
najlepsze lekarstwa: czas 1 milczenie. 

A teraz, panie Bertuccio, zostaw mię samego, 
jeszcze chciałbym przejść się po tym ogrodzie; 
to co w tobie obudza tak dotkliwe wspomnienia, 
do których sam należałeś jako główny działacz, 
mnie przywiedzie na pamięć słodkie uczucie i 
w podwójnej wartości to nowe moje dziedzictwo 
ukaże; te drzewa, które oto widzisz, panie Ber- 
tuccio, dlatego się podobają, że cienia użyczyć 
mogą, a cień dlatego znów pociąga, że w nim 
snów i marzeń doświadczasz. 

Kupiłem ogród z tą myślą, że kupię po 
prostu jakiś obszar ziemi, jest ogrodem pełnym 
widziadeł, bynajmniej kontraktem nie objętych; 
lubię widziadła, bom nie słyszał, że umarli przez 
ciąg sześciu tysięcy lat, nie wyrz dzili tyle 
złego ile w jednym dniu żyw! wyrządzają. 

Idź mój Bertuccio i śpij spokojnie! 

Jeśli spowiednik twój Bussoni nie rozgrzeszy 
cię w najuroczystszej chwili, przywołaj mnie 
jeśli jeszcze żyć będę, a ja wynajdę dla ciebie 
słowa, co ukołyszj duszę twoję gotową odiecić 
w tę wielką podróż, co się wiecznością nazywa. 

Bertuccio skłonił się hrabiemu z uszano- 
waniem i oddalił się smutny. 

Monte-Christo pozostał sam; postąpiwszy 
cztery kroki naprzód, odezwał się cicho do siebie: 

— Tu, przy tym klombie ma być grób, tu 
to dziecię ma być złożone; tam małe drzwiczki 
stanowiące wejście do ogrodu; nie potrzebuję 
sobie tego notować, bo to wszystko żywo stol 
przed memi oczami, wkoło mnie i pod nogami 
mojemi. 

„ Hrabia przeszedłszy raz jeszcze ogród, udał 
się do swego powozu. 

Bertuccio widząc go w zamyśleniu, wsiadł 
nie rzekłszy ani słowa na kozioł i umieścił się 
obok stangreta. 

Powóz ruszył drogą do Paryża. 

Tegoż samego wieczora, przybywszy do 
domu na polach Elizejskich, hrabia Monte- 
Christo obejrzał całe mieszkanie jakby je znał 
już od dawna — chociaż pierwszy raz prze- 
chodził pokoje; nie pomylił się jednak i nie 
zabłąkał w żadnych drzwiach ani razu, wszystkie 
korytarze, drzwi i schody przechodził śmiało i 
pewnym krokiem. 

„ W czasie tego nocnego przeglądu, jeden 
Ali mu towarzyszył. 

Hrabia wydał Bertucciemu rozmaite roz- 
kazy co do upiększenia i podziału apartamentów, 
a dobywając zegarek, rzekł do nubijezyka: j 
„  "Grodzina wpół do dwunastej, Hajde powinna 
już przybyć. Czy uprzedzono o tem służebną 
francuzkę?” 

Ali wyciągnął rękę, wskazując na apar- 
tament przeznaczony dla. pięknej greczynki, zo- 
stający w takiem odosobnieniu, że zakrywszy 
drzwi dywanem, można było obejść dom cały i 
nie wpaść na myśl, że tam są jeszcze salon i 
dwa mieszkalne pokoje. 

Ali tedy, jakeśmy powiedzieli, wskazał pod- 
nosząc trzy palce u lewej ręki apartament, i na 
tej ręce oparł głowę i przymknął oczy jak do 
snu. 

"ANGIE rzekł Monte-Christo, przyzwy- 
czajony do tego języka — więc trzy ich tam 
czeka w sypialnym pokoju? Wszak tak? 

— Tak — pokazał Ali na migi podnosząc 
głowę do góry. 

— Pani musi być znużoną tego wieczora — 
odezwał się Monte-Cbristo — zechce odpocząć 
zapewne, niechajże jej zatem nie nudzą roz- 
mową. Uważaj — aby panna służąca greczynka; 
nie zawiązała stosunków z pannami francuskami; 
— powiedział to i wyszedł. 

Ali skłonił się odchodzącemu. 

Wkrótce dał się słyszeć głos odwiernego, 
skrzypnęły zawiasy bramy — powóz wjechał 
w aleję, i zatrzymał się przed balkonem. Hrabia 
wyszedł, drzwi były już otwarte; podał rękę 
młodej kobiecie okrytej jedwabną zieloną man- 
tylą, złotem przetykaną; młoda kobieta ujęła 
podaną sobie rękę, pocałowała ją z uczuciem 
PEM] zania 1 szacunku; hrabia powiedział 

ilka słów czułych, a młoda kobieta odpowie- 
działa mu ze słodyczą 1 powagą w dźwięcznym 
języku, którym bogowie starożytnego Homera 
przemawiali. 

Ali idąc naprzód z różową woskową świecą, 
odprowadził młodą niewiastę, piękną greczynkę, 
towarzyszkę de Monte-Christo we Włoszech, 

o jej apartamentu, poczem hrabia udał się do 
części pałacu dla niego przeznaczonej. 

O godzinie w pół do pierwszej, światła za- 
gasły w całym domu, i wszystko się we Śnie 
pogrążyło. 


ROZDZIAŁ VII. 
Nieograniczony kredyt. 


, _ Nazajutrz, około drugiej po południu, za- 
jechał przed drzwi mieszkania hrabiego Monte- 
Christo powóz zaprzężony w pyszną parę koni 
angielskich. 

Wysiadł z niego jakiś mężczyzna w grana- 
towym surducie z jedwabnem i tegoż koloru gu- 
zikami, w białej kamizelce, z wielkim złotym 
łańcuchem, w pantalonach orzechowego koloru; 
czarne włosy zafryzowane spadały mu tak nizko 
na czoło, że trudnoby uwierzyć, aby to były 
własne jego włosy. 

Był to słowem mężczyzna lat około 55, 
chcący uchodzić za czterdziestoletniego, wsunął 
głowę we drzwi i posłał groma, aby zapytał 
odźwiernego, czy hrabia Monte-Christo przyj- 
muje. . 

Sam tymczasem ze szczególną uwagą zaczął 


miejsce, uroczystszem jeszcze czyniło, przemówił:| się przypatrywać całemu domowi z ogrodem i 


dworem obszernym, po którym bez ustanku 
uwijali się służący. 

Oko żywe, wyraz twarzy bardzo chytry, 
usta tak wązkie i szczupłe, że zdawały się 
raczej wklęsłe aniżeli wystające; szerokie wy- 
niosłe policzki, niezawodny znak chytrości, 
czoło zgaiecione i wysokość tylnej części głowy, 
panującej nad dużemi, wcale nie arystokraty- 
cznemi uszami, stanowiły całość nadającą fizyo- 
gnomii charakter odstręczający; długie włosy, 
wielka brylantowa szpilka w koszuli i czerwona 
wstęga przeciągnięta z jednej do drugiej dziurki 
surduta, portretu dopełniały. 

Grom zastukał do drzwi i zapytał odźwier- 
nego, czy tu mieszka hrabia de Monte-Christo. 

— Tak jest, tu mieszka pan hrabia — od- 
powiedział odźwierny; ale... 

I spojrzał na Alego wzrokiem pytającym. 

Ali dał znak przeczenia. 

— Ale?... — zapytał grom. 

— Ale pan hrabia nie przyjmuje nikogo — 
odpowiedział odźwierny. 

— W takim razie proszę oddać ten bilet 
Ra i proszę powiedzieć, że mój pan, baron 

anglars, jadąc na posiedzenie Izby, zapragnął 
złożyć mu uszanowanie. 

— Ja nie jestem przy osobie pana hrabiego 
— rzekł odźwierny, służący pokojowy powia- 
domi go o tem. 

Grom wrócił do powozu. 

— No co?... — zapytał Danglars. 

Grom zawstydzony Zrzyjecióny jakiego 
doznał, powtórzył odpowiedź odźwiernego. 

— A to książe jakiś, ten pan, którego nazy- 
wają hrabią, nikt do niego nie śmie się odezwać, 
tylko jego służący pokojowy! Mniejsza o to; 
ponieważ ma weksle na mnie, zobaczę go nie- 
zawodnie, skoro będzie potrzebował pieniędzy. 

Danglars rzucił się w głąb powozu, wo- 
łając na stangreta głosem, który możnaby do- 
słyszeć na drugim końcu ulicy: 

«Do Izby deputowanych.” 

Monte-Christo dostrzegł barona przez żalu- 
zye okna i przejrzał go z tąż samą uwagą, za 
pomocą wybornej lornetki, z a „Dauglars 
przeglądał i rozpatrywał dom, ogród i liberyę. 

— A to widocznie — rzekł chowając lor- 
netkę do futerału z kości słoniowej, — a to 
widocznie szkaradny człowiek; jakże go nie 
poznać na pierwszy rzut oka po tem spłaszczonem 
czole chytrego węża, po tej nabrzmiałej czaszce, 
po tym ostrym dziobie sępa? 

— Hej... zawołał, i uderzył w dzwonek 
bronzowy. 

Ali wszedł. 

— Zawołaj mi Bertuceia. 

Bertuccio wszedł w tej chwili. 

— Co pan hrabia rozkaże?... — zapytał in- 
tendent. 

— Czy widziałeś powóz i konie, co przed 
chwilą przystanęły przed mojemi drzwiami? 

— Widziałem panie hrabio, bardzo ładne 
konie. 

— Cóż to znaczy?... — rzekł Monte-Christo, 
marszcząc brwi. Powiedziałem ci, że chcę mieć 
najpiękniejsze konie w Paryżu, a tu jest jeszcze 
inna para koni równie piękna jak moja. Dla- 
czego te konie nie w mojej stajni? 

Na widok zmarszczonych brwi i na odgłos 
surowego głosu, Ali schylił głowę i pobladł. 

— Tyś nie winien temu mój dobry Ali — 
powiedział hrabia po arabsku z taką słodyczą, 
jakiej nigdy ani w głosie ani w twarzy jego 
nie widzieliśmy, ty się nie znasz na koniach 
angielskich. 

Pogoda wyjaśniła czoło Alego. 

— Panie hrabiol... — wtrącił Bertuccio — 
te, które pan hrabia widziałeś, nie były wysta- 
wione na sprzedaż. 

Monte-Christo wzruszył ramionami. 

— Trzeba ci wiedzieć, panie intendencie, 
że wszystko jest do sprzedania, jeżeli kto umie 
płacić. ; 

— Pan Danglars zapłacił za te konie, panie 
hrabio, szesnaście tysięcy franków. 

— Trzeba mu było zapłacić za nie trzy- 
dzieści dwa tysiące a byłby oddał, to bankier, 
a bankier nigdy nie opuści sposobności podwo- 
jenia kapitału. 

— Czy pan hrabia seryo to mówi?... za- 
pytał Bertuccio. 

Monte-Christo spojrzał na intendenta zdzi- 
wiony, że mu ktoś śmie czynić zapytanie. 

— Dziś wieczór mam oddać wizytę i chcę, 
abym miał te konie u mego powozu i w nowych 
szorach. SER; 

Bertuccio skłonił się i odszedł; przed 
drzwiami się dopiero zatrzyma > 

— Q której godzinie pan hrabia ma oddać 
wizytę?... — zapytał. 

— O piątej!... — zawołał Monte-Christo. 

— Śmiem zwrócić uwagę pana hrabiego, że 
teraz godzina druga — dodał nieśmiało in- 
tendent. 

— Wiem — odrzekł spokojnie Monte- 
Christo. 

A zwracając się do Alego, rzekł: 

— Każ wszystkie konie przyprowadzić przed 
panią, niech sobie wybierze uprząż, jaka jej się 
podoba i niech powie zarazem, czy będzie dziś 
ze mną razem u stołu; w takim razie nakryj 
w jej pokoju. Odejdź, a schodząc na dół, przyślij 
mi tu lokaja. 

Zaledwie Ali odszedł, lokaj się ukazał. 

— Mój Baptysto!... — powiedział hrabia — 
służysz już rok u mnie, zwykły to czas, który 
przeznaczam na doświadczenie moich ludzi: po- 
dobałeś mi się. 

Baptysta skłonił się pokornie. 

— Idzie o to, czy ja podobałem się tobie? 

— O! panie hrabio!... — zawołał pośpiesznie 
Baptysta. 


T 


— Słuchaj jeszcze do końca — dodał hrabia 
— masz pan pensyi tysiąc pięćset franków 
rocznie, to jest tyle ile bierze dobry i mężny 
oficer narażający co dzień życie swoje; masz stół 
taki, jak niejeden z szefów biura miećby pragnął, 
zkądinąd bardzo nieszczęśliwy nieraz 1 więcej 
zajęty od ciebie. 

„ „Jesteś sługą a masz sługi, myślące o twojej 
bieliźnie i twoich wygodach; oprócz tych tysiąca 
pięćset franków płacy, okradasz mnie przy 
każdem, sprawianiu nowych dla mnie sukien, 
przynajmniej na drugi tysiąc pięćset franków 
rocznie.... 

— A! panie hrabio! 

„— Nie nie szkodzi, ja się o to nie gniewam 
mój Baptysto, ja to bardzo dobrze rozumiem; 
ale chciałbym, żeby już na tem był koniec; 
lepszego miejsca jak to, które ci.los nieszczę- 
śliwy nadarzył, nie znajdziesz nigdzie: ja moich 
ludzi nie biję nigdy, nigdy ich nie łaję, nigdy 
nie gniewam się na nich, przebaczam im zawsze 
błąd jeden, jedno zaniedbanie lub zapomnienie. 
, Rozkazy moje są zazwyczaj krótkie, ale 
jasne i wyraźne, wolę powtórzyć je dwa i trzy 
razy, aniżeli widzieć, że są źle spełniane. 

Jestem o tyle bogaty, że mogę wiedzieć 
o wszystkiem, kiedy chcę o czem wiedzieć; 
jestem przytem bardzo ciekawy, o tem cię 
uprzedzam. Gdybym się tedy dowiedział, że 
gdziekolwiek mówisz o mnie źle albo dobrze, 
rozbierasz moje czynności, śledzisz moje postę- 
powanie, w tejże samej chwili będziesz wypę- 
dzony; ja raz tylko ostrzegam moich służących; 
ciebje już ostrzegłem, możesz odejść! 

Baptysta skłonił się i już parę kroków 
uszedł ku drzwiom. 

— Ale — dodał hrabia — zapomniałem ci 
powiedzieć, że co rok przeznaczam pewną sumę 
na gratyfikacyę moim służącym; rzecz natu- 
ralna, że odprawieni nie mają prawa do nagrody, 
ci zaś co zostają i zostaną, będą mieli prawo 
do względów i po jej śmierci. 

„Rok już u mnie służysz, a więc karyera 
twoja rozpoczęła się, postępuj dalej jak dotąd. 

Rozmowa ta wobec Alego, który stał nie- 
ruchomy, a nie rozumiał ani słowa po fran- 
cusku, wywarła na Baptyście skutek, jaki wy- 
wrzeć musiała na każdym służącym francuzie. 

— Starać się będę we wszystkiem stosować 
de chęci i rozkazów pata hrabiego — rzekł 
Baptysta — zresztą będę się kształcił na wzór 


pana Alego. 
— Nie potrzeba — rzekł hrabia, zimny jak 
marmur. — Ali ma wiele błędów, obok wielu 


przymiotów, nie trzeba ażebyś brał z niego przy- 
kład, bo Ali jest wyjątkiem; on nie ma żadnej 
płacy, bo nie jest służącym; to mój niewolnik, 
to mój pies, gdyby 'w czemkolwiek uchybił, nie 
wypędziłbym go, ale zabił. ` 

Baptysta spojrzał ździwiony na hrabiego i 
na niewolnika. 

— Czy myślisz że żartuję?... — powiedział 
Monte-Christo. 2 

I co do słowa powtórzył po arabsku Alemu 
co powiedział po francusku Baptyście. 

Ali wysłuchał, uśmiechnął się, zbliżył się 
do pana, ukląkł na jedno kolano i z głęboką 
czcią w rękę go pocałował. 

Ten nowy  charakterystyczny  postępek 
wprawił Baptystę w zdumienie. A 

Hrabia dał znak Babtyście, aby wyszedł, 
Alemu kazał pójść za sobą; oba poszli do gabi- 
netu gdzie długo jeszcze rozmawiali. 

O godzinie piątej, hrabia po trzykroć 
uderzył w dzwonek. 

Jedno uderzenie było na Alego, dwa na 
Baptystę, a trzy na Bertuccia. 

Intendent wszedł. 

— Konie są?... — zapytał Monte Christo. 

— Są zaprzągnięte, panie hrabio — odpo- 
wiedział Bertuccio — czy mam jechać z panem 
hrabią? 

„, — Nie; stangret, baptysta i Ali ze mną 
pojadą. 

Hrabia zszedł na dół i obejrzał już zaprzę- 
żone konie, które tak mu się podobały rano 
przy powozie Danglarsa. 

— Piękne są rzeczywiście, dobrze żeś je 
kupił, szkoda jednak, że zapóźno. 

— Panie hrabio — odparł Bertuccio — 


„a wielką trudnością przyszło mi to kupno, 


bardzo wiele kosztują. 

— Czy dlatego są mniej piękne?... — za- 
pytał hrabia ruszając ramionami. 

— Skoro pan hrabia kontent jesteś, to już 
wszystko dobrze. Gdzie pan hrabia jechać każe? 

— Na ulicę Chausse d'Antin, do barona 
Danglarsa. 

Rozmowa odbyła się przy śniadaniu. 

— ŻZaczekajno mój panie — rzekł Monte- 
Christo, potrzebuje dóbr nad brzegiem morza 
w Normandyi, między Hawrem i Boulogne 
naprzykład; daję ci do wyboru dosyć miejsca 
trzeba tylko aby w tych dobrach był jaki mały 
port, jakakolwiek mała, byle wygodna przystań, 
gdzieby korweta moja zawinąć mogła; nie po- 
trzebuje ona więcej niż piętnaście stóp głębo- 
kości. Statek ma być zawsze gotowy i pod 
żaglem w każdej godzinie dnia 1 nocy, kiedy 
podoba mi się dać mu znać do odbicia. Możesz 
się o tem wywiedzieć u którego bądź z notary- 
uszów, objawiając im warunki jakie podałem; 
kiedy już będziesz miał jakie dobra wskazane, 
pojedziesz je obejrzeć i kupisz w mojem imieniu, 
jeżeli ci się zdawać będą dobre. Korweta 
powinnaby być już w drodze do Fecamp, tak 
mi się zdaje"... 

Tegoż samego wieczora kiedyśmy wyjeżdżali 
z Marsylii, widziałem, że wypływała na morze. 

— A jacht? 


— Jacht ma rozkaz zatrzymać się przy É 


Martynikach. 
— Trzeba, ażebyś w pewnych przerwach 


pisywał do dowódzców tych statków, ażeby nie 


zasypiali. i 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


s 


` 


_ POSZUKIWANIA. 


nan AAAA 


Ogłoszenia tą rubryką kosztelą na Jeden 
raz 50 Kod ma trzy razy dołara. 


— 
DO SPRZEDANIA kuźnia i 


dom wraz ze stajnią, sadem ma- 
jącym 43 drzew owocowych i 18 
akrów gruntu. Interesowani, niech 
się zgłoszą do Jos. Spychalski, 
Paund, Wis. (11) 
Se A S MKA Ak 
POTRZEBA polskich dziewcząt 
od 16 do 26 lat do pracy w fa- 
bryce pończoch. Potrzeba także 
familii. - Dziewczęta otrzymują 
podczas nauki $5.00 tygodniowo, 
a gdy się nauczą od 35.00 do 89.00 
tygodniowo. Stała praca w lecie i 
Interesowane niech się 


w zimie. ! 

zgłoszą do Ipschwich Mills, Ips- 

wich, Mass. (x) 
DOBRA SPOSOBNOŚĆ. Dla 


nowo zakładajacych się towarzystw 
40 szarf w bardzo dobrym stanie 
można nabyć za jednę trzecią 
część kosztu. Interesowani raczą 
się zgłosić do sekretarza towarzy- 
stwa Fr. J. Czapran, Gaylord, 
Mich. (10) 


< 
FARMA do sprzedania lub do 
wydzierżawienia. Farma obejmuje 
160 akrów, dom, stajnię, 4 akry 
ornego gruntu, reszta las i łąki. 
Grunt bardzo urodzajny. Intereso- 
wani niech piszą do Stanisława 
Łuczyckiego, Swiss Burnat Co., 
Wis. (17) 

St. Andrzejewski, przebywający 
od 14 lat w Amer;ce, poszukiwa- 
ny jest przez swego brata Jana 
Głowackiego 4436 So. Wood st., 
Chicago, Ill. (11) 


Adam Siemion, rodem ze 
wsi Jegłowo w gub. grodzińskiej, 
poszukiwany jest w ważnym in- 
teresie przez swego brata Andrze- 
ja Siemion, 621 Logan st., Stem- 
rtville, Ohio. (10) 


Jan Zaborowski, rodem 

z gminy Bieruń w gub. płockiej, 

poszukiwany jest w ważnym inte- 

resie przez swego brata, Fran- 

ciszka  Zaborowskiego, Morgan- 
- 


ville, N. J. 


Józef Warsocki, rodem 
z zaścianka Poranków w gub 
Wileńskiej, przebywający od 7 lat 
w Ameryce, poszukiwany jest przez 
swego znajomego Bonifacego W it- 
kowskiego, box 313, Hazelhurst,Pa. 


MĘŻCZYZNA żonaty, liczący 
około 50 lat dostanie stałe zatru- 
dnienie « wolnem pomieszkaniem 
w ogrodzie. Zgłosić się do mego 
ofisu W. Dyniewicz, 532 Noble st., 
Ohicago. (x) 


Wawrzyniec Nowak, 
przebywający przed sześciu laty 
w Chicago, a obecnie przebywa 
na farmach w Wisconsin, poszu- 
kiwany jest przez swego znajo- 
mego Andrzeja Kieca, 49 Front 
st., Chicago, Ill. 


Józef Stasik, Stani- 
sław Fijeta, Szczepan 
Zagórski i Jan Strycharz, 

szukiwani są przez awego zna- 
omego Franciszka Wnęk, box3%0, 

all River, Mass. 


Jan Nowak poszukiwany 
jest przez swego znajomego F. L. 
Markowskiego, lb. 54, Solder, Pa. 


PONIEW AŻ znalazłem sto- 


sowne miejsce do mego interesu, 
przeto zawiadamiam swą rodzinę, 
mieszkającą w Three River, Mass., 
aby do mnie peyna Adres: 
Micha? Doktor, 272 S. Chapin st., 
So. Bend, Ind. 


cz, 

me” |. Strychalski ma paczkę 
na ekspresie w Toronto, Onf, 
Canada. 


"KG W. C. Caraszty (?) ma 
paczkę na ekspresie w Roslyn, L.I. 


mm” J. Schuffield ma paczkę 


na ekspresie w Cleveland, 


BE” Antoni Maszki ma paczkę 
na poczcie w Warsaw, N. D. 


Gam” M. Siembal ma paczkę na 
poczcie w Plymouth, Pa. 


500 robotników pE do pracy przy kolei, 
w kopain ach wogla, do fabryk cegielni i 
na farmy za dobrą zapłatę. Zgłosić się do I. 
Herz, 2 Carlisle nt., New York City. (11) 


DO a potrze lo nprz wania dewo 
cyjnych obrazów | innych rzeczy. Dobry 
zarobek. Zgłońcie się do I. Hertz, 2 Carilsla at., 
New York © ty. (11) 


POI kEny okrę- 
urga i Breman 
wtorek, 
erz, Bank 
Polaki, 2 Carlisle st., New Yor (11; 


/ /CZYZN Mołcay:: TAH 
= ZA $8.00, 


sat należy do Im 
T3 Want at., Now 


Rady kalna ussatowega. 


kurseys ; 
mie włosów | wszelkie choroby cis leczymy 


ork. (11) 


sa. pomocą natnowszej matody apacyaliatów. 
ro Prof. BRCNDZA, Srodwayk bo. 3 st 
greckiy: New York, (39 —1908) 


chcecie posyłać pieniądze do 
JEŻELI starego kraju ealisi esy 
1 najpowniejszym sposobem, piszcie cyrku- 
lerza do Izydora Herz, Austro-Rusalan Šank, 
8 Carlisie Bt, New York. (11) 


JEŻELI 


piazcia po cany | inrormacye. 
fmia udzielimy. Izydor Herz, 


Bank, 1 Carlisłeft., New York. 
JEŻ ELI chcecie pomocy prawnej, Świa- 
domej przez konanla potwier 
dsonej lub potrzebujecie jakiegokolwiek fegalze- 
ga dokumentu. piszcie i Informacya do Izydo- 
ae 


chcecie sprowadzić krewnych 
lub przyjaciół zu starego kraju 
których bezpła 
Aaatro Russian 


Herz, 3 Carlisle St, New York (11) 
ko B LJ ETY mr Eat kąd <f r 


wają Ziołową Herbatę Nmith'a. Regniuje cały 


~ erganizm, przeczyszcza | wzbogaca krew, doda- 


czerstwości ! czyni życie przyjemnem. Cana 
ki gkc. Używać jej motna z wielką korzy 
dla zdrowia, jak zwykią herbate. Adres Mr. 
th'a Moutain Herb Tea, 926 Milwaukee Avo., 
Oħicago, III. (Nalażytoáć należy przesyłać w 
markach pocztowych.) x 


s 


K 
PRAW NIEMIECKICH 
wyrablany, jest znakomitym przeciw 


ZAZIĘBIENIGM, 


Reumatyzmowi, Podagrze,itd. 
DRA RICHTERA sławny w ówiecio 


ŚKOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


jonos świadectw znauycū © 
[7 Brooklyn Newtorkd-30.Styezn 3893, 
Uznałam Panów KUIWICZNY” 
PAIN EXPEŁLER za nejcen- 
niejszy srodek przeciwko rż 
yzmowi Zaziebie- Æ 
nami innym p ym ee 
solegliwo ciom. Za LED da 
ZAYYĘPCA SZEFA 

NO: LEYI NOWO O"t="F. 


25ct. i BOct. u wszystkich artckarzy tub u 
F.ad, Richter & Co., 215 Pearl St., New For. 


28 m0 ZŁOTYCH = MEDALI. 


Pomany pries znakamit i 
Aa Aurtosnych i cząstka 
gitów.bachowien=t 


KE 


CZŁONKOWIE miejskiej ko- 
misyi artystyczne j orzekli, że 
nie pozwola na to, aby pomnik 
Kościuszki, według modelu Cho- 
dzińskiego stanął w jakimkolwiek 
parku w Chicago. 

Wobec tego oświadczenia mię- 
dzy Polakami powstało zaniepo- 
kojenie co z tą całą sprawa 
zrobić. Ludzi spokojnie na świat 
patrzący powiadają, że to wszy- 
stko da się załatwić, ludzie 
znów gorącego  temparamentu 
powiadają, że to jest manewr z 
góry uplanowany przez politykie- 
rów, aby poniżyć polską sztukę. 
Spodziewamy się, że komitet 
pomnikowy zażegna jakoś całą tę 
sprawę. Jeżeli w modelu są ja- 
kieś usterki, to można je napra- 
wić, bo tak dzieje się na całym 
świecie. Nie doskonałego nie ma 
pod słońcem, więc trudno aby i 
artysta choćby był najzdolniej- 
szym, mógł od ręki stworzyć coś 
takiego, coby było bez zarzutu. 
Gdy cała ta sprawa będzie zała- 
twiona i jak będzie załatwiona, 
nie omieszkamy donieść o tem 
czytelnikom. 


OBCHOD jubileuszowy, 25 ro- 
cznicy koronacyi papieża urzą- 
dzony staraniem Polaków w tea- 
trze MeVicker's w zeszłą nie- 
dzielę, wypadł bardzo dobrze. 
Teatr był przepełniony po brze- 
gi W obchodzie wzięło udział 250 
polskich śpiewaków i około 3000 
publiczności. Główna mowę wy- 
powiedział ks. dziekan  Gulski 
z Milwaukee, Wis., i w porywa- 
jacych słowach skreślił działalność 
papieża Leona XIII, opowiadając 
obszernie walkę Bismarka z 
Rzymem i o zwycięstwie kościo- 
ła nad kulturkampfem pruskim. 
Inne mowy wygłosili alderman 
Smulski i biskup Muldoon. Po 
przyjęciu rezolucyi, odczytano 
telegram od papieża, a na zakoń- 
czenie odśpiewano “Boże coś Pol- 
skę”. 


POZAR zniszczył pięciopiętro- 
wy budynek znajdujący się przy 
Wabash avenue, zrządzając starty 
na %200,000. Trzech strażaków 
zostało pokaleczonych przez wa- 
lące się ściany. 


POMNIK.—Na posiedzeniu od- 
bytem w hali Pułaskiego, Tow. 
Przemysłowe Rzemielśników Pol- 
skich, gr. 3 Z. N. P. uchwaliło 
następujące rezolucye wsprawie 
pomnika Kościuszki: 

Zważywszy, że sprawa posunął 
się znacznie naprzód i że niebuwem 
dyrekcya budowy ma z zadania 
swego się wywiązać przystapie- 
niem do wzniesienia owego po- 
mnika; i 

Zważywszy, że oddawna wiel- 
ka część polaków oponuje myśli 
wybudowania pomnika naszego 
bohatera w parku Humbolta, a 
to z powodu, że w owym parku 
przeważnie Niemcy i Skandynaw- 
czycy rozwiemożniają się i odby- 
waja festy itp., czyli że park 
ów uważany jest powszechnie za 
teutoński, przeto Towarzystwo 
Przemysłowe Rzemieślników Pol. 
skich w Chicago, jako jedno z 
nujstarszych towarzytsw, liczące 
przeszło 100 członków, ludzi fa- 
chowych i przemysłem oruz pro- 
fesyami się zajmujących, niniej- 
szem uchwala wyrazić swoje ży» 
czenie publicznie, ażeby pomnik 
Kościuszki, zbudowany był, na 
większą cześć i chwałę bohatera 
w sukmanie, w parku Granta na 
Lake Front, a jeżeli to nie jest 
możebnem, w takim razie w par- 
ku Lincolna, ale nigdy w parku 
teutosńkim Humbolta: dalej u- 
chwala ażeby te rezolucye ogło- 
szone były w prasie, celem po- 
budzenia innych towarzystw do 
powzięcia podobnej ukcyi. 

Na powyższe rezolucye pisze- 
my się w zupełności. 

ŁADNA pociechę ogłasza oby- 
watelom naszego miasta komitet 
finansowy, który powiada, iż o 
20 proc. mniej ulie będzie czy- 


szezonych w tym roku, niż w ze- 
szłym. Miła wiadomość, ani sło» 
wa. Chicago itak zdobyło wszech- 
światowa sławę najbrudniejszego 
i najgorszej prowadzonego miasta 
na kuli ziemskiej, a tu zarząd 
miasta uważając, że ulice są za 


czyste—nie każe ich czyścić. 
Dawniej na takich ulicach jak 
Noble, Emma, Augusta i inne. 


można było tylko psy, kozy i 
konie topić, zato. teraz to słonie 
i wielbłąady moga pływać w bło- 
cie... Za to aniołowie z pałkami 
dostana podwyżkę płacy o 5100 
rocznie za swoją zbyt  'uciążli- 
wa” pracę. Dotad pobierali “tyl- 
ko” po %1,000 rocznie, a teraz 
mają otrzymać 51,100 i miesiac 
wakacyi rocznie z zapłata, aby 
się mogli wypasać po gonitwie 
tych nieznanych rabusiów, któ- 
rzy już tak są odważni, że krad- 
na gwiazdy. pałki i rewolwery 
gorliwym  stróżom bezpieczeń- 
stwa. Bodaj to żyć w Chicago, 
a być “policajem” w dodatku! 


ROCZNICA.— Najstarszy w na- 
szem mieście chór Spiewacki 
Szopena No. t z okazyi 15-let- 
niej rocznicy swego istnienia za- 
mierza urządzić wspaniały kon- 
cert i zabawę, na które będą za- 
proszone chóry i inne towarzy- 
stwa z Chicago i okolicy. Ma 
to być jeden z piękniejszych 
koncertów na uczczenie tak wa- 
żnej pamiatki, jak założenie pie- 
áni narodowej, podnosząc nimi 
ducha polskiego. Sadzimy, że 
wszyscy koledzy po lutni połączą 
swoje głosy w tym dniu uro- 
czystym. Wkrótce wybrany ko- 
mitet ogłosi czas i miejsce gdzie 
się ma odbyć uczczenie tej ro- 
cznicy. Górą pieśń! 


ZGORZAŁA częściowo fabryka 
papieru Weir Bros. paper Co., 
przy N. Desplains ulicy. Ogień po- 
wstał z powodu skrzyżowania się 
drutów elektrycznych i zniszczył 
wielkie zapasy zagromadzonegopa- 
pieru i uszkodził znaczie budyki. 
Szkody wynoszą około 845.000. 


TROJACZKI. przyszły na 
świat w piatek rano w polskim 
domu Jakóba Nowaka i jego žo- 
ny Antoniny przy ulicy S. 
Throop pod nr. 4834. Trzy ra- 
zy zapukuł bocian do okna pa- 
na Jakóba i po godzinie troje 
malców wrzeszczało w niebogłosy 
w kolebkach na prędce przyrzą- 
dzonych. Daj Boże szczęście! 

TEATR Bush Temple, jest je- 
dnym z najpiękniejszych teatrów 
rozmaitocśi w naszem mieście. 

W tym tygodniu odgrywana 
będzie bardzo ciekawa sztuka 
“The Minister” Dochód przez- 
naczony na głód cierpiacych Szwe- 
dów. 

Cel piękny i godzien poparcia. 
Teatr, Bush znajduje się przy 
ulicy Chicągo ave i Clark st. 
W następnym tygodniu odegrane 
będzie komedya “The strange 
Adventure of Miss Brown”. 


UMARŁA w mieszkaniu zna- 
nego całej Polonii chicagoskiej 
sędziego p. M. A. La Buy, w 
poniedziałek wieczorem matka 
sędziego, pani Rozalin La Buy, 
we wieku 94 lat i 2 miesięcy. 

S.p. Rozalia La Buy urodziła 
się w Ludomie, niedaleko Pozna. 
nia, a do Ameryki przybyła z 
mężem przed 70 laty, była prze- 
to niewatpliwie najstarszą osa- 
dniczka polską w Ameryce. Pań- 
stwo La Buy osiedli w Prince- 
ton, Wis, gdzie dotychczas znacz- 
niejsza część ich potomków miesz- 


ka. Przed 6 laty umarł maż 
pani Rozalii, liczący podówczas 


92 lat wieku, a wtedy wdowa 
jego przybyła do Chicago i za- 
mieszkała u najstarszego tutej- 
szego, swojego syna, sędziego 
tutejszego, pn. 581 Milwaukee 
ave., mieszkającego w Chicago od 
lat 82. 


Zmarła pozostawia bardzo licz- 
ne potomstwo. Była ona matką 
dziesięciorga dzieci; z tych żyją: 
Sędzia M. A. La Buy w Chicago, 
Jakób La Buy w Beaver Dam, 
Wis., Mag. Bartol, w Princeton, 
Wis, Katarzyna DLabujewska w 
Princeton, Wis, i Agnieszka 
Luntkowska w Pittsburg, Ark. 
Nadto 52 wnuków i 14 prawnu- 
ków opłakuje babkę i prababkę. 

Pogrzeb ś. p. Rozalii La Buy 
odbędzie się we czwartek, 5 bm. 
z domu żałoby pn. 581 Milwau- 
kee ave. do kościołu św. Jana 
Kantego, gdzie o godz. 10 przed 
południem zostanie  odprawione 
żałobne nabożeństwo, a potem 
udział biorący w powozach uda- 
dzą się za karawanem do dwor- 
ca kolejowego przy Wells ulicy 
skąd zwłoki zostana przewiezione 
do grobu familijnego w Prince- 
ton, Wis. 


GAZETA POLSKA» 


SZCZĘŚLIWE GOSPO- 
DARSTWO. 

W każdym gospodarstwie do- 
mowem, gdzie panuje szczęście, 
jak pogodnym ten świat może 
być, wszystka nędza, wszystkie 
narzekania i kłopoty naturalnie 
znikają zupełnie. Po najwiekszej 
części wypadki tej szczęśliwości 
leżą w naszych własnych rękach, 
w wielu zaśwypadkach zależy to od 
naszego zdrowia. Pan Jan Holu- 
bec ze Smithville, Tex., oświad- 
cza co następuje: "Moja żona 
była chora przez przeszło dwa 
lata i miała bolesne kłucie w pier- 
siach i żołądku. Straciliśmy wie- 
le pieniędzy na lekarzy, lecz cho: 
roba zdawała się być nieuleczal. 
na. Czytając często w pańskiem 
piśmie o Trinera  Leczniczem 
Gorzkiem Winie (Triner's Ameri- 
can Elixir of Bitter Wine) poleci- 
łem żonie używanie tegoż. Użyła 
tuzin butelek; zdrowie powracało 
od samego początku, a obecnie jest 
już _ zupełnie _uzdrowioną. „Mój 
dom jest znowu szczęśliwy.” Kto- 
kolwiek jest słaby, brak mu apety- 
tu, kto ma żółtą cerę, zatwardze- 
nie, niebieskie plamy pod oczami, 
kto jest bezsilnym,nerwowym,dys: 
peptycznym, kto nie posiada czy- 
stej krwi, znajdzie zawsze w Tri: 
nera ILeczniczem Gorzkiem Winie 
niczawodne lekarstwo. Do naby- 
cia w aptekach lub u fabrykanta 
Józefa Triner, 499 S. Ashland 
Ave., Chicago, Il. 


Przy ślubie. 


— Jest to najważniejszy akt wa- 
szego żywota, do którego przyste- 
pujecie. Czy jesteście należycie 
przygotowani? 

— A jakże, rozumie się, proszę 
księdza proboszcza. Cielę, wieprza 
i czterdzieści kur i kaczek już po- 
zarzynali. 


CENY TARGOWE. 
CHICAGO, 4 Marca 1903. 
MĄKA: beczka 


Zimowa patens 8.60—3.10 
Btralght 8.30—8.40 
Najlepsza wiosenna 4.20—4.80 
Żytnia zimowa 2.40—2.85 


PSZENICA ZIMOWA (buszel) 


No. 4 ozerwona 63- T4 
No. 8 czerwona 13—75 
No. 2 czerwona 16—17 
No. 4 twarda 62—70 
No. 8 twarda 30 
PSZENICA WIOSENNA (buszel) 
No. 1 Northern 79—80 
No. 3 Northern 18—79 
No. 3 15—17 
No. 4 60 —10 
ŻYTO (buszel) 
No. 3 49 
No. 8 48 
No. 4 43 
KUKURYDZA (buszel) 
No 4 33—41 
No 3 CZ 
No 3 żółta 
No. 8 biała 4314—4814 
No. 8 żółta 42—481 
OWIES (buaze!) 
No 2 biały 81 
No. . 
No. 8 bt 81-344 
0. r 
AREK 32—844 
No, 4 biały 8314—84 


Standard 
SIANO (100 funtów) 


Wyborna tymotka 18.50—14.00 
No. 1 12(0- 18.00 
No. 3 10.50—11.500 
Miejscowa 8.00 
Wieprzowina (100 funtów) 17.87-17.50 
Bmalec 8.70—9.75 
Żeberka 9.05—9.25 
BŁOMA (100 funtów) 
Żytnia 8.00—9.00 
Przenicznia 6.00—7.00 
Owsiana 6.00—7.00 
Ryżowa 8.00—9.00 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ber Young America 18 
Ber twins 18 
Ber brick 12—18 
Bzwajcarski 11—14 
Limburski 10 
Masło śmietankowe 214 
Firsts 24-25 
Seconds 18—20 
Dalriea 24 
Jaja, (tuzin) 16 —16 
Nlesortowa 14-1 
DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 113 
Indyki (żywe) ) 10 a 
Kurczęta (żywe 
Kaczki Gg 18—14 
Gęsi tuzin 5.00—11.00 
OWOCE 
Jabłka (beczka) .15—4.00 
Cytryny (pudło) 2.00—3.00 
Banany (pęk) .15—1.25 
KARTOFLE (buszel) 42—47 
Słodkie (beczka) 2.25—2.50 
BYDŁO 
Woły tuczna 6.00—6.25 
Zwykłe 5.25—5.80 
Clelęta 2.25—8.00 
Świnie tuczne 6.00—7 75 
Prosięta 8.25—5.80 
Owce 4.25—5.00 
Jagnięta 8.15—5.20 


O zy EŃ 


Czy jesteś chorym? 


Napisz zaraz do 


THE 
KUFLEWSKIS 


PHARMACY, 


1335—1837 W. 22nd St., Chicago, 


a będziesz tak 
zdrowym, jak 
nigdy przed- 
tem nie byłeś. 


U nas nie ma humbugu! 


Zaatarzałe choroby, których inni wy« 
leczyć nie mogli, my wyleczamy. Nie 
ociągaj się. Czem prędze tem lepiej dla 

wah gdyż łatwiej możecie być wylec zeni. 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE. 


501 Adam J (2) 725 Kozien J 
504 Audraskiewicz W 4% Kucina M 
ż0s Aplewicz K 7128 Kudzia R 
BIŻ Bachara W 130 Kukin J 
51i Bax S TH Kwiatkowski K 
516 Burabas J 735 Kwiecień J 
517 Baran J 136 Lach J 
SIS Baranowski F 4413 Lewandowski O 
Bly Buran W 755 Majorczyk M 
52U Berzoński K 759 Makowicz A 
3% Bjel L 174 Mockiewicz B 
535 RSE J a 183 Moskal P 
624 Blinkows TRS Mroszek M 
533 Boda J 398 Nykal J 
53u Borkowski S Ma Olsza F 
50 Borawski E Bul O 

poka A 
544 Brozek 8 Mi Osika K 
KA Bryk J 805 Osloł P 
Su Bryk J HE F$ P 
550 Brzostek I EE wd 
551 Brzegowski J 810 Palarz J 
5M Butala M #12 Partyka A 
557 Burnat M 813 Pa-ik 3, (2) 
5% Cehula F 


814 Pexikiewicz R 


560 Chmielewski M 
z 82% Pogowski I 


651 Chinieleweki M 


561 Chmielewski B t Polowy J 

564 Cieplicki W 536 Ptak J 

565 Ciemisk K 83s Fych A 

578 Czaja T RO Raciharaka A 
Bi2 Raczka F 


848 Radzich J 
$16 Rapacz J 

BW Rejeski J 
Rosea J 

#3 Rozktawicz W 
838 Raciński M 


516 A 
578 Czubak A 
50 Dulak T 
5w2 Duazak T 
Sö Elias J 


604 Filonowics P s6 Rudkowski P 
621 Ganezarczyk K 8% Sielski W 

624 Glęrzyckii x928 Skawaki W 
631 Gorzyńrki W 06 Boko] B 

682 Gorak W 910 Spirikowicz A 
841 Gronki J 918 Stastk J 

643 Gulczyński J m14 Stasik M 


644 Gulczyński J 


660 Ilopolowicz A 
665 Idzik W 

674 Janikowski 8 
675 Janiczek F 
676 Janowicz D 
fo3 Kania 8 

MW Kaniewski W 
WA Karewski 8 
700 Kasnowski M 
701 Kasprzyk W 
TU Kerka J 

410 Klimczak J 


m1 stirblński P 
H29 Szczokowska B 
u24 Szcząeny J 

KIW Szczepan J 
4:5 Szokińszi F 
«36 Szpek W 

41 Szymańska M 
„82 Toholeki A 
183 Tychowski M 
u36 Urenewki J 
957 Ustarlewska R 
967 Warzolek J 
A1 Wodeska P 


712 Rocharska H 283 Wojcik 8 
416 Kopacka M 95 Wujcik J 
TM Kosińska A 269 Zabiński A 
720 Kotapka J PRO Zagorski M 
qa? Kowalski J s91 Zając M 
723 Kozial J /2) v92 Zuręba J 


Stacye... 


Na czas Wielkiego 
Postu polecamy: 


STACYE (Poznańskie) 


czyli Droga Krzyża Jezusowego, 
odprawiane w gnieźniejsko po- 
znańskiej archidyecezy! (z 14tu 
obrazkami). Cena.........10c 


y D p d 

STACYE (Krakowskie) 
czyli Droga Krzyżowa, ułożone 
według ks. Michała Mycielskte- 
go, T. J. GORZKIE ŻALE czyli 
rozmyślanie Męki Pańskiej oraz 
modlitwy o Mące Pańskiej. Ce- 
DaN S 


q ; 

STACYE (Chełmińskie) 
czyli Obchód Stacyi alba Droga 
Krzyżowa dla pożytku dusz po- 
bożnych; z polecenia księży H. 
Gulskiego i H. Górskiego.. 56 


STACYE (Chicagoskie) 
czyli Droga Krzyżowa do nieba 
wiodąca; z polecenia O. Prowin- 
cyała Wincentego Barzyńskie- 
go. Cena penre „asa. . 50 


GORZKIE ŻALE 


czyłl Passya, śpiewane w ko 
ściołach w czasie Wielkiego Po- 

atu. Genn:..-....--- ...... DO 

KW" Biorącym w większej ilości udziela 
się rabat. Zwracamy szczególną u- 
wagę kupującym w większej ilości, 
aby obetalunki wcześniej przysyłall. 

W. DYNIEWICZ, 


582 Noble st., Chicago, Iil, 
1 ZDROWA 


TAJEMNICĄ 


Używajcie Dra Bonkera Complex pn 
Cream i Dra Bonkera Mydło na kK 
pleksyę (Dr. Bonkar'a Oompiezton Soap) 


PIĘKNUŚŁC: JENT 
ŁADNĄ CKha 


Utrzymujcie waszą wątrobę w stanie czyn. 
jan: 


przez używanie Pigaik zwanych Dr. 


Zora Vegatabje Livar Fills, bo cera wasza bę. 
dzie nądzną i umysł zgnąblonym, jeżeli wątn ba 
py ED swych czynności podczas upa'ów 
ti 
za para n „bi 
81.00 pod adresem : 
T. Z. XELOWSKI, 
APTEKARZ POLSKI, 

709 Milwauke Ave. 


Te trz 
kolwiek 
a 


Chicago. 


Najlepsza w Świecie Hrzytwa!! 


"SHAKESPKARK'" 
Brzytwa. jest najlc- 
nzą brzytwą jaka kje- 
lykolwiek była zrobio- 
na. Bczytwy lepszcj 
nie dostaniecie za ża- 
dng cenę. Jest to je- 
dna z tych brzytew rę- 
cznej roboty, która 
przechodzi w spuści- 
źnie z ojca na syna 
i jest uważana jako 
skarb w domu. Bo 
czyż dobra brzytwa 
nie jesi skarbem w do- 
mou? Mężczyzni, któ- 
rzy mię sami golą naj- 
lepiej to wiedzą. Wie. 
lu mężczyzn Idzie do 
balbierza nią golić je- 
dynie dla braka dobrej 
brzytwy. Choć u baí- 
blerza czasem i pół 
godziny albo godzin 
r poczeka, źle ogol 
ładnie į ani nie czują. 
W domu zaś musiał 
by się nazłościć, na- 
kiąć, nakaleczyć, za- 
nim by choć trochę 
ECA zaroslu. 
ie dziwota więc dla 
ci mężczyźni idą do balbierza | tracę pie- 
niądze, a do tego tak długo muszą czekać na 
awoj "next". My raczymy każdemu mężczyźnie, 
żo "Shakespeare" brzytwa nic ma sob e równej 
i każdy człow ek może ela nią tək delikatnie 
ogolić, jak balbierz. Opis: Pełne średnie ostrze, 
na'iepsza wyrabiana angielska *'Carbon" atal: 
Nigdy mie potrzebuje ontrzemia. Na katdem 
ostrzu jest wyobrażenia głowy *"Shekenpeara". 
Każda wyostrzona przez znawców próbowana 
i gwarantowana. Najlepszego gatunku czarne 
gumowe okładki. Temperowana jest w patento- 
wany elektryczny sposób, który daja ostrza 
brzytwy trwałońć dotychczas nie znaną. Wystar- 
czy na całe życie i ani raz nie trzeha lejostrzyć. 
Wysyłamy ją w pięknym, pluszowym pudełka, 
złotem wybijane sł 1xsmek. gwarantujamy 
każdą Cena $5.25 NPECTALNA OFERTA: Chcąc 
prądko rozpowszechnić te brzytwy, robimy ti 
Ofertę na Czas krótki. Wysziijcie nam 65.63 
i 10 adresów, mężczyzn tskich,. kiórzy by mieli 
życzenie dobrą brzytnuę kupić, a my wam wy- 
ślemy tą brzytwę przez pocztę i przesyłkę opła 
cimy. Wszystko ĉo od was za to chcemy, ahy- 
fcie przysłali nam ta 10 adresów i żebyście tak 
łaskawi byli zy odbierze cie brzyiwą przyjacio 
łom swoim dali popróbować amiątajcie. że 
oferta ta jest tka na krótki czas, przyszljcie 
wiąc wnet $3.68 na adres. POLONIA MERCHAN- 
DISE CO. Dept. €. Westfield, Mass., U.S. A. 


P. S. Pieniądze zwrócimy, gdy brzytwa nie bę- 
dzie taką jak mówimy. 


Hii AAR jeżeli wam wypadajg. to my 
a a gwarantujemy że NA40% nowo 

T A | AD Ia lekarstwa uwal 
ni głowę z łupieży, wzmocni 
korzenie, powstrzyma od wyjadani (w mięjsceu 
wypadnigtych wyroaną nowe. łndn peste, miyk- 
kie i wzmocnione włosy. Przyśacie 71.0 a o 
trzymacie butelkę tego lekarstwa na próbą. Adres 
"ANINATOR". 3306 Auburn Ave.. Chico, Ni. 


©0090000006006 
Specyalna Sprzedaż. 
Ażeby niemieckich pisarzy 
Żywoty Świętych wyrugo- 
wać z Ameryki, postanowi- 
liśmy wyprzedać wielką ilość 
egzemplarzy niżej niż za 
pół ceny 
ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
TQ M 
PANSKICH 
ES. PIOTRA SKARGI 
są do nabycia w Pierwszej Księgarni 
Polskiej w Ameryce Wład. Dyniewcza, 
38% Noble at., po cenach nastepujacych: 
Oprawne całe w ukórkę, wyrłacana 


tytalikami, sprzedawano po $3.00, 
teraz tylko 83.24 
(prawna cale w skórkę ze złotymi 
brzegi, złocone tytalki, sprzeda- 
wane po $10.00, teraz tylko po 84.00 
Drukowane ma pargaminie, ordo- 
bule oprawne. sprzedawane po 
$25.00 teraz tylko pe 86.00 


Nłabi i niedołężni mężczyzni. 


niech sią nie obawiają pieać do mnie. Nio mam 
najmniejszego zamiaru naciąyania waa Pragng 
jedynie poinformować was o lekarestwie niwe- 
czącem wszelkie choroby meskie, Cirrpiałem 
przez długie lata z powoda nadużyć młodośc! na 
polucyę, rozszerzenie żył, ntratę męskości i pa- 
mięci, nerwowość i t. p. W nadziei znalezienia 
pomocy | ratunku wydałem setki dolarów na 
specyalistów, pany ERAU 1 leka stwa, by- 
łem zisypywany przesyłkami lekarstw próbnych 
(tree samples) tak pocztą jak | przez C. O. D., 
rzez najrozmaltezych Rzalbierzy i naciągaczy. 
Niecomal zupełnie zrójnowany, udałein się do 
Europy by zasięgnąć rady poważnego specyallaty. 
Ten przepisał mi lekarstwo, kióre wyleczyło 
mnie najzopełnief I dziś czuje się lepiej niż kie- 
dykolwiwk w życiu. Recepię tego znakomitego 
lekarstwa poriadam do dziś | w razie potrzeby 
porzig ja każdemu w kopil wraz z potrzebnemi 
nformacyami bezpłatnie — można z niej otrzy- 
mać lekarstwo w każdej lepszej aptece za RÓ 
ceną. Uleczyło sią już tak setki osób. 


Piszcie do mnia dzisiaj. Ja nie jestem creuat 
i nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przez 
C. O. D. i nazwiska i adreas wnsz zatrzymam ja- 
ko mz sekret. Jeśli b,ście przekonali mię o 
jakiejkoświek mojej nieuczciwości, pozwalam 
wan ogłosić innie w gazetach. Adres: 


C. H. BENTSON, R. Box 622, Chicago, 111. 
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JEDYNA POLSKA 


Maszyna do drukowania 
Cena tylko $10.00 


W zupełuońc! zagwarantowana. O wiele Iepaza 
niż $25 maszynka jaka kiedykolwiek była zrobiona 
Jest ona tak silna i pojedyńcza w budo- 
wle, że nigdy się nie pauje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne Instrukcye, 
w języku polskim jak się na nlej pracuje, 
Ma ona 84 liter stanowiących małe i du- 
że litery z polskiemi akcentami | cyfram, 


Ta maszyna nie jest uabawką. 


Możecie przysłać $1.00 zadatku, a t łacicie, gdy odbl t 
Panas P | resztę zapłacicie, gdy odblerzecte maszynkę 


THE MARION.SUPPLY. CO. 
171 Milwaukee Ave., Chicago, Illinois. 


SPOSOBNOŚĆ DLA SŁABYCH MĘŻCZYZN. 


e 
i Specyaliści instytutu medycznego Dr. Basrett robią niebywałą ofertę 
BEZPŁATNEJ KURACYI mężczyzn cierpiących na oałabiemie płelowe 
wszelkiego rodzaju, powstałe wskutek nadużycia | na wazelkie choroby 
właściwe rodzajowi męskiemu. Jest to pierwsza oferta bezpłatnej kura- 
cyi w tym zakładzie, założonym przed 30 laty. 
Kuracya Dr. Baseetta-jak to poświądczsją tysiące wyleczonych—jeet 
znakomitą. Działa ona wprost na siedzib. 
e 
a 
© 


choroby i oałabienia i leczy 
pi 
ra 


Wszelkie osłabienia, utratą pamięci, melancholię i wszelkie cho- 

y męakie leczy skutecznie Dr. Bassett wyleczył już tysiące, wyleczy i 
was bez wzglądu jaką macie chorobę mężczyznom właściwą. Qwarantuja 
za AP TA Korzystajcie z bezpłatnej oferty i pytajcie sią o bezpłat- 
tne ka! á 


DR. BASSETT MEDICAL INSTITUTE, No. 25 Haanett Rulldiag, 126 Clark st., CHICAGO. 
ne60008052080 GACQGCA0QG20000080000000©000—00000008089000060 


drea: 
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OBRAZKI 


Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach składanych w kształcie 
książeczki rozmiaru 24x2 cale, jak przedstawia rycina. Obrazki są wy- 
kończone w pięknych kolorach z polskiemi podpisami na każdym OB: 
razku, W każdym domu katolickim taki żywot Pana Jezusa znajdo- 
wać się powinien. Cena egzemplarza tylko 50c. 


h Obrazki do książki do nabożeństwa rozmiaru 3x4 cale, z pod- 
pisem u dołu i odpowiedniemi modlitwami na odwrotnej stronie stoso- 
wnie do świętego lub świętej, za sto sztuk $1,00 


Takie same obrazki tylko rozmiar 34x4 cala 100 sztuk po "be. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st, Chicago, Ill. 


PRZEZ ZAKTPNO JEDNEJ Z NASZYCH 
DOMOWYCH SKRZYNEK NUZYCZNYCH 


Jest to najlepszy 1 najtańszy Instrument mo- 
zyczny. Daje więcel przyjemności, aniżeli $100 
organy I można na nim grać jakąkolwiek melo- 
dye. Na inntrumencie tym nawet dziecko grać 
może. Wszyscy, którzy ten instrument aoble ku- 
gui sa zadowoleni, ponieważ przenzedł ich ocze- 
iwania. gdyż gra przeszło 500 kawałków, jak to 
wykazuje lista z każdą skrzynką mnzyczną po- 
myłaną. Można ją używać w domo. w towarzy- 
stwach i w czasie różnych zgromadzeń towatzy- 
akich. Opłaci sią w jednej nocy, skoro użyta do 
przygrywania do tańca. Gra hymny, marsze, 
walce, polki, polki-maxurki, kadryle, isk rów- 
nież najnowsze Śpiewy popularne oddaja ten 
instrument z taką doskonałością jak tylko naj- 
lepsi muzykanci mogą, Wałek, jaki widać na 
ryctnie, ma atalowe sztyfciki, które grają pod- 
czaa gdy walec aliq obraca. Powtórzy śpiew lub 
aż tan'ec bez zatrzymania. Ten Instrument kosztu- 
am | je tylko $6.00. Bprzedajemy piękna harmoniki 
najniższych cenach. Jeżcli poślecie dzistaj 
zynkę Muzyczną zaraz, a przy odbiorze tejże zapła- 
. Adreau jcie: 
man st, New TorkgP. O. Box 11787Dep. 46, 


ROZWESEL SWOJ DOM 


$2.00 jako zaliczkę. poślemy wam Domową 8 
cicie resztą, t. 4. duo. Agenci dobrzo zara 
STANDARD MANUFACTURING CO., 29 


..000000000000000000000000000003000000000000000000 
$ S. Steingard, szyji ayr. 


CHICAGO, ILL. 
Fabryksat 


iTmporor ROSYJSKIEGO | TOR. TYTONIU 


I PAPIEROSÓW. 

Sprzedaje po zaiżonych canach nantępnjące towary, 
Turecki tytuń funt ya $150, $1.75, $2.00, $2.50, 8300 1 

.00. Tytoń rosyjski funt 50c, 00c, 75c t $1.00, Tytoń 

o fajki “Cigar Cpbing funt 28e. Hłoryjski tytoń do 
fajki funt 45e. Tabara do zazywania funt 30c, 35c, 40c 
t «bc. Papierosy z tureckiego tytoniu ato po Koc, 75c i 
$1.00. Maszynki do papierosów sztuka 10c. Gilzy do pa. . 
pierosów setka 7c, I0ctiBc. Bihułki za tuzin paczek zoc, 
a0c, 3c 1 BOc >) Bf reg Keueskana; jabłonkowe i o- 
rzechowe po Sc, 1 10c. ajki różne od 10c do $5.00. 
cy ars pudelko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $1.40, 
$ (5 $1.85 $2.50 1 $6.00. Mała cygarka za nto mztuk Kde 
70c, Ś0c i $1.85. Herbata zonzjrka_ funt 80e, $1.00 I $1.50 
Tytoniarki od 17c do 75c, tabakiarki od ldc do $1.50, 
Cygarniczki bursztynowe od $1.00 do $5.00. 


NASIONA! PRAWIE ZA DARMO. 


Przyślijcie nam 25e 
pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnych 
łub kwiatowych. 
NASIONA WARZYWNE: 


a wyślemy wam 


Ćwikła Kudywia Paaternak Raiapa pótna Tabaka 
Jarmuż | Gałarena Piepra Pomkdory czerw. | Kołsdra 
Kapusta latowa Pora Hrukiaw Pomidory żółta Anyż 
Kapusta zimowa ) Sałata główkotwa | Rzońktetcczerwon, | Koper k' minek 
orkł Satata liściasta Htzodkiew biała Szatnia Finkel 
archew Cebula czerwona | Rzodktew czarna | Marianka Rozmaryn 
Selera Cebula tõtta Szpinak Cząber Sząfran 
Kalafiory Pielrószka Rrepa rychła $ Macierzanka Piołun 
NASIONA KWIATOWE: 
Aronia rysa 4 Batehellor Button odetia Phħiorz 
Ptaale oka (ageratum) © Candyt 3 Helianthus Boppy (mak) 
Modrak ; Carnation (gwoździk) $ Flaz (len) Poatlałacca 
Alyssum 3 Celosia (grzebień) Marigold (turki) Ricin 
Amaranto Jóa. płaszca 3 Cosmos i Tea red Stocks (Lewkonia) 
Antirrlum (pyszczki)  CYprexa $ Mianonefta (rezeda) Sweet Peas 
Astry z pea > ary e (ki) Mya 
* Four o'cłocka anay (dra. all flower 
Balsdnye. giner giesa + Gaillardia $ Petuna Zinnia 


Przyślijcie nam 50c a wyślemy 40 paczek nasion potcyższych. Przyślij nam $1.00 a wyślemy 
80 paczek czyli wstystkie powyższe gatunki. Przesytkę sami opłacamy. 


tv DARDO DARDO! I 

Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nasiennia 

Cykoryf, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy. 
r, AJ 
TERAZ JEST CZAS! 

Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać I wszędzie sprze- 
dają się po 6c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn i kwiatów aby wystarczyło Im cały 
rok. Nasiona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą- 
czeniem 4c na przesyłkę, Najwłększy Ilustrowany "AFA Polski Różnych Przed- 
miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto- 
wych. Adresować należy: 

THE MARION SUPPLY CO. 
Edwin M. Dyniewicz, Właściciel. _ 


771 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL, 


